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Z okazji dorocznego święta

politykiksizmu-leninizmu
PZPR, za inicjatywy społecz­
ne oraz za kształtowanie i upo 
wszechnianie w naszym społe­
czeństwie wartości kultury so- i

10 bm., z okazji dorocznego święta kolejarzy, I sekretarz ników spotkania najlepsze ży- 
KC PZPR Edward Gierek oraz prezes Rady Ministrów czenia dla wszystkich koleja- 
Piotr Jaroszewicz spotkali się z kilkudziesięcioosobową gru- rzy. (PAP)

Wręczono doroczne 
nagrody 

„Trybuny Ludu"
W siedzibie Komitetu Cen­

tralnego PZPR w Warszawie 
odbyła się wczoraj uroczystość 
wręczenia dorocznych nagród 
„Trybuny Ludu”. Nagrody przy 
znano za popularyzację mar-

cjalistycznej. Ponadto przyzna 
na została nagroda specjalna 
zespołowi robotników Przed­
siębiorstwa Budownictwa Prze 
mysłu „Budostal 2” z Huty ,,Ka 
towice” za ofiarność i zaanga­
żowanie w pracy, dzięki któ­
rym zrealizowano przedterma 
nowo ważne zadania inwesty­
cyjne na budowie walcowni 
katowickiej huty.

Nagrody wręczył zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Jerzy Łu-
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Zakątki piękna i spokoju

E. Gierek i P. Jaroszewicz przyjęli 
przedstawicieli kolejarskich załóg

pą pracowników PKP.
Na spotkaniu mówiono o naj 

ważniejszych problemach tran 
sportu kolejowego, a także a 
oczekujących go zadaniach, z 
których najpilniejszym jest 
obecnie sprawne przejście
przez najtrudniejszy okres: je 
sienny szczyt przewozu ziemio 
płodów.

Dokonanie tego, m. in. ze 
względu na istniejące opóźnie­
nia, nie będzie sprawą łatwą. 
Dlatego też tak dużą wagę 
przywiązuje się do dalszego 
usprawnienia pracy kolei; do
podnoszenia dyscypliny i bez-kaszewicz, który serdecznie po t ________ _ ___  _

gratulował laureatom. (PAP) • pieczeństwa ruchu; do pełne-

Przed Świętem Plonów

Spotkanie młodych

go wykorzystania istniejących 
możliwości przewozowych za­
równo przez kolej jak i jej kon 
trahentów.

Uczestnicy spotkania z uzna 
niem mówili również o doko­
nującej się w ostatnich latach 
poprawie warunków życia i 
pracy załóg kolejarskich.

Zabierając głos premier 
Piotr Jaroszewicz stwierdził 
iż kolejarze czekają obecnie 
dwa szczególnie trudne zada­
nia: modernizacja kolei, a z 
drugiej strony konieczność za 
spokojenia rosnących potrzeb 
przewozowych. Dlatego konie­
czna jest zwłaszcza przed zi­
mą pełna mobilizacja wszyst­
kich pracowników PKP tak, 
aby maksymalnie podnieść 
sprawność przewozów.

Edward Gierek i Piotr Jaro­
szewicz złożyli na ręce uczest-

rolników w Warszawie
Grupę uczestników odbywającego się w Warszawie spot­

kania młodych przodowników pracy w rolnictwie i przemy­
śle związanym z gospodarką rjlną przyjął wczoraj po połud­
niu w Belwederze przewodniczący Rady Państwa — Hen-
ryk Jabłoński.
Wśród uczestników spotka­

nia byli m. in. laureaci -— or­
ganizowanych przez Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej — ogólnokrajowych kon­
kursów o tytuły: „Młody 
mistrz plonów”, „Wzorowy pra

Kolejne imprezy MTP
Od niedzieli

cownik kolega”,
mistrz mechanizacji’

„Młody 
a także

członkowie najlepiej gospoda­
rujących zespołów „Młodego 
rolnika”.

Podczas spotkania, w. toku 
bezpośredniej rozmowy, mło­
dzież poinformowała Przewod­
niczącego Rady Państwa o 
swych osiągnięciach i dzieliła 
się uwagami o sposobach zwię 
kszenia wkładu młodzieży w 
rozwój gospodarki rolnej.

PAP

„Inłermasz" 
i „Taropak"

W niedzielę, 12 -września 
stąpi w Poznaniu otwarcie

na
na

Gospodarka żywnościowa

Plenarne posiedzenie
Naczelnego

Komitetu ZSL
W Warszawie odbyło się

wczoraj plenarne posiedzenie 
Naczelnego Komitetu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go. Obradom przewodniczył 
prezes NK — Stanisław Guc- 
wa. Na plenum omówione zo­
staną najważniejsze zadania 
stronnictwa służące rozwojo­
wi rc-lnictwa w latach 1976— 
1980.

Referat przedstawił prezes 
NK — Stanisław Gucwa. Pod­
kreślił on wysoką rangę na­
daną w ostatnich latach przy­
spieszonemu rozwojowi rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej oraz wskazał na znaczenie 
konsekwentnego wcielania w 
życie podstawowych zasad, 
polityki rolnej PZPR i ZSL.

Następnie odbyła się dysku­
sja nad sposobami, jakimi 
członkowie stronnictwa zamie- 
rclją zwiększyć swój wkład w 
-ełną realizację zadań rozwo­

zi rolnictwa w najbliższych la 
.ach. (PAP)

terenach MTP dwóch kolej­
nych tegorocznych międtzyna- 
rodowych imprez handlowych. 
O godzinie 10 rozpoczną swo­
ją działalność handlowcy kra 
jowi oraz ze 170 firm kilku­
nastu krajów europejskich, 
którzy zgłosili swój udział w 
Międzynarodowym Salonie Ma 
szyn Włókienniczych, Odzieżo 
wych i Obuwniczych „Inter- 
masz” oraz w Międzynarodo­
wym Salonie Techniki Pako­
wania i Magazynowania „Ta- 
roipak”. Obydwa salony czyn­
ne będą do 19 września włą­
cznie. Z ekspozycją zwiedza­
jący mogą zapo.zna.wac się co 
dziennie w godzinach od 9 do 
18. Wstęp jest bezpłatny. Wy-, 
stawę eksponatów „Interma- 
szu” zlokalizowano w halach 
20, 21, i 23 MTP, zaś na u- 
żytek ekspozycji salonu „Ta- 
ropak” przekazano pawilony 
17, 19, 24 i 53. (map)

Akty bezprawia 
izraelskich okupantów

Z okupowanych przez Izrael 
terytoriów arabskich nadal 
donoszą o brutalnych aktach 
bezprawia i terroru. W ciągu 
ostatnich kilku dni okupanci 
aresztowali 20 Arabów w 
miastach na zachodnim brze­
gu Jordanu. Wszystkim zarzu­
ca się udział w ruchu oporu. 
Grozi im długoletnie więzienie. 
W pobliżu Szisy władze izrael 
skie zagarnęły znaczny obszar 
ziemi należącej do Arabów. 
Mieszkańców przemocą zmu­
szono do opuszczenia domostw. 
Cały teren otoczono zasiekami 
z drutu kolczastego. Ustawio­
no też posterunki żandarmerii. 
Przypuszcza się, że są to przy­
gotowania do założenia tam 
nowego, izraelskiego osiedla 
wojskowego. (PAP)

Pracowicie spędzają ostatnie go 
dżiny przed rozpoczynającym się
„Intermaszem” i 
specjalne brygady 
Oddziału III PKS. 
ny jest on bowiem

„Taropakiem” 
poznańskiego 

Odpowiedzial- 
za rozładunek

i ustawianie eksponatów wszyst­
kich wystawców tych imprez han 
dlowych. zadanie to wykonuje C 
brygad, mających do pomocy cięż 
ki sprzęt, dźwigi i wózki widło-

Większość prac wykonano w 
pierwszych dniach bieżącego ty­
godnia, bo wówczas samochoda­
mi i koleją nadchodziło najwię-
cej 
botę

przesyłek. Także na so- 
za powie dziano kilka do-

staw; do późnych godzin wieczor­
nych prowadzone też będą prace 
porządkowe w pawilonach. Po za 
kończeniu obu imprez (od 19 bm.) 
PKS-owcy z „trójki” przystąpią 
do demontażu eksponatów i ich 
załadunku na pojazdy, (bąp)

Minister obrony ZSRR 
z wizytą w Polsce

Na zaproszenie członka Biu-J 
ra Politycznego KC PZPR, mi­
nistra obrony narodowej PRL 
gen. armii Wojciecha Jaruzel­
skiego przybyła do Polski z 
oficjalną wizytą przyjaźni de­
legacja wojskowa ZSRR pod 
przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego KC KPZR, mi 
nistra obrony ZSRR, marsżał- 
ka Związku Radzieckiego — 
Dmitrija Ustinowa.

W godzinach przedpołudnio­
wych Dmitrij Ustinow, złożył 
wizytę członkowi Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministro­
wi obrony narodowej, gen. ar­
mii Wojciechowi Jaruzelskie­
mu.

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przyjął przewod­
niczącego przebywającej w 
Polsce z oficjalną wizytą przy 
jaźni delegacji wojskowej 
ZSRR — cźłonka Biura Poli­
tycznego KC KPZR, ministra 
obrony ZSRR, marszałka Zwią 
zku Radzieckiego Dmitrija Us 
tinowa.

W spotkaniu udział wziął 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony naro­
dowej, gen. armii Wojciech Ja 
ruzelski.

Przebywająca w Polsce z 
oficjalną wizytą przyjaźni de­
legacja wojskowa ZSRR odda 
ła hołd pamięci żołnierzy poi-
skich radaieckich pola­
głych w walkach z hitlerow­
skim najeźdźcą.

Delegacja złożyła wieńce na 
płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza i na Cmentarzu — Mau

Tokich uroczych miejsc, w których można odpocząć od wielkomiej­
skiego hałasu jest w naszych miastach wiele.

Fot. — CAF

SKUP ZBOŻA I ZIEMNIAKÓW Q DOWOŹ MŁODZIEŻY DO 
SZKÓŁ 0 REALIZACJA DECYZJI W SPRAWIE POPRAWY DYSCY­
PLINY GOSPODAROWANIA W li PÓŁROCZU @ REALIZACJA 

INWESTYCJI

Obradowało

Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy 

dium Rządu na swoim posiedzeniu
rządu — 10 bm. Prezy- 

rozpatrzyło problemy
dotyczące skupu zbóż z tegorocznych zbiorów oraz 
i zaopatrzenia ludności i gospodarki w ziemniaki
z kampanii jesiennej.
Ustalono konkretne zadania 

dla resortów i organizacji gos 
podatrczych, które zajmują się 
skupem zboża i ziemniaków. 
Ze względu na niższe w tym 
roku plony podjęto niezbędne 
kroki na rzecz racjonalnego 
wykorzystania, i gospodarowa 
nia zasobami tych płodów rod

W kolejnym punkcie

skupu 
późne

porząd

nych.
Dla 

mleka 
czych

usprawnienia przewozu 
do zakładów przetwór- 
oraz w celu zapewnie-

nia odpowiednich dostaw ar­
tykułów mleczarskich do du­
żych aglomeracji miejsko — 
przemysłowych rząd zobowią­
zał Centrailny Związek Spół­
dzielni Rolniczych „Samopo­
moc Chłopska” do zwiększe­
nia w tym pięcioleciu produk 
cji cystern. Ustalono konkret 
ne zadania w tej dziedzinie. 
Przewidziano także inne ope­
ratywne posunięcia., które us­
prawniłyby po części trans-

zoleum Żołnierzy Armii Ra- port mleka jeszcze w tym ro
dlzieckLej. (PAP)

odGKOSy Tygodnia

ku.
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Sprawy nie tylko wsi
problemy zoopakzenia rynku i siruk- 
p tury cen, to sprawy, które w ostat­

nich miesiącach najbardziej nurtują 
Polaków. Dyskutuje się o nich nie tylko na 
naradach gospodarczych czy zebraniach 
partyjnych; są to również tematy dyskusji 
i sporów w rodzinie, gronie przyjaciół. Dla 
nikogo przecież nie jest obojętne, jakie to­
wary znajdzie w sklepach, ile za nie za-

ra Politycznego w sprawie powołania par- 
tyjno-rzgdowych zespołów problemowych 
dla opracowania kompleksowych analiz i 
wniosków dotyczących zasad polityki cen 
na podstawowe artykuły żywnościowe, ak­
tywizacji produkcji rynkowej, rezerw i moż­
liwości dalszego przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, pro­
gramu oszczędności w gospodarce oraz re-

płoci, czy będzie pod dostatkiem żywności, olizacji programu mieszkaniowego.
Te dyskusje przeważnie sprowadzają się do 
rozmów o sprawach rolnych. Jakby bowiem 
nie spojrzeć na sprawy zaopatrzenia rynku 
i struktury cen, zawsze okaże się, iż właś­
nie rolnictwo i jego produkty odgrywają 
decydującą rolę w zapewnieniu równowagi 
rynkowej; rolnictwo przekazuje handlowi 
żywność a więc towar, który każdy z nas 
nabywa codziennie.

Dlatego też czwartkowe IV plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego PZPR po­
święcone sprawom rolnym interesowało nie 
tylko rolników. Plenum to zresztą nie ogra­
niczyło się do rozważania spraw rolnictwa, 
lecz zgodnie z zapowiedzią poczynioną 
przez Edwarda Gierka w czasie niedawne­
go spotkania z aktywem WSK Mielec, po­
ruszyło też niektóre problemy natury ogól­
niejszej, związane z aktualną sytuacją go­
spodarczą kraju, m. in. sprawy struktury 
cen i jakości produkcji. W uchwale IV Ple­
num zaaprobowano m. ki. zamierzenia Bru-

O tym jakie zadania czekają rolnictwo 
w najbliższych pięciu latach mówił I sekre­
tarz KC PZPR w referacie wygłoszonym na 
IV Plenum. W poprzednim pięcioleciu za­
notowaliśmy duży poslęp w rozwoju pro­
dukcji rolnej, lecz był on nierówhomiemy. 
W ostatnich dwóch latach no skutek nie­
pomyślnych warunków klimatycznych nie 
uzyskano wzrostu produkcji a zbiory zbóż 
i pasz obniżyły się wpływając na zmniej­
szenie produkcji zwierzęcej. Nie w pełni po­
mógł nawet kosztowny import zbóż i pasz. ' 
Bieżący rok jest kolejnym, trzecim trudnym * 
rokiem dla rolnictwa. Susza na przełomie 
wiosny i lata znów przyczyniła się do ob­
niżenia plonów.

W takiej,oto sytuacji przed rolnictwem 
staje trudne zadanie zwiększania produk­
cji i poprawy zaopatrzenia ludności w żyw­
ność w najbliższych latach. Aby je zreali­
zować niezbędna jest odbudowa pogło-

ku obrad rozpatrzono informa 
cję o przygotowaniu do sezo­
nu zimowego w miastach i w 
większych aglomeracjach, prze 
dłożoną przez ministra Admi­
nistracji, Gospodarki Terenoi- 
wej i Ochrony Środowiska. 
Odpowiednie działania w tej 
mierze podjęto w tym roku 
wcześniej niż zazwyczaj. Pre­
zydium Rządu postanowiło, że 
funkcje koordynacyjne w ca­
łokształcie przygotowań do ak 
cji zimowej, jak również w 
czasie jej trwania, pełnić bę­
dą wojewodowie i prezyden­
ci miast. Niezbędny jest ak­
tywniejszy udział zakładów 
pracy, a także administracji 
budynków mieszkalnych i u- 
żyteczności publicznej oraz 
właścicieli domów w pracach 
związanych z odśnieżaniem 
miast.

Utworzenie swego czasu sil 
nych i lepiej zorganizowanych

Dokończenie na str. 2

wia i osiągnięcie do roku 1980 wzrostu pro­
dukcji rcSniczej w porównaniu z rokiem 
1975 o 18—20 procent. W fgm pięcioleciu 
na rozwój rolnictwa i innych działów go­
spodarki żywnościowej przeznaczy się 560 
mld zł. Rolnictwo otrzyma 300 000 ciągni­
ków i o 80 procent więcej maszyn niż w 
ubiegłym pięcioleciu. Zmeliorowanych zo­
stanie około miliona hektarów gruntów. W 
samych tylko jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej przybędzie ponad 3 min stano­
wisk dla bydła, trzody chlewnej i owiec. 
Powstaną nowe kombinaty szklarniowe, fer­
my drobiarskie i zakłady przetwórstwa rol­
no-spożywczego.

Są to inwestycje ogromne, ale niezbędne. 
To czy zostaną należycie wykonane zależy 
nie tylko od rolników. Potrzebne jest zro­
zumienie zwłaszcza w tych działach gospo­
darki, które najściślej z rolnictwem współ­
pracują: w przemyśle przetwórczym i han­
dlu. Potrzebna jest dobra jakościowo pro­
dukcja przemysłu ciężkiego i maszyn rol­
niczych, chemicznego i budownictwa czyli 
resortów zaopatrujących rolnictwo w pod­
stawowe środki produkcji. Potrzebna jest 
też dalsza pomoc nauki.

Jak powiedział Edward Gierek na IV Ple­
num trzeba dołożyć starań, aby racjonalnie 
spożytkować nakłady przeznaczone na roz­
wój rolnictwa; w każdym województwie, gmi 
.nie, gospodarstwie^rolnym i zakładzie przemy 
słu spożywczego. Konieczne są inicjatywa, 
przedsiębiorczość i zapobiegliwość, żeby 
wykorzystanie inwestycyjnych złotówek by­
ło jak najbardziej efektywne.

Taka postawa rolników i wszystkich or­
ganizacji gospodarczych z nimi współpra­
cujących potrzebna jest od zaraz.

MAREK PRZYBYLSKI
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Antyterrorystyczna 
decyzja 

parlamentu Irlandii
Parlament Republiki Irlan­

dzkiej uchwalił w czwartek 
nową ustawę antytarrorystycz 
ną. Zezwala ona policji na 
przetrzymanie w areszcie do 
7 dni zamiast dotychczaso­
wych 2 dni osób podejrzanych 
o dokonywanie aktów terro­
rystycznych. Ustawa ta jest 
wymierzona przede wszyst­
kim przeciwko działającej w 
podziemiu Irlandzkiej Armii 
Republikańskiej. (PAP)

Uchwała IV Plenum Po zastrzeleniu baskijskiego robotnika

Komitetu Centralnego PZPR
Komitet Centralny PZPR

po wszechstronnej dyskusji
nad zadaniami w dziedzinie
rozwoju 
1976 - 
uznać

rolnictwa w latach
1980, postanawia 

referat programowy

tyczne działania wszystkich 
instancji, organizacji i człon­
ków partii w urzeczywistnia­
niu zadań społeczno-gospo-

Biura Politycznego KC — „Ó 
pełną realizację uchwały VII 
Zjazdu w dziedzinie rozwoju 
rolnictwa” wygłoszony przez I 
sekretarza KC PZPR, towarzy 
sza Edwarda Gierka jako wy-

darczych 
VII Zjazd

Komitet 
aprobuje

Konferencja związkowa w Poznaniu

Program potrzeb
i ambicji ludzi pracy

W siedzibie Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu obradowa­
ła wczoraj II Wojewódzka Międzyzwiązkowa Konferencja 
Sprawozdawczo - Wyborcza. Uczestniczyło w niej 140 dele­
gatów wyłonionych na zebraniach zakładowych ogniw związ 
kowych i na wojewódzkich konferencjach międzyzakłado­
wych. W obradach wzięli również udział: I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada oraz członek Prezydium 
CRZZ, główny inspektor pracy — Henryk Kowalski.
Przewodniczący WRZZ w 

Poznaniu — Czesław Kończak 
w referacie programowym pod 
kreślił, że konferencja zamy­
ka kolejny 3-letni etap dzia­
łalności wojewódzkiej organiza 
cji związkowej, która zrzesza 
blisko pół miliona członków. 
Był to okres pełen inicjatyw 
i dokonań we wszystkich dzie­
dzinach związkowego działa­
nia. Przyczyniło się ono do 
zwiększenia efektywności gos­
podarowania, do poprawy wa­
runków pracy i warunków so­
cjalno-bytowych załóg oraz do 
kształtowania socjalistycznych 
postaw, charakteryzujących się 
sprawną i ofiarną pracą zawo­
dową oraz aktywnością spo­
łeczną ludzi pracy.

W dyskusji dzielono się do­
świadczeniami oraz wskazywa 
no dziedziny wymagające 
wzmożonego działania związ­
kowego. M. in. mówiono o ko-

nieczności dalszega, skru-

W Leszczyńskiem

pulatnego wykorzystywania re 
zerw (także w celu przezwy­
ciężenia trudności na rynku), 
o upowszechnieniu współza­
wodnictwa pracy, intensyfika­
cji profilaktycznych działań 
przemysłowej służby zdrowia, 
podnoszeniu kultury pracy, 
zwiększeniu opieki nad rencis­
tami i emerytami, wzmożeniu 
pracy ideowo - wychowawczej, 
rozwoju sportu, turystyki i re 
kreacji. Stwierdzając, że skar­
gi pracownicze sygnalizują 
dość częste naruszanie zasad 
Kodeksu Pracy, postulowano 
powoływanie społecznych rad­
ców prawnych w zakładach 
pracy.

W dyskusji zabrał również 
głos Jerzy Zasada, który wy­
soko ocenił dorobek związków 
ców województwa poznańskie­
go i zaapelował do nich o kon­
tynuację wszechstronnych dzia 
łań na rzecz rozwoju społecz­
no-gospodarczego regionu i 
kraju.

nakreślonych 
PZPR.

II

Centralny 
zamierzenia

przez

PZPR
Biura

Politycznego w sprawie powo­
łania partyjno-rządowych zes­
połów problemowych dla oprą 
cowania kompleksowych ana­
liz i wniosków dotyczących za 
sad polityki cen na podstawo­
we artykuły żywnościowe, 

; aktywizacji produkcji rynko­
wej, rezerw i możliwości dal­
szego przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej, programu oszczęd­
ności w gospodarce oraz rea­
lizacji programu mieszkanio­
wego.

Komitet Centralny' upoważ­
nia Biuro Polityczne do okreś 
lenia składu zespołów oraz 
trybu i terminów ich pracy.

III

1. Komitet Centralny PZPR 
zaleca rządowi PRL:

— ustalenie w oparciu o do­
kumenty IV Plenum wytycz­
nych dla ministrów i wojewo­
dów w sprawie realizacji pro­
gramu rozwoju rolnictwa w 
latach 1976 — 80;

— przedstawienie na najbliż 
szym posiedzeniu Sejmu pro­
gramu realizacji postanowień 
IV Plenum KC w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej oraz przedsię 
wzięć w zakresie poprawy zao 
patrzenia rynku.

2. Komitet Centralny zobo­
wiązuje instancje i organiza­
cje partyjne do zapewnienia 
warunków aby wszyscy człon­
kowie partii, działacze społecz­
no-polityczni i kierownictwa 
ogniw administracyjnych i gos 
podarczych dogłębnie przestu­
diowali dokumenty IV Ple­
num KC.

Poparcie dla II
Apslu Sztokholmskiego

Sposoby rozwiązywania tych 
innych problemów precyzuje 
przyjęty na wczorajszej kon­
ferencji program działania w 
latach 1976—1980.

czych dla pełnej realizacji usta 
lanych zadań.

4. Biuro Polityczne KC 
PZPR rozpatrywać będzie 
okresowe sprawozdania z prze
biegu wykonywania 
leceń.

IV
Komitet Centralny 

Zjednaczionej Partii

tych za-

Polskiej
Robotni-

czej zwraca się do wszystkich 
członków partii, członków Zjed 

' noczonego Stronnictwa Ludo­
wego, Stronnictwa Demokra­
tycznego i bezpartyjnych oraz 
członków ZSMP — rolników, 
członków spółdzielni produk­
cyjnych i pracowników PGR, 
pracowników nauki, inżynie­
rów i techników, pracowni­
ków sfery usług i przemysłu 
rolno-spożywczego, członków 
związków zawodowych oraz 
organizacji społecznych — do 
wszystkich, których praca ma 

1 wpływ na rozwój rolnictwa i 
: gospodarki żywnościowej, aby 

jeszcze aktywniej uczestni­
czyli w tworzeniu warunków 
tego rozwoju — jako jednego 

, z podstawowych zadań społe­
czno-gospodarczych na lata 
1976—80.

3. Komitet Centralny zobo­
wiązuje komitety wojewódzkie 
PZPR oraz wszystkie instan­
cje i organizacje partyjne dzia
łające 
cjach 
sferze 
myślę

na wsi oraz w instytu- 
i przedsiębiorstwach w 
obsługi rolnictwa, prze- 
rolno-spożywczym, jed-

Fala demonstracji w Hiszpanii
W kraju Basków doszło do kolejnego wzrostu napięcia po 

zastrzeleniu przez policję 24-letniego robotnika, uczestnika 
demonstracji antyrządowej.

W wielu miastach baskij­
skich, m. in. w San Sebastian, 
Irunie i Fuenterrabii, ulicami 
przeszły pochody ludności, 
wznoszono również barykady. 
Władze skierowały do akcji 
silne oddziały policji, które 
rozproszyły demonstrantów, 
strzelając w powietrze.

Nielegalne komisje robotni­
cze wezwały w piątek do 
strajku powszechnego w San 
Sebastian, stolicy prowincji 
Guipuzcoa. Już w czwartek 
wiele fabryk w tej prowincji 
było nieczynnych. Zastrzelony 
przez policję robotnik był 
członkiem komisji robotni­
czych w Fuenterrabii. W mie­
ście tym nieczynne są prawie 
wszystkie zakłady przemysło-

we, a rada miejska, protestu­
jąc przeciwko brutalnej akcji 
policji, podała się do dymisji. 
Hiszpańska opozycja domaga 
się od rządu stanowczego zer­
wania z resztkami systemu 
fra'nkistowskiego, a nie jedy­
nie realizowanego obecnie 
ograniczonego programu re­
form. (PAP)

Obradowało

Dziś i jutro

Grodzisk
stolicą piwowarstwa

Nowy Apel Sztokholmski, 
ogłoszony przez Światową Ra­
dę Pokoju w 25 lat po pierw­
szym apelu wywołuje szeroki 
odzew wśród polskiego społe­
czeństwa. W całym kraju od­
bywają się spotkania, na któ­
rych wyrażana jest solidarność 
i poparcie dla nowej, wielkiej 
pokojowej ofensywy przeciw­
ko wyścigowi zbrojeń.

Wczoraj spotkanie takie od­
było się w Lesznie. Uczestni­
czyli w nim członkowie pre- 

, zydlów Wojewódzkiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu, 
Wojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych, Zarządu Woje­
wódzkiego ZBoWiD oraz przed 
stawiciele innych organizacji 
społecznych Ziemi Leszczyń­
skiej. W spotkaniu wziął 
udział I sekretarz KW PZPR 
w Lesznie — Stanisław Kule­
sza. W dyskusji podkreślano 
pełne poparcie społeczeństwa 
województwa leszczyńskiego 
dla idei II Apelu Sztokholm­
skiego. Przyjęto również na 
spotkaniu wezwanie wyrażają­
ce solidarność mieszkańców 
Ziemi Leszczyńskiej z hasłami 
Apelu, (bran)

Przewodniczącym WRZZ w 
Poznaniu został wybrany Cze­
sław Kończal, wiceprzewodni­
czącym — Jerzy Męczyński, a 
sekretarzami — Iwona Łyków 
ska i Józef Mielcarek, (y)

nostkach pracujących dla po­
trzeb rozwoju rolnictwa i gos­
podarki żywnościowej — do 
rozwinięcia szerokiej działal­
ności politycznej, ideowo-wy- 
chowawczej i organizatorsko- 
kontrolnej w celu mobilizacji 
rolników i załóg pracowni-

Komitet Centralny zaleca 
Biuru Politycznemu KC 
PZPR, aby wspólnie z rządem 
PRL i Centralną Radą Związ 
ków Zawodowych zwróciły się 
do podstawowych organizacji 
i instancji partyjnych, organi­
zacji instancji związków za­
wodowych, konferencji samo 
rządu robotniczego i załóg za 
kładów pracy oraz organów 
administracji państwowej i 
gospodarczej o rozwinięcie ini 
cjatyw i dmiałań w celu zwięk 
szenea produkcji rynkowej i 
eksportowej, poprawy jakości 
tej produkcji, pełniejszego wy 
korzystania rezerw dalszego 
wzrostu wydajności pracy i 
gospodarności na każdym od­
cinku.

Komitet Centralny PZPR 
wyraża przekonanie, że popar 
cle ogółu ludizi pracy dlla dzia 
łań wytyczonych przez IV Ple 
num i ich konsekwentne wcie 
lanie w życie, zapewni utrwa 
lenie pozytywnych tendencji 
w rozwoju kraju i tworzyć bę 
dizde podstawy dla dalszej po­
prawy warunków życia naro 
du.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

Czym dla Zielonej Góry jest 
od lat winobranie, tym dla 
Grodziska w województwie po 
znańskim będzie od tego roku 
piwobranie. Jego gospodarze 
postanowili bowiem ożywić i 
spopularyzować sześci-owieko- 
we tradycje miasta w chmie- 
larstwie i produkcji piwa o 
specyficznych walorach sma­
kowych — popularnego „gro- 
dzisza”. Nigdzie nie wyrabia 
się takiego piwa, znakomicie 
gaszącego pragnienie, ze zniko 
mą zawartością alkoholu.

Nic więc dziwnego, że roz­
poczynająca się dzisiaj w Gro­
dzisku dwudniowa impreza re 
gionalna — „Grodziskie piwo­
branie” znalazła się w ogólno­
polskim kalendarzu imprez 
kulturalnych. Jej program, to 
kalejdoskop wielu interesują­
co zapowiadających się wys­
taw, spotkań, występów artys­
tycznych, pokazów i zawodów 
sportowych.

Trudno wymienić wszystkie 
atrakcje — każdy znajdzie coś 
dla siebie. Szczególnie intere­
sująco zapowiada się między­
narodowa wystawa piwowa- 
riów (etykiet, butelek, kufli 
itp.) połączona z aukcją, ła os 
tatnia stanowi gratkę dla hob 
bystów, mogących powiększyć 
swe zbiory.

Wczoraj odbyło się w Gro­
dzisku ogólnopolskie sympo­
zjum naukowe o historii, roli 
i perspektywach rozwoju pi­
wowarstwa. (bop)

ofiar ludzkich ani strat material­
nych. Agencje prasowe przypomi 
nają, że w 1863 roku miasto nie­
mal całkowicie legło w gruzach 
w wyniku potężnego wstrząsu sej 
smicznego. Ófiarą kataklizmu pod 
ło wówczas 1.070 osób.

z prośbą do rządów innych pańśtw, 
korzystających ze szlaków mor­
skich i powietrznych w akwenie 
Morza Barentsa, o wydanie od­
powiednich poleceń, by statki i sa 
moloty nie odbywały w tym cza-

min. jenów i b. wiceministra tego 
resortu T. U. Sato (2 min. jenów). 
Tym samym o łapownictwo w afe 
rze Lockheeda oskarżonych jest w 
Japonii ogółem 14 osób.

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i opadami prze­
lotnymi. Na południowym wscho­
dzie miejscami opady ciągłe. 
Chłodniej. Temp. min. od 7 st. do 
12 st., temp. maks, od 15 st. do 
18 st.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Andrzej Skrzypczak.

Narada ministrów kultury
W stolicy Mongolii zakończyły 

się obrady ministrów kultury 
państw socjalistycznych. W obra­
dach uczestniczyły delegacje: Buł 
garii, Czechosłowacji, Kuby, Mon 
golii, NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier, Wietnamu i Związku Ra­
dzieckiego. Omawiano sprawy roz 
woju kultury i sztuki na obecnym 
etapie w związku z nowymi za­
daniami ,wysuniętymi przez zjaz­
dy bratnich partii. Dokonano wy­
miany informacji na temat ak­
tualnych kwestii rozwoju między­
narodowych kontaktów kultural­
nych. Podczas narady podkreślo­
no, że pomyślny rozwój dwustron 
nej i wielostronnej współpracy 
między bratnimi partiami socjali­
stycznymi, stosunkami opartymi 
na zasadach marksizmu-leninizmu, 
internacjonalizmu i wspólnoty ce 
łów — wymaga stałego doskona­
lenia i pogłębiania kontaktów kul 
turalnych.

Rozmowy laotańsko-kubańskie
W Hawanie rozpoczęły się ofi­

cjalne rozmowy laotańsko — ku­
bańskie z udziałem delegacji par- 
tyjno-rządowej Laosu z sekreta­
rzem generalnym Ludowo-Rewolu 
cyjnej Partii Laosu i premierem 
Laotańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej — K. Phomviha- 
nem na czele i delegacji partyj- 
no-rządowej Kuby, której prze­
wodniczy I sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Kuby, premier 
rządu rewolucyjnego — Fidel Ca­
stro. Rozmowy są związane z roz­
wojem dalszej współpracy między 
Laosem a Kubą. Przedmiotem roz
mów są również problemy 
dzynarodowe, interesujące 
strony.

Komunikat TASS-a
Agencja TASS informuje, 

dniach cd 16 do 30 września

mię- 
obie

ie w 
z te-

sic rejsów w godzinach od 
24 czasu miejscowego.

5 do

Prezydent Meksyku
J. L. Portillo w czwartek został 

ogłoszony oficjalnym prezydentem 
Meksyku na lata 1976 — 1982. Spra 
wowanie tej funkcji rozpocznie 
1 grudnia br. Był on jedynym kan 
dydatem w wyborach prezyden­
ckich przeprowadzonych 4 lipca 
bieżącego roku.

Śmiertelne ofiary gradobicia
W zachodniej części Etiopii 

spadł obfity i dużej wielkości grad. 
Według doniesień z Addis Abeby, 
dwie osoby zostały zabite. Są stra 
ty w zbiorach. Grad pokrywał po 
wierzchnię pól przez kilka dni w 
związku z gwałtownym obniże­
niem się temperatury.

Afera Lockheeda w Japonii
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Trzęsienie ziemi w Skopje
Ubiegłej nocy stolicę Macedo­

nii Skopje nawiedziło trzęsienie 
ziemi. Miało ono natężenie 4 stop 
ni w skali Mercallego, było więc 
umiarkowane i nie spowodowało

rytorium Związku Radzieckiego 
zostaną wystrzelone rakiety w kie 
runku Morza Barentsa, do strefy 
o promieniu 40 mil morskich. A- 
gencja TASS została upoważniona 
do zakomunikowania, że dla za­
pewnienia bezpieczeństwa rząd 
Związku Radzieckiego zwraca się

„G t O S 
Adres

WIELKOPOLSKI1
red a k c j i: Poznań, ul. Grun-

Dekret prezydenta Filipin
Prezydent Filipin F. Marcos, któ 

ry od 4 lat sprawuje niepodziel­
nie władzę w kraju, po wprowa­
dzeniu w 1972 roku stanu wyjąt­
kowego, ogłosił w piątek dekret 
o utworzeniu rady ustawodaw­
czej. Będzie to organ doradczy 
prezydenta. W skład rady wejdą: 
39 członków gabinetu oraz 90 człon 
ków terenowych organów władzy.

Aresztowanie kidnaperek
Policja w San Francisco zatrzy 

mała dwie młode kobiety, 21-let- 
nią R. M. Ccnley i 24-letnią S. 
Gillen, ped zarzutem uprowadze­
nia 2-miesięcznego dziecka z ka­
nadyjskiego miasta Vancouver do
Hayward Kalifornii. Dziecko
odnaleziono, całe i zdrowe, w miej 
scu określonym przez kidnaperki. 
Jedna z porywaczek, S. Gillen, 
oświadczyła, że dokonała tego czy 
nu, ponieważ jest rzekomo matką 
dziecka.

Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 

placówek oświatowych w po­
staci zbiorczych szkół podsta 
wowych zdaje w pełni egza­
min. Szkoły te, szczególnie na 
terenach wiejskich, oddalone 
są jednak od miejsca zamie­
szkania części uczniów. Powo 
duje to konieczność zwróce­
nia baczniejszej uwagi na pro 
blem dowożenia młodzieży do 
tych szkół.

Prezydium Rządu zapozna­
ło się z informacją Minister­
stwa Finansów, która ilustru­
je przebieg realizacji podję­
tych w lipcu przez rząd de­
cyzji dotyczących poprawy e- 
fektów i wzmożenia dyscypli 
ny gospodarowania w II pół­
roczu br. W szczególności cho 
dzi o uzyskanie postępu na 
odcinku racjonalnego zatrud­
nienia i dyscypliny płacowej 
oraz w sferze oszczędności bu 
dżetowych. Istotną sprawą 
jest także zwiększenie dyscy­
pliny inwestycyjnej oraz 
wzmocnienie nadzoru i< kon­
troli ze strony wszystkich og­
niw zarządzania nad podejmo­
wanymi działaniami na rzecz 
poprawy struktury produkcji. 
W ostatnim czasie osiągnięto 
pewną poprawę we wszyst­
kich tych dziedzinach, co wy­
raża się konkretnymi, wymier 
nymi efektami. Prezydium 
Rządu stwierdziło jednak, iż 
konieczna jest dalsza skutecz­
na działalność wszystkich re­
sortów i pionów gospodarki 
na rzecz uzyskania jeszcze 1 
większych rezultatów.

Prezydium Rządu rozpatrzy 
ło także kierunki działania ma 
jące na celu lepsze wykorzy­
stanie wyrobów hutniczych. 
Urząd Gospodarki Materiało­
wej przygotował odpowiedni 
dokument, który zawiera za­
dania dla resortów dotyczące 
unowocześniania struktury i 
obniżania kosztów wytwarza­
nia stali, jak również oszczęd 
niejszego zużycia wyrobów hut 
niczych.

Na posiedzeniu omówiono 
bieżące problemy związane z 
realizacją tegorocznych i przy 
szłych przedsięwzięć inwesty­
cyjnych, jak również podjęto 
decyzje zmierzające do przy­
spieszenia obrotu wagonami i 
poprawy pracy kolejowych sta 
cji rozrządowych. (PAP) '

T. źw. afera Lockheeda zatacza 
w Japonii coraz szersze kręgi. Pro 
kuratura tokijska oskarżyła for­
malnie o branie łapówek dwóch 
dalszych b. członków rządu japoń 
skiego — b. ministra transportu T. 
Hoshimoto, któremu zarzuca się 
wzięcie łapówek w wysokości 5

Porwanie „Boeinga'"
Indyjskich Linii

Lotniczych
Samolot Indyjskich Linii 

Lotniczych „Boeing 737” zos­
tał w piątek porwany gdy wy­
startował z Delhi w kierunku 
Bombaju. Indvjska Agencja 
Prasowa podaje, że został on 
uprowadzony do Lahore w Pa 
kistanie.

Na pokładzie maszyny znaj­
dowało się 77 pasażerów i 6 
członków załogi. Wkrótce po 
starcie w Delhi utracono kon­
takt z pilotem. Agencja Reute­
ra powołując się na źródła lot­
nicze podaje, że w czasip lotu 
jeden z pasażerów wyciągnął 
broń i zmusił pilota aby skie­
rował samolot w kierunku Pa 
kistanu. Do chwili obecnej 
brak jest dalszych szczegółów 
tego porwania. (PAP)
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SPRAWY POWSZEDNIE

Twórca „Kaczki-dziwacz­
ki” i „Pęhły Szachrajki” 
zmarły przed dziesięcio 

ma laty Jan Brzechwa, w jed­
nym ze swych felietonów na 
łamach „Expressu Wieczorne­
go” zastanawiał się jak być 
sympatycznym. „Można być 
sympatycznym bez stosowa­
nia rozmaitych sztuczek — pi­
sał. — Trzeba zachować god­
ność, umiar, takt i natural­
ność. Powiedziałbym, że najle­
piej być sobą, ale w wydaniu 
popirawionym...”

Prezentować się ujmująco i 
mile — rzecz to niebłaha, acz­
kolwiek stanowiąca jedynie 
cząstkę tego, co zwykło się 
określać mianem kultury by­
cia, kulturalnego współżycia z 
najbliższymi, z ‘otoczeniem, w 
zakładzie pracy i w miejscach 
publicznych.

Braki w zakresie kultury u 
wielu osób są przez bliźnich 
ostro krytykowane. Powszech­
nie wysuwa się postulat wo-

względu na okoliczności, w ja­
kich wypadnie nam z nimi ob 
cować — by zachowywali się 
kulturalnie. Coraz wyraziściej 
dostrzegamy, jak niedostatek 
kultury jednostek, a nieraz 
grup, pociąga za sobą ujemne 
skutki; mierzone w kosztach 
społecznych, są one wysokie. 
Potykanie się co krok o stres- 
sowe sytuacje wpływa ujem­
nie na nasz system nerwowy. 
W ogóle zaś niska kultura

000. Stale rosną tu nowe 
musi się wstydzić.

Fot. — K. Przychodzkl

bec współobywateli

Płock ma dzisiaj 90 000 mieszkańców. Za kilka lał ma ich mieć 150 
dzielnice, których archiłeklury to miasto nad Wisłą ni®

I ■

iż niesprawiedliwością
lynie iry-

bez
z byle powodujuszania

tujący 
sonelu

sposób bycia części per 
handlowego niektórych

teli.
Nie od rzeczy będzie tu

wtręt, iż niesprawiet 
byłoby dostrzegać jea;

osób w biurowych okienkach i 
za ladą, mnożenie przeszkód 
podczas załatwiania zakupu, 
naprawy, reklamacji bądź in­
nej, nieskomplikowanej spra­
wy — są na porządku dzien­
nym.

Publicystka ta wyraża po­
gląd, iż aroganckie zachowa­
nie tej czy owej urzędniczki 
płynie z przekonania o powa­
dze stojącej za nią instytucji, 
podczas gdy za petentem nie 
stoi (na ogół) nikt; że piętrze­
nie przeszkód ma swe źródło 
w chęci przekonania interesan 
ta o jego absolutnej zależności 
od dobrej woli reprezentantki 
urzędu, wbrew (opiniom o słu­
żebności tegoż wobec obywa-

punktów usługowych i insty­
tucji; osoby tam zatrudnione 
mówią dokładnie to samo na 
temat braku kultury u kupu­
jących i wszelkiego rodzaju in 
teresantów. I z pewnością ma­
ją rację.

Starania, zmierzające do 
ogólnego dźwignięcia kultury 
współżycia przez zwabzanie 
przejawów nieżyczliwości, aro­
gancji, chamstwa, a zarazem 
eliminowanie ich przyczyn — 
nie mogą mieć charakteru do­
raźnego, kampanijnego; co wię

śzoplanowych jest i ta: czy 
ktoś wykonuje swą pracę z 
przypadku, czy też z zamiło­
wania, z zainteresowaniem. 
Jednym ze źródeł zgryźliwego 
stosunku do otoczenia bywa­
ją dolegliwości fizyczne i psy 
chiczne, niejako przelewane 
na innych: na członków rodzi 
ny, na osoby, z którymi węho 
dzi się w kontakty podczas 
spełniania obowiązków zawo­
dowych (w tym — na pod­
władnych albo przełożonych), 
a nawet na cały świat. Choro 
ba, troski materialne, kłopo­
ty familijne, niepowodzenia 
osobiste z intymnymi włącz­
nie (nieraz związane z fazą 
wieku), czynią z niektórych 
ludzi płci obojga osoby nie­
znośne, z którymi zetknięcie 
grozi przykrościami oraz iry­
tacją, choćbyśmy okazywali 
maksimum dobrej woli.

Jerzy Kasprzycki w „Życiu 
Warszawy” (28. V. br.) zwra­
cał uwagę na fatalny nawyk 
nadymania się rodaków i roz

cej, powinny
współżycia, to idealne podgle- społeczeństwa.
bie dla plenienia się chuligań­
stwa i przestępczości.

Chamstwo przejawia się u 
nas na wielu płaszczyznach, 
choć bodaj najdotkliwiej jest 
odczuwalne w kontaktach prze 
łożeni — podwładni. Niesolid­
ność, w tym — niedotrzymy­
wanie przyrzeczeń, daje znać o 
sobie i w kręgu rodzinnym, i 
sferze stosunków pracy. Ob- 
mawianie Judzi — bliskich, nie 
co dalszych, zupełnie obcych 
oraz tych „na świeczniku”, sta 
nowi chleb powszedni osób 
skądinąd uważających się za 
emanujące kulturą. Snucie in- 

■ tryg, zwane w języku współ­
czesnym „podkładaniem świ­
ni” jest „wyższą formą” dzia­
łania, pochodną od nie zosta­
wiania na rodakach suchej nit 
ki. Liczne są znamiona braku 
kultury w codziennym życiu, 
wszakże najpowszechniej i 
najwyraziściej daja znać o so­
bie wzajemna nieżyczliwość 
oraz arogancja.

Zofia Krzyżanowska podej­
mując ten temat w „Trybunie 
Ludu” (14. VII. br.) zwróciła 
uwagę, iż przypadki niekultu­
ralnego, nieżyczliwego zacho­
wania się dostrzec można naj­
częściej w sferze usług. Imper 
tynenckie odezwania się w ro­
dzaju „to nie moja sprawa”, 
demonstracyjne nie odpowia­
danie na pytania. onrvskliwość

dochowywanie 
nego sposobu 
ma wspólnego

ogarniać ogół
Albowiem nie- 
zasad stosow- 
bycia niewiele 

z przynależ-
nością do określonych środo­
wisk. Nie brak ludzi utytuło­
wanych, z dyplomdmi — pro­
stackich i chamskich w bliż­
szych kontaktach. A zarazem 
wiele robotniczych rodzin 
wyróżnia się wzorcami kultu 
ry życia, rzetelnością w stosun

(„ja panu pokażę!”, „pan nie 
wie, kto ja jestem!”).

Tkwi w nas tendencja do 
koturnowego traktowania byle 
jakiej kwestii, rozdmuchiwania 
incydencików do rozmiarów 
konfliktów, skłonność do an­
tagonizowania zamiast wyga­
szania, do zadrażniania a nie 
łagodzenia, do stawiania 
spraw na ostrzu noża oraz 
strzelania z armat do wróbli. 
Niektórzy z lada jakiej okazji 
przyzywaliby milicjanta, albo 
nawet gotowi domagać się 
sroższych represji, podczas 
gdy całkowicie wystarczyła­
by czyjaś dobra wola, pomiar 
kowanie i gotowość do drob­
nych ustępstw.

Na skuteczne trzebienie 
„bezinteresownej nieżyczliwo­
ści” nie ma innych środków, 
poza oddziaływaniem wycho-

kach koleżeńskich, czy
siedzkich. ganizacji polityczno-społecz-

Jakie są przyczyny aro nych. Wszakże gdy chodzi o

są- wawczym rodziców, szkół, or

rek, 
ków 
tego

września — w tym roku 
wypada w sobotę. Przed 
trzema laty był to wto- 

najtragiczniejszy z wtor- 
w historii Chile. Właśnie 
dnia armia chilijska oba-

liła prezydenta Salvatora Al- 
lende. Kraj wszedł w erę naj­
straszniejszej z dyktatur woj­
skowych, w której trwa do 
dziś. Erę rozprawy ultraprawi- 
cy z każdym, kto mógł być po 
sądzony o jakiekolwiek sym­
patie lewicowe, z każdym, na 
kogo padł najdrobniejszy cień 
podejrzeń o to, że jego wyo­
brażenie o przyszłości kraju 
jest inne od tego, jakie serwu­
ją wojskowi.

Nikt nie wie dokładnie, ile 
śmiertelnych ofiar pochłonęło 
to polowanie na czarownice 
rozpętane przez chilijską jun­
tę. Szacuje się, iż są to dzie­
siątki tysięcy osób. Nie znana 
jest także liczba więźniów 
przetrzymywanych nadal w 
miejscach odosobnienia i obo­
zach koncentracyjnych na te­
renie kraju.

Ogrom zniszczenia, jakie do­
konała junta przez trzy lata 
swoich rządów, jest zawrotny. 
Nie chodzi tylko o ludzi, cho­
dzi o całą infrastrukturę spo­
łeczną. Doszło do tego, że jed­
ną z lektur szkolnych zaleca­
nych chilijskim uczniom jest 
...„Mein Kampf”. I nie ma się

ganckich, agresywnych zacho 
wań? Opinia socjologów przy 
toczona w „TL” wskazuje na 
wrażenie niedoceniania, od­
czuwane niekiedy przez pra­
cowników sfery usług; z prze 
konania, że bezpośrednia za­
leżność od drugiego człowieka, 
przy załatwianiu kupna — 
sprzedaży albo jakiejś spra­
wy, uwłacza jakoby ich god­
ności. Stąd — niechęć do wy­
konywania określonego zaję­
cia znajduje wyraz w niechę­
ci wobec klienta lub intere­
santa. Stąd owe uciemiężone 
królewny w niejednym salo­
nie handlowym i zaabsorbo­
wani wyłącznie własnymi tro 
skami przedstawiciele roz­
maitych instytucji, dla któ­
rych petent równy jest natrę­
towi.

Oczywiście, przyczyn tych 
znamv wiecei. Pośród nierw-

zakłady pracy, chyba naj­
większy czas, by przy oce­
nach ludzi brać także pod u- 
wagę, obok rezultatów osiąga­
nych w działaniu zawodowym,’
również ich 
c i a, poziom 
współżycia z 
czeniem.

sposób b y- 
kultury, formy 

zespołem, z oto-

Lecz najdoskonalsze meto­
dy wychowawcze oraz naj- 
wnikliwsze oceny nie pomogą, 
jeśli każdy we własnym za­
kresie nie wykaże starań, by
nie urażać bliźnich, by
trolować treść 
wypowiedzi.

i ton
kon- 

swych
Samokrytycyzm

jest tu niebywale użyteczny, 
jak i zdanie sobie sprawy z 
tego, że kpiarskie określenie
.bezinteresowna nieżyczli-

wość” trafnie ujmuje istotę 
jednego z dokuczliwych zja­
wisk naszej codzienności.

WIESŁAW PORZYCKI

-jŁja hasło „Płock” pada za- 
zwyczaj odzew „Petro­
chemia”, co złości tuitej 

szych patriotów. Mamy u sie­
bie "wszystko — mówią. Niech 
„Petrochemia”, skądinąd na- 

, sza chluba,’ nie przesłania 
jednak całej panoramy naszej 
ziemi. Płockie, to: pierwszo­
rzędnej jakości „Bizony”, sto­
cznia rzeczna — największa w 
Polsce i Europie; najnowo- 
cześniejsza w kraju, zbudowa 
na na licencji japońskiej od­
lewnia w Sklęczkaich koło 
Kutna, o zautomatyzowanym 
i skomputeryzowanym cyklu 
produkcyjnym. Płockie, to 
wreszcie własna kopalnia ru­
dy w Łęczycy, rozległe plan­
tacje cebuli koło Łęczycy, du 
że uprawy ogórków i pomtdo 

। rów w okolicach Kutna, czer­
wińskie sady, płońskie i sier- 
peckie maliny, gostynińskie 
truskawki, i... jeziora.

Świetnej historii Płocka, 
który nawet na lat kilkadzie­
siąt awansował w piastow­
skich czasach do rangi stolicy, 
reklamować nie trzeba. Tym, 
którzy tu bywali, nie trzeba 
też zachwalać uroków tej zie­
mi i jej stolicy, tonącej w 
kwiatach i zieleni, położonej 
na stromej i wysokiej skar­
pie wiślanej z sylwetą starej 
katedry i zamku książąt ma­
zowieckich na Tumskim 
Wzgórzu. Stąd rozpościera się 
piękny widok równiny mazo­
wieckiej, którą nieraz odnaj­
dujemy w strofach słynnego

wodzfi, że wśród 32 nowo u- 
tworzonych województw płoc 
kie dobrze wytrzymało próbę 
awansu. Po drugie: osiągnię­
cia tutejszego rolnictwa gwa­
rantują, że dożynkowy bochen 
będiaie wielki i dobrze wypie­
czony. Do rolniczych sukce­
sów przeznaczyła jakby tę 
ziemię sama natura: niemal 
trzy czwarte gruntów zalicza 
się tu do 4 najwyższych klas. 
Naturę jednak musiała wy­
datnie wesprzeć kultura rol-

rocznie. A rozbudowa FM Z 
włącznie z szybkim rozwojem 
takich producentów jak: wy-
twórca 
„Kraj” 
czkach 
będzie

siewników kutnowski 
oraz odlewnia w Sklę
sprawią, Płockie
dawać trzecią część

na. Efekt: 2,1 proc, krajo-
wych użytków rolnych daje 
2,4 proc, żywca, 3,2 proc, zbo­
ża, 3,5 proc, mleka i aż 5,4 
proc, buraków cukrowych. 
Przeciętne zbiory 4 zbóż wy­
noszą tu 29q z ha. Obsada by­
dła i trzody chlewnej znaczą
nie natomiast przewyższa

płocczanina — 
Br on i e ws kiego.

Władysława

Nawet jednak bez żadnych 
sentymentów i taryfy ulgowej 
trzeba przyznać tutejszym pa 
triotom zasadniczą rację: wo­
jewództwo płockie znajdujące 
się pod względem liczby lud­
ności (około 1/2 min) i obsza­
ru na dalekim miejscu, jed­
nak swym potencjałem gospo­
darczym plasuje się w krajo­
wej czołówce.

I jesteśmy już blisko pyta­
nia — dlaczego Płock będzie 
w tym roku miejscem Central 
nych Dożynek?

Po pierwsze: wybór ten do-

średnie krajowe. 30-procento- 
wy wzrost produkcji rolnej, 
jaki odnotowano w czasie. o- 
statniej 5-latki, też jest znacz 
nie wyżs-zy od ogólnopolskich 
wyników.

Przyczyniło się do tego 
m. im wyjątkowo dobre wy­
korzystanie ziemi oraz spraw­
ny przebieg procesu przejmo 
wania źle zagospodarowanych 
gospodarstw. Silne rolnictwo 
zdecydowało także w dużym 
stopniu o rozwoju przemysłu 
na korzyść jego działów rol­
no-spożywczych i maszyn roi 
niczych. 30 000 pracujących 
obecnie na naszych polach

krajowej produkcji maszyn 
rolniczych.

Widać tu rolę regionu w 
rozwoju całego kompleksu 
żywnościowego.

Województwo jest niezbyt 
zurbanizowane: około 62 proc, 
ludności mieszka na wsi; ze 
źródeł pozarolniczych utrzy­
muje się już jednak znacznie 
więcej, bo prawie połowa 
mieszkańców. Gdzie znajdują 
oni zatrudnienie? Oprócz prze 
mysłu związanego z rolni­
ctwem — oczywiście w „Pe­
trochemii” (9000 osób), po tro 
sze w przemysłach lekkim, ele 
ktrotechnicznym, farmaceuty­
cznym, no i w budownictwie. 
Co prawda, z potężnego zagłę 
bia budowlanego tutejsi miesz 
kańcy nie mają bezpośrednio 
wiele korzyści, bo osiem płoc­
kich wielkich budowlanych 
przedsiębiorstw, m. in. takich 
jak „Petrobudowa”, „Mosto­
stal”, „Izokor — Instal” są fir 
mami wysoko specjalistyczny 
mi, pracującymi na wielu 
sztandarowych naszych budo­
wach — np. na Dworcu Cen-
tralnym Wisł os trądzie w

Trzecia rocznica faszystowskiego przewrotu

co temu dziwić, a raczej nale­
ży się dziwić; że dopiero w tym 
roku polecono ją młodym Chi- 
lijczykom. Bo czyż to, co zro­
biono z narodem chilijskim,
różni się wiele od tego, o czym w rządzeniu

ne kręgi polityczne, które po­
pierają to, co wydarzyło się w 
tym kraju. Ba, pomagały woj­
skowym w przygotowaniach do 
zamachu i pomagają obecnie

kombajnów — 
zbiera 25 proc.

z Płocka — 
areału zbóż.

Fabryka Maszyn Żniwnych za 
mierzą za 3 lata podwoić pro-
dukcję wypuszczając od
1979 roku 8000 kombajnów

pisał w swojej książce Hitler? 
Wstrząsające zeznania świad­
ków składane zarówno przed 
międzynarodowym trybunałem 
badającym zbrodnie junty chi 
lijskiej, jak i na innych fo­
rach, są niepodważalnym do­
wodem, że metody stosowane 
w Chile są podobne do tych 
sprzed trzydziestu kilku lat. 
W tym kraju przeprowadza się 
eksterminacje pewnych krę­
gów społeczeństwa i nic zmie­
nią tego faktu zachęcające ge­
sty, jakie czyni junta pod ad­
resem światowej opinii publicz 
ncj, pozwalając na wyjazd z 
kraju pewnej niewielkiej czę­
ści więźniów czy też osób, któ­
re znalazły azyl w ambasadach 
obcych państw.

Świat powszechnie potępia 
juntę chilijską, ale nie da się 
ukryć, że istnieją na nim pew

zwyciężaniu 
darczych.

To przede

krajem i prze- 
trudności gospo-

wszystkim koła
amerykańskich jastrzębi, któ­
rzy wydarzenia chilijskie roz­
patrują z punktu widzenia wal 
ki z tendencjami lewicowymi 
w krajach rozwijających się. 
To międzynarodowe koncerny, 
niezadowolone, iż poprzedni 
rząd znacjonalizował ich włas­
ność i pozbawił zysków. O- 
becny gabinet naprawił te 
„krzywdy”, reprywatyzując 
znacjonalizowane poprzednio 
gałęzie przemysłu. Nic więc 
dziwnego, że odwdzięczają mu 
się jak mogą, a mogą dużo.

Ale mimo całej pomocy za­
granicznej, mimq zbytnich 
obietnic, że w ciągu paru mie­
sięcy kraj wyjdzie z kryzysu 
gospodarczego, okazało się, że 
nic z tego. Zamiast posuwać

się do góry — tak jak by chcie 
li tego wojskowi, Chile stacza 
się po równi pochyłej. Poziom 
inflacji jest już tak wysoki, że 
praktycznie przestano go li­
czyć.

Junta zdając sobie sprawę z 
krytycznego stanu gospodarki 
i czekając na efekty reform 
przeprowadzanych przez ame­
rykańskich naukowców próbu 
jących ratować ją przy pomo­
cy drakońskiej kuracji, pole­
gającej na selektywnym roz­
woju pewnych dziedzin, przy 
wzmożonym ograniczeniu kon­
sumpcji obywateli, stara się 
odwrócić uwagę Chilijczyków 
od sytuacji ekonomicznej po­
przez tworzenie wyimaginowa­
nego zagrożenia zewnętrznego. 
Tym zagrożeniem miało być 
Peru, graniczące z Chile. Ale 
ta granica przebiega na daw­
nym terytorium Boliwii, która 
przed kilkudziesięciu laty prze 
grała jedną z lokalnych wojen 
i utraciła tereny nadmorskie. 
W Boliwii także rządzą prawi­
cowi wojskowi, którzy doga-

'dali się z juntą chilijską, i oto 
po latach ponownie wróciła 
sprawa zapomnianej już woj­
ny, bowiem obie junty doma­
gają się od Peruwiańczyków 
reformy traktatu pokojowego 
i przyznania La Paz dostępu 
do morza. Peru odmawia, więc 
nic prostszego, jak wzmóc kam 
panię antyperuwiańską i sku­
pić na niej uwagę społeczeń­
stwa. '

Tak też zrobiono, podkreś­
lając na każdym kroku moż­
liwość zbrojnej konfrontacji. 
Przy tej okazji junta coraz sze 
rzej propaguje swój program 
ideologiczny.

Listę poczynań junty mają­
cych na celu całkowite wyeli­
minowanie z życia tych wszy­
stkich, którzy myślą inaczej 
aniżeli wojskowi, oraz narzu­
cić społeczeństwu chilijskiemu 
własny punkt widzenia — ja­
ko jedyny dobry na wszystkie 
sprawy, można by ciągnąć bar 
dzo długo. Dzisiaj, w trzy lata 
po zamachu stanu, w Chile 
jest tak samo ponuro jak wów 
czas, kiedy wojsko przystąpi­
ło do działania. I tak będzie, 
aż do momentu zmiany obec­
nego stanu rzeczy, tylko nikt 
nie wie kiedy to nastąpi. No? 
nad Chile trwa. Już trzy lata.

stolicy, w Pelcie Północnym 
i gdańskiej rafinerii. I żeby 
skończyć tę z natury rzeczy su 
cha, ale tak ważną część cha 
rakterystyki województwa — 
kilka słów o Petrochemii. Li­
czy więc sobie 12 lat, przera­
bia 10 min ton ropy, co ozna­
cza 85 proc, całej krajowej 
produkc ji paliw .płynnych.

Dzięki też poparciu całego 
płockiego przemysłu mało jest 
w Polsce rejonów, gdzie roz-
wój gospodarczy tak harmo­
nijnie szedłby w parze z po-
stępem oświaty i 
też panuje tu

kultury. Bo 
wręcz nie-

powtarzalna twórcza atmosfe 
ra pietyzmu dla historycz­
nych tradycji. Króciutko ręka 
pitulując — stwierdźmy: jak 
oceniają władze, Płockie ma 
nie najgorszą sieć szkół, która 
obejmuje m. in. filię Politech 
niki Warszawskiej, kształcą­
cą obecnie 1350 studentów, 14 
liceów ogólnokształcących, w 
tyim najstarszą w całej Polsce 
„Małachowiankę”, 124 różne­
go typu szkoły zawodowe, z 
tęgo 34 rolnicze. Placówką 
znaną z dobrej popularyzacji, 
o formach pracy godnych — 
według oceny Sejmowej Ko­
misji Kultury i Sztuki — za­
lecenia innym jest Muzeum 
Wojewódzkie. Jedna z trzech 
jego filii to rozwijające się 
Muzeum Etnograficzne w 
Sierpcu, gdzie na 100 ha obsra 
rze powstanie skansen ludo-

Dokończenic na sir. 6
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Obowiązki szkolne „pierwszaków"

Wszystko
zależy od startu

Pół miliona pierwszoklasi­
stów przekroczyło progi 
szkół podstawowych. Z 

tego około 90 procent ma za 
sobą przynajmniej jeden rok 
pobytu w przedszkolu, które w 
myśl nowego programu po­
winno było przygotować je do 
tego wydarzenia. Tak więc, 
tegoroczne pierwszaki już dru­
kowane litery czytać umieją, 
otrzaskały się z niektórymi po­
jęciami matematycznymi, na­
brały pewnej wprawy manu­
alnej, nauczyły się elementar­
nych zasad społecznego współ­
życia, słowem — osiągnęły tzw. 
dojrzałość szkolną. O tej doj­
rzałości mówi się i pisze ostat­
nio dużo. A na czym ona właś­
ciwie polega?

golnie trudne progi. Już od 
pierwszej klasy należy nau­
czyć dziecko abstrakcyjnego 
myślenia (symbole matematy­
czne), pewnej aktywności ma­
tematycznej, nie ograniczonej 
do liczenia słupków i rozwią­
zywania stereotypowych za­
dań. Tu nie chodzi o zwięk­
szenie wiedzy dziecka, wyra­
żające się w definicjach, regu­
łach, wzorach, ale o nawyk 
logicznego myślenia. Pewnie, 
że łatwiej, jest sprawdzić, czy 
dziecko umie tabliczkę mno­
żenia niż ocenić, w jakim 
stopniu przedmiot ten rozwi­
nął w nim aktywną postawę 
intelektualną. Trzeba zerwać

z infantylnymi metodami nau­
czania już w klasie I.

Zerwać z infantylizmem, to 
nie znaczy gwałtownie odciąg­
nąć ucznia I klasy od dotych­
czasowego świata zabaw i fan­
tazji. Mądry nauczyciel znaj­
dzie sposób, żeby to przejście 
nie było zbyt szokujące. Szko­
ła może być dla malucha pa­
sjonującą przygodą, a nie u- 
ciążliwym obowiązkiem. Mą­
dry dom i mądra szkoła mogą 
i powinny sprawić, żeby dzie­
cko radośnie tę przygodę prze­
żyło. Wtedy start będzie uda­
ny. \

STANISŁAWA
ORZEŁOWSKA

Ludomir Kapczyński

Wędrując po Poznaniu
Różne są co do tego zdania. 

Psycholog niemiecki K. Pen- 
ning uważał, że o dojrzałości 
szkolnej decydują inteligencja 
oraz zdolność koncentracji na 
określonym przedmiocie. Wie­
deńscy psychologowie twier­
dzą, że istotnym elementem 
dojrzałości szkolnej jest umie­
jętność celowego działania. 
Zdaniem Barbary Wilgockiej- 
Okoń, świetnej znawczyni tych 
zagadnień, „mówiąc o dojrza­
łości szkolnej mamy zazwv- 
czaj na myśli stopień rozwoju 
dziecka, jaki pozwala mu pod­
jąć obowiązki szkolne”.

Ażeby stworzyć wszystkim 
dzieciom warunki równego 
startu, w latach 60-tych wpro­
wadzono wcześniejsze zapisy 
do klas I, które mają umożli­
wić wychwycenie braków fi­
zycznych czy umysłowych oraz 
ich ewentualną korektę. Nie 
jest to jednak idealne rozwią­
zanie sprawy. Dojrzałość szkol­
na jest wynikiem długotrwa­
łego procesu, a proces to zło­
żony, uwarunkowany wieloma 
czynnikami. I ilekolwiek byś- 
my tych czynników naliczyli, 
to jeszcze i tak nie otrzymamy 
ostatecznej diagnozy.

Jedno jest pewne, ten naj­
niższy 'szczebel edukacji ma 
podstawowe znaczenie jako 
fundament dalszego kształce­
nia. Powodzenie dziecka w na­
uce od chwili pierwszego kon­
taktu ze szkołą spełnia, abso­
lutnie niedocenianą przez ro­
dziców’ rolę dla dalszego biegu 
nauki.

Te wszystkie okoliczności 
razem wzięte sprawiają, że 
wokół nowego, zmodernizowa­
nego programu i metod nau­
czania początkowego jeszcze 
wciąż toczy się w środowi­
skach ożywiona dyskusja. W 
dobie tak szerokiego oddzia­
ływania bodźców sprzyjają­
cych rozwojowi — zarówno 
fizycznemu, jak umysłowemu 
— dziecka należy wykorzystać 
te potencjalne możliwości.

Warto wiedzieć, że w ostat­
nich latach wskaźnik wzrostu 
dzieci podniósł się od 4,5 cm 
do 11, a ciężar ciała wzrósł od 
3,5 kg do 10,5. Dziecko lepiej 
rozwinięte pod względem fi­
zycznym jest przeważnie też 
lepiej przygotowane do życia 
szkolnego, no i z łatwością 

zniesie zwiększoną obecnie licz­
bę godzin nauczania w klasie 
I z 18 do 34.

Jeżeli natomiast idzie o po­
ziom umysłowy, to nasi nau­
kowcy, m. in. Barbara Wilgo- 
cka—Okoń i A. Sikora, 
stwierdzili, że uczniowie bada­
ni w latach 1960/61 uzyskali 
wyniki różniące ich o około 2-3 
lata w poziomic inteligencji w 
stosunku do uczniów z 1927 
roku. Jasne więc chyba, że 
program nauczania musiał do 
tego stanu rzeczy się przysto­
sować. A tymczasem rodzice 
niesłusznie narzekają na ich 
zdaniem zbyt trudną naukę 
matematyki w klasie I. Rów­
nania, teoria zbiorów! — wo­
łają oburzeni. Tymczasem nie 
taki diabeł straszny. Chodzi 
po prostu o to, żeby dziecko 
otrzaskało się z terminologią 
matematyczną. A z równania­
mi doskonale sobie radzą, bo 
przykłady brane są z zakresu 
ich doświadczeń życiowych.

Jak mówi prof. Zofia Kry­
gowska, nie wolno dopuszczać 
do sytuacji, w której uczeń 
przechodząc na wyższy stopień 
szkoły musi pokonywać szcze­
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Barwny świat filatelisty
To miejsce zna wielu poz­

naniaków. Dwie małe 
witrynki w bramie przy 

ul. Czerwonej Armii 61, a w 
nich pocztowe znaczki. Barw­
ne, różnorodne, atrakcyjne. 
Jeżeli ktoś zauważy małą po­
żółkłą kartę z napisem „Poz­
nańska Fila.tela — II piętro” i 
zdecyduje się tam wejść, wej­
dzie w świat miniaturowych 
cacek sztuki poligraficznej, w 
świat egzotyki i namiętności. 
Przewodnikiem jest tutaj Ja­
rosław Sredziński, którego mi­
łość do znaczków pocztowych 
przerodziła się z czasem w 
profesję.

— Tak, ma pan rację, że 
wśród znaczków żyje się cie­
kawiej — mówi — bo dzięki 
nim mam kontakt z całym 
światem. Przez nie poznaję 
nowych, ciekawych ludzi, na­
miętnych zbieraczy i wytraw­
nych znawców. Chcąc je mieć 
i znać, muszę śledzić nowe ka- 
tologi i czasopisma. Znaczki — 
obok zainteresowań sporto­
wych, które są moją drugą pa­
sją — zabierają mi każdą do­
słownie chwilę.

Jako czternastoletni chłopak 
rozpoczął swoją przygodę z 
filatelistyką w sklepie ojca 
przy ul. Strzeleckiej. I chociaż 
wówczas zbierano tutaj wszy­
stko, on swoją uwagę skiero­
wał na znaczki polskie. Po kil­
ku latach powstał zbiór, w 
którym brakowało jedynie 
znaczka wartości 10 koron au­
striackich — czarnego skraw­
ka papieru z nadrukiem 
„Poczta Polska”. Teraz jest ta­
kich znaczków na całym świę­
cie około 15, wycenianych sza­
cunkowo na około 200 000 zło­
tych.

Zbiór przedwojennych znacz­
ków pana Jarosława, skomple­
towany z ogromnym mozołem, 
przepadł w styczniu 1940 roku 
wraz z całym rodzinnym ma­
jątkiem rodziny Sredizińskich. 
Przypadkowo ocalał jedynie 
komplet znaczków Litwy Śród 
kowej, uzupełniany teraz o 
wszystkie możliwe wydania, 
błędodruki, próby itp. Przyno- 1 
si on teraz poznańskiemu fila­
teliście nagrody i wyróżnienia 
na wystawach tematycznych.

Zbieracze znaczków poczto­
wych odwiedzający „Poznań­
ską Filatelę” kolekcjonują róż 
ne tematy. Od tak popular­
nych, jak flora, fauna, sport 
czy Kosmos, po tak oryginal­
ne, jak ręce, mosty malarstwo, 
muzyka itp. Lekarze na przy­
kład zbierają wydania poświę­
cone walce z malarią, kobiety 
— kwiaty, wizerunki kobiet i 
dzieci. Można by tak wyliczać 
bez końca. Niektórym z nich 
pobyt w „Poznańskiej Filate- 
li” wieńczy całe lata poszuki­
wań, inni odwiedzają ją tylko 
po to, by zasięgnąć porady lub 
ustalić autentyczność znaczka. 
Wśród zbieraczy stale kontak­
tujących się z Jarosławem Sre- 
dzińskim są ludzie tak znani, 
jak Jerzy Ofierski („Cie cho­
roba”), znakomity tenor Bog­
dan Paprocki, lekkoatleta — 
olimpijczyk Zbigniew Grywał.

Ale wśród swojej klienteli 
poznański kolekcjoner najbar­
dziej ceni sobie kontakty z 
młodzieżą, z zamiłowaniem 
wprowadza ich w tajniki fi­
latelistyki, dla niej sprowadza 
krótkie, tanie serie znaczków 
wiedząc, że ich klaserów nie 
dotknie taki los, jaki w czasie 
wojennej pożogi dotknął jego 

kolekcję. Egzotyczna seria po­
trafi pobudzić ciekawość mło­
dych, zainspirować do sięgnię­
cia po encyklopedie, atlasy, 
kompedia, by dowiedzieć się, 
co to za państwo: Republika 
Guinea Eąuatorial, Cayman 
Islands, gdzie leży Umm al 
Qiwain, co to jest Ras al 
Khaima, która wydaje tak 
piękne znaczki trójwymiaro­
we, co to za waluta „ptas”, 
kiedy orbitował Aleksiej Leo­
nów i na jakie lata przypada 
okres „błękitny” w twórczoś­
ci Picassa. Każdy znaczek nie­
sie nowe informacje, proble­
my, ciekawość świata i zda­
rzeń. -

J. Sredziński kontakty z mło­
dymi ceni sobie na równi z 
uzyskanymi z Zarządu Głów­
nego Polskiego Związku Fila­
telistów dyplomami i Srebr­
ną Odznaką PZF, listem po­
chwalnym przyznamym mu w 
50-lecie pracy przez Wojewódz­
kie Zrzeszenie Prywatnego 
Handlu i Usług za „wzorowe 
prowadzenie przedsiębiorstwa 
branży filatelistycznej”.

Osobno przechowuje medale 
i odznaki, którymi wyróżniono

Skarby Traków

Wystawa pod łym łyłułem czynna Jesł od kilka dni w Warsza­
wie. Ekspozycja prezentuje kultu rę i sztukę z pradziejów Tracji 

(Bułgaria). Na zdjęciu fragment ekspozycji.
CAF — fot. Szyperko

Powieść pod programo­
wym tytułem „Zawsze 
z tej ziemi”*) można 

traktować jako swego rodzaju 
sumę dotychczasowych zainte­
resowań pisarskich Eugeniusza 
Paukszty, ponieważ w książce 
tej scalają się wątki kilku co 
najmniej ostatnio wydanych 
jego powieści. Dopełnia ona 
bowiem niejako powieściowy 
cykl osadniczy, któremu po­
czątek dała powieść „Po burzy 
jest pogoda” (MON 1966) i 
kontynuowała następnie — w 
szerszym wymiąrze czasu, na 
przykładach innych .uczestni­
ków — trylogia „Przejaśnia 
się niebo” (Wydawnictwo Po­
znańskie 1967), a także — na 
swój sposób — młodzieżowa 
opowieść „Młodość i gwiazdy” 
(Wydawnictwo Poznańskie 
1972).

Teraz te różne sposoby opo­
wiadania, owi różnopokolenio- 
wi bohaterowie i właściwe im 
dawniejsze i teraźniejsze ży­
ciowe przypadki mamy zebra­
ne w jedno — w jednej po­
wieści, której akcja rozgrywa 
się w niewielkiej wiejskiej 
osadzie i po trosze w powiato­
wym miasteczku, w ciągu 
mniej więcej dwóch lat, po­
czynając od wiosny 1970 roku. 
Osada ta nie ma swojej- naz­
wy, ale — jak zawsze u Pauk- 

go jako działacza sportowego. 
Był jednym z założycieli krę­
gielni „Czarna Kula”, skarb­
nikiem Komitetu Olimpijskie­
go w 1948 roku, przezwiele lat 
pracował w zarządzie klubu 
sportowego Warta, zajmując 
się działalnością kulturalno- 
oświatową, opiekując się teni­
sistami, lekkoatletami i pił­
karską drużyną old boyów, w 
czasach, gdy jeszcze taka 
istniała.

To tyle szczegółów, ile zdo­
łałem się dowiedzieć. Nie tyl­
ko dlatego, że Jarosław Sre­
dziński jest dla dziennikarza 
rozmówcą niełatwym, aż nad­
to skromnym, ale również dla­
tego, że kiedy siedliśmy nad 
klaserami, rozsmakowaliśmy 
się w tym wszystkim tak da­
lece, że ani zauważyłem, iż 
przyzwoitość wymaga kończyć 
wizytę. Jeżeli kogoś wszakże 
interesują inne szczegóły z 
bogatej biografii poznańskiego 
kolekcjonera, może zajrzeć do 
„Poznańskiej Filateli”. Wielu 
jest takich, którzy wpadają tu 
tylko po to, by pogawędzić o 
ciekawym świecie zamkniętym 
w barwnym znaczku.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

KSIĄŻKA Na przełomie 
r

szty — tkwi na ziemiach za­
chodnich, gdzieś w Koszaliń­
skiem, w pobliżu niegdysiej­
szego Wału Pomorskiego. Jest 
to wieś zasiedlona przez zde­
mobilizowanych żołnierzy, 
gdzieś tam funkcjonuje lotni­
sko wojskowe i trwa budowa 
hal produkcyjnych jakiejś fa­
bryki.

Te szczegóły odgrywają w 
powieści sporą rolę, ponieważ 
zasadniczę wątki osobiste bo­
haterów wynikają ze współży­
cia generacji ojców (powojen­
nych przybyszów) i, ich doro­
słych dzieci (to już formacja 
najzupełniej normalna, miej­
scowa, zasiedziała w osadzie) z 
dzisiejszymi przybyszami (żoł­
nierzami oraz pracownikami 
budującego się wielkiego za­
kładu przemysłowego), którzy 
— jak wskazuje niejeden wą­
tek powieściowy — połączą 
się także niebawem osobistymi 
więzami rodzinnymi z miesz­
kańcami „niesfornej, zbunto­
wanej, wojackiej wioski”. Oso­
bliwa, kombatancka genealo­
gia tej osady sprawia, że przy­
bywający w tamte strony z

Dwatory
Jeraz mieszkam na Ra­

tajach, ale przedtem 
'' — na ulicy Dwatory”.

„Gdzie?” „To — na Ła­
zarzu. Listy, które tam przy 
sylano do mnie, miały czę­
sto na kopercie cyfrę dwa, 
potem słowo — tory”.

Krauthofera dobiega do 
wąskiego pasma torów ko­
lejowych. Przy pokruszo­
nych, kamiennych schod­
kach, trochę zasłonięta zie­
lenią dzikiej róży, pokiere­
szowana nieco tabliczka z 
nazwą — Dwatory.

Niepiękna to ulica. Kału­
że wody, zielsko i chwasty 
pośrodku szerokiej przest­
rzeni między domami. Pło­
ty, za nimi jesienne róże, 
jabłonie. Bez tynku, albo z 
nadwątlonym, piętrowe pra 
wie — kamienice. Chyba z 
dziesięć ich. Przed jedną — 
goły pień wyciągający do 
góry resztki konarów ucię­
tego do połowy drzewa. „To 
jest moja jabłoń. Dziadek 
mi zawsze mówił, że dla 
mnie ona jest posadzona”.

Pompa przydrożna na tej 
przestrzeni między skupi­
skiem domózo. „Dawniej nie 
było wody, ludzie stąd ją 
brali”... Młoda kobieta w ja 
kiejś domowej narzutce- 
szlafroku podchodzi do pom 
py ze srebrzystym, dużym 
wiadrem.

Ulicę zamyka ściana krze 
wów. Z boku — przejście 
na tyły domów. Badyle, wy 
sypisko gruzów. Na płocie 
— znowu tabliczka z tą naz 
wą Dwatory. Kapryśny jest 
bieg tej ulicy...

„Gdy byłam mała, to w 
Indian się tu bawiliśmy. Na 
torach stały wagony, moż­
na było na nie napadać”.

Wagonów z tej strony za 
domami już nie ma. Torów 
— też nie. Tylko to pasmo 
gruzów, żużlu. Jakieś wy­
sypisko miejskie jest tu te­

różnych okolic kraju żołnierze 
cieszą się większym kredytem 
zaufania niż ich cywilni kole­
dzy. z budowy. Dobrodziejstwa 
budującej się fabryki nie do­
cierają jakby do świadomości 
starych wiarusów, luźna zbio­
rowość budowniczych kojarzy 
im się bowiem z zagrożeniem 
zastałego ładu naturalnego, a 
także moralnego, stanowi nie 
dość pożądaną zapowiedź zmia 
ny krajobrazu okolicy i ich 
życia prywatnego.

Najzupełniej Inaczej ma się 
rzecz z obecnością żołnierzy. Woj­
sko potrafi zadbać o zjednanie so­
bie sympatii mieszkańców wsi, 
buduje potrzebny most na rzece, 
przychodzi ze skuteczną pomocą 
w każdej nagłej potrzebie (po 
klęsce huraganu na przykład), nic 
więc dziwnego, że i wałkoniący 
się potomkowie kombatantów (nie­
źli zresztą chłopcy) swoją przy­
szłość wiążą raczej ze służbą woj­
skową niż z fabryką, a wszelkie 
romanse dzielnych saperów z 
miejscowymi dziewczynami są ce­
lebrowane przykładnie, z całym, 
prowadzącym do ślubnego kobier­
ca zaangażowaniem uczuciowym. 
Autor „Zawsze z tej ziemi” jest 
zwolennikiem „starannie zadbane­

raz. Pogięte, porozbijane 
wraki aut.

Domy zasłonięte przybu­
dówkami, ciemnymi od desz 
czów płotami. Tylko skraj­
ny dom przywołuje podwór 
kiem. Sznur z suszącymi się 
nań ręcznikami, bielizną. 
Na zrudziałej blasze jakiejś 
niby komórki szyld z napi­
sem „Spożywczy”. Zawie­
siły go chyba tam. dzieci, 
które patrzą teraz zacieka­
wione...

„Tutaj się urodziłam. 
Tamta jabłoń rośnie z dru­
giej strony domu. A ta na 
podwórzu — grusza... Już 
cztery lata tu nie miesz­
kam. Dziwne: wszystko, co 
stąd pamiętam, jest takie 
— jasne”.

Usypiska. Wyrosły już na 
nich byliny, dziewanny. Sło 
necznik — jakimś trafem. 
Ogrody położone są niżej, 
zza płotów ich jesienność 
widać wyraźnie. Całą tę zie 
leń w żółć już biegnącą. 
Pod numerem siedemnaście 
— maleńki domek ze śmiesz 
nie sterczącymi w górę 
dwoma kominkami.

Gdzieś tam poza tymi 
wysypiskami gruzu, poza 
ogrodami widoczne są syl­
wetki budynków fabrycz­
nych. I — wysokie, jasne 
bloki mieszkalne.

Spomiędzy magazynów 
wymyka się tor kolejowy. 
Jego dalszy bieg zatrzymu­
je żelazny stojak, drewnia­
na poręcz.

Trasa Hetmańska. Sa­
mochody. Jeden za drugim, 
jeden za drugim.

Z drugiej strony trasy — 
dwa -pasma torów. Biegną, 
ku temu w magazynach, ku 
temu drugiemu — we 
wspomnieniu tylko, w tej 
przedziwnej nazwie u'icy 
istniejącemu. Ich bieg rów­
nież dwa sto jaki-poręcze w 
miejscu zatrzymują.

BRAN

go domu”, występuje jako rzecz­
nik przykładnego życia rodzinne­
go, które uznaje za ostoję ładu 
społecznego i psychicznego zdro­
wia każdej z osobna jednostki.

Tym sposobem — zgodnie z 
wcześniejszymi oznajmienia- 
mi pisarza, we „Wszystkich 
barwach codzienności” choćby 
— opis mikrospołeczności na­
biera znamion pożądanego uo­
gólnienia. Paukszta konstruuje 
bowiem materię powieściową 
z tym przekonaniem, iż mikro- 
światek jednej wsi, jednego 
miasteczka, może stanowić — 
niczym kronika powieściowe­
go kierownika szkoły Roma­
nowskiego — odbicie świata 
szerszego, Polski, której ta 
wieś i to miasteczko są frag- 
rhentem, jeśli nie miniaturą.

A że zna jak mało który bele- 
trysta dawne, dobre przepisy na 
intrygę powieściową, więc w sto­
sownych proporcjach doprawia 
rzecz raz odrobiną seksu, to znów 
społecznikowskiego krytycyzmu, 
raz romatyczną delikatnością 
uczuć, to znów utrapieniami mi­
łości, raz mrożącymi krew w ży-
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Mówi Jan Kobuszewski

Prywatnie jestem
śmiertelnie poważny
__ ^ótego go- „Płaszczu** Tuwima według — Wiele lat wvstenowa

rqco oklaskuje najstarsze i 
najmłodsze pokolenie widzów 
teatralnych. Miliony wielbi­
cieli zjednały mu audycje sa­
tyryczne w radio i TV oraz

Tuwima w’edług

wyśmienite role kabaretowe. 
Teraz w każdy niedzielny 
wieczór spotyka się z telewi­
dzami w dziesięciominuto- 
wym programie „Bajka dla 
dorosłych". Jan Kobuszewski 
jest narratorem: komentuje 
c^cję, do niego należy ostat­
nie słowo, a więc pointa I 
morał — ku uwadze, ku prze­
strodze, ku pokrzepienia 
serc...

Rozmowę z Janem Kobu- 
szewskim zaczynamy od pyta­
nia:

— Czy lubi pan bajki?
— Oczywiście, są przecież 

naszą pierwszą lekturą.
— Woli pan słuchać czy 

opowiadać?
— Chętnie słucham, jeśli są 

to dobre bajki, powiedzmy... 
La Fontaine’a, Krylowa. Pani 
Wilińskiej, pana Nowickiego, 
pana Dereckiego ze „Szpilek”.

— Przez wiele lat jest pan 
związany z dwiema reprezen­
tacyjnymi scenami stołeczny-

Gogola oraz w sztuce współ­
czesnego dramaturga radziec­
kiego Wampiłowa — „Zeszłego 
lata w Czulimsku”. Za te role 
krytyka bardzo pana chwaliła.

— Dziękuję, że pani o tym 
wspomina.

— Aktorzy marzą podobno 
o zagraniu wielkich dramatycz 
nych ról. Czy i pan marzył o 
takich rolach, powiedzmy 
szekspirowskich?

— Skądże! Proszę sobie wy­
obrazić mnie jako księcia duń­
skiego?... Albo jako zazdrosne­
go Otella! Choć przyznam, 
grałem w „Makbecie” jedną z 
trzech wiedźm...

— W śpiewogrze Ernesta 
Brylla do muzyki Katarzyny 
Gaertncr — „Na szkle malo­
wane” — grał pan rolę diabła
ku uciesze widowni nie
tylko polskiej — od lat sied­
miu do siedemdziesięciu.

— Spektakl ten jniał rze­
czywiście ogromne powodze­
nie. Podczas ubiegłorocznego 
tournee zagranicznego pokaza­
liśmy tę sztukę w Moskwie i 
Leningradzie, obok „Chłop­
ców” Stanisława Grochowiaka

— Wiele lat występował pan
w znanym w Polsce kabarecie 
„Dudek”, założonym i prowa­
dzonym przez Edwarda Dzie­
wońskiego.

— Bardzo lubiłem „Dudka”. 
Lubiła go cala Warszawa. W 
kawiarni przy ulicy Nowy 
Świat graliśmy przez dziesięć 
lat przy pełnych kompletach. 
Do dziś piosenki i skecze z te­
go kabaretu są w obiegu, na­
grywano je podczas spektakli 
na prywatne magnetofony. Od 
czasu „Dudka” moje nazwisko 
często łączy się z estradą. Nie 
urażając kolegów z poważ­
nych teatrów i nie przydając 
sobie chwały (z estradą jako 
taką miałem w gruncie rzeczy 
niewiele wspólnego) chciałbym 
jednak podkreślić, iż estradę 
uważam za najtrudniejszy ga­
tunek sztuki scenicznej.

— Aleksander Zelwerowicz, 
rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warsza­
wie, artysta i pedagog, o któ­
rym mówiło się „Wielki Zcl- 
wer”, powiedział o panu...

— Wiem, wiem! „Ten wy­
soki na twarzy, pociągłego 
wzrostu”. Kiedyś to gdzieś za-

mi — z Teatrem Polskim i 
wcześniej z Teatrem Narodo­
wym. Pamiętamy pana ze 
sztuk Fredry, Pirandella, Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza. 
Niedawno oglądaliśmy pana w

i „Tragedii optymistycznej” 
Wsiewołoda Wiszniewskiego. 
Polskie sztuki — mimo nie­
znajomości języka na widowni 
— zostały przyjęte bardzo do­
brze.

„PRZYGODY GERARDA" — 
„To dobry film — mówi o swym 
dziele jego twórca Jerzy Skoli­
mowski. — Jest w nim kpina z 
całej sytuacji, w jakiej się nie­
oczekiwanie znalazłem. Proszę 
sobie wyobrazić: doświadczeni 
amerykańscy byznesmeni ściąga­
ją z Polski młodego reżysera 
nowej fali, który nie zna języka, 
nie zna utworu, według którego 

,ma kręcić, a nazwisko Conan 
Doyle'a kojarzy mu się jedynie 
z Sherlockiem Holmesem... Wie­
działem jedynie, że „Przygody 
Gerarda” były ulubioną książką 
Churchilla, ale właściwie co z 
tego? Wystartowałem więc z po­
zycji barbarzyńcy, tak właśnie 
traktując miliony dolarów, wiel­
kiego klasyka i Claudię Cardina- 
le zmuszając ją do czegoś, cze­
go jeszcze nie robiła — do 
aktorstwa. Jeżeli widz przyjdzie 
do kina bez uprzedzeń, to będzie 
się na tym fjlmie bawił.- •

„Przygody Gerarda” to za­
bawna opowieść o perypetiach 
chórobliwie dzielnego i chełpli­
wego pułkownika armii Napoleo­
na, który przez przypadek zosta- 
je bohaterem. Obok CC grają

m. in. Peter Mc Enery (Gerard), 
Jack Hawkins i John Neville.

„SMUGA CIENIA”. Zbliżała się 
przypadająca w przyszłym roku 
120 rocznica urodzin wybitnego 
pisarza marynisty — Józefa Con­
rada. Zespół Filmowy „X", któ­
rym kieruje Andrzej Wajda, po­
szukiwał długo scenariusza o 
Conradzie. Powierzono go w 
końcu Bolesławowi Sulikowi (au­
torowi scenariusza do „Na sa­
mym dnie" J. Skolimowskiego), 
któremu udało się pozyskać do 
współpracy sekcję filmową Tha- 
mes Teleyision. Warunkiem, któ­
ry postawili angielscy filmowcy 
przed przystąpieniem do współ­
pracy było to, aby film ten reży­
serował Andrzej Wajda. Znako­
mity reżyser długo powstrzymy­
wał się od decyzji, proponując 
innych twórców ze swego zespo­
łu. Jednak Anglicy pozostali 
przy swoim. I tak powstał nowy, 
znaczący film w dorobku Wajdy. 
„Smuga cienia", to zbeletryzo­
wane wspomnienie Conrada z 
jego pierwszego rejsu, w chwili 
kiedy na froncie I wojny świato­
wej walczył jego syn, Borys. Je­
mu też zadedykowana została 
książka: „Borysowi i jego rówieś­
nikom, kiórzy w zaraniu swej 
młodości przekroczyli 'smugę cie­
nia".

Film zrealizowany został z nie­
zwykłą dla Wajdy wiernością 
pierwowzorowi literackiemu — 
wizja pisarska była bowiem tak 
„zamknięta", iż — przenosząc ją 
na ekran — nie udało się prze­
kształcić jej i uzupełnić, (ask)

dwóch czasów
łach niebezpieczeństwami, to znów 
odrobiną potocznego^ ludowego 
dowcipu. Na tej zasadzie wydoby­
wa liryzm tragicznej miłości mło­
dzieńczej (wątek bibliotekarki 
Gabrieli), eksponuje dodatnie po­
stawy nieukładńych zapaleńców 
(spory zestaw osobowości) broni 
pełnej jeszcze wigoru, krewkiej 
we wszystkim co czyni starszej, 
kombatanckiej generacji. Z regu­
ły są to wiekowi „wilniucy”, spo- 
ufaleni z lasem, z przyrodą, o du­
szach czułych, nieledwie artysty­
cznych. Opisy przyrody wypadają 
tu też dzięki temu odpowiedzial­
nie i z należytym rozsmakowa­
niem.

Eugeniusz Paukszta nie 
zwykł komplikować opisu w 
żadnym punkcie, zdarzenia 
układają się przeto po sobie 
jak mozaika poddawana jed­
nemu tylko prawu: prawu 
kontrastu; po prezentacji każ­
dej kolejnej postaci następuje 
więc zaraz zanurzenie w jej 
wcześniejsze koleje życia, w 
wojenne bądź pionierskie 
wspomnienia. Łatwo zauważyć 
przy tvm, że autor „Zawsze z 
tej ziemi” potrafi opowiadać 
bezinteresownie tylko o przy­
rodzie, wszystko inne (każdą 
postać, każde zdarzenie) pod­

porządkowuję natomiast celom 
dydaktyzującym, wykorzystu­
je do przekazania jakiejś nau­
ki życiowej, gromadzenia 
przesłanek do wyjaśnienia 
zjawisk dzisiejszego czasu. 
Wzorców lansowanego przez 
pisarza ideału życia godziwe­
go dostarczają (i strzegą w 
powieści) przede wszystkim 
owi pochodzący spod Wilna 
osadnicy — weterani wojny, 
ale nie brak przykładnych 
jednostek także w zbiorowości 
dzisiejszego wojska.

Toteż tacy ludzie, jak stary 
nauczyciel Romanowski, który 
„zawsze zostawał pasjonatem, 
w którym tkwił niepoprawny 
romantyk, zawsze mu było 
czegoś za mało, czegoś szukał, 
do czegoś dążył”, ukazani są w 
powieści nie tylko w aureoli 
zasług, ale i powszechnego uz­
nania. „Wiele wiedział i wi­
dział”, „przeszedł szkołę ży­
ciową”, ale i „niejedno zdzia­
łał”, ta pochwalna charaktery­
styka sporej części postaci 
Paukszty przewija się w nar­
racji jak refren; one stanowią 
w „Zawsze z tej ziemi” naj­

cytowalem i teraz, w każdym 
wywiadzie — powiem, czy nie 
— jest że powiedziałem.

— Uważany jest pan za ak­
tora komediowego. Co decy­
duje o tego rodzaju aktor­
stwie?

— Oczywiście, wygląd zew­
nętrzny stanowi pewien atut, 
ale komizm u aktora to przede 
wszystkim sposób patrzenia na 
świat, oglądanie świata przez 
krzywe zwierciadło, pewnego 
rodzaju filozofia, przez którą 
przefiltrować trzeba wszystko 
dookoła.

— W życiu prywatnym sto­
suje pan także tę metodę?

— Prywatnie jestem śmier­
telnie poważny.

Rozmawiała:
EWA OSTROWSKA

Kilimy i dywany Teresy Zydroń
Z przedmowy do katalogu przygotowanego z okazji war­

szawskiej wystawy tkanin artystki: „Teresa Zydroń wypiaia 
swe tkaniny najchętniej z wełny, kłóra jest ciepła. Barwy, któ­
rych używa najczęściej, są również ciepłe. Tworzy znaki mó­
wiące o florze, faunie, o jakichś sekretnych postaciach, a cza­
sem i o dzielnych chłopcach, poczciwych kolędnikach, czy nie 
zawsze poczciwych dziewuchach. Mówi o nich ciepło. Jej 
sztuka jest dobra i serdeczna"...

Te słowa znakomicie charakteryzują twórczość Teresy Zy­
droń, absolwentki krakowskiej ASP. Po otrzymaniu dyplomu 
w 1952 r. zaczęła pracować jako kierownik artystyczny w 
Spółdzielniach CEPELII, najpierw w Make wie Podhalańskim, 
polem w Nowym Targu. Swoje prace prezentowała na wysta­
wach indywidualnych oraz wielu zbiorowych.

Teraz mogą je obejrzeć mieszkańcy stolicy. Wśród tkanin 
są kilimy, kilimy grzebyczkowe i „bulate" oraz dywany wiąza­
ne wykonane w Podhalańskiej Spółdzielni Pracy Rękodzieła 
Ludowego i Artystycznego w Nowym Targu wg projektu i pod 
nadzorem autorki oraz tkane przez Teresę Zydroń tkaniny fak- 
turalne i hafty na suknie.

CAF — Fot. Rybczyński
Na zdjęciu: Teresa Zydroń i jej dzieło.

znaczniejsze ugrupowanie, nie 
znajdują natomiast pisarskich 
względów osobnicy niekompe­
tentni, lekceważący swoje o- 
bowiązki, nie szanujący auto­
nomii drugiego cżłowieka. Ty­
czy to zwłaszcza młodych lu­
dzi, u których Paukszta spo­
strzega wiele zaskakujących, 
niezrozumiałych odruchów, za­
ciekawiających go swoim bra­
kiem podstaw racjonalnych.

Obserwuje objawy, nie ma 
dla nich wytłumaczenia. „Z 
jednej strony — notuje — za 
gorączkowi byli, nazbyt gwał­
towni, łapali życie wariacko, 
jakby za chwilę miało im uciec, 
brakło im nieraz najzwyczaj­
niejszych hamulców, najpro­
stszej miary, z drugiej znów 
zaskoczyć potrafili postawą i 
czynami budzącymi podziw 
i najgłębsze uznanie. Co w 
nich w końcu jest prawdą, w 
tym dziwnym pokoleniu, ro­
snącym na przełomie dwóch 
czasów?” Swarzą się między 
sobą wszyscy, młodzi i starzy, 
nie zawsze sprzyja im szczęś­
cie, nieraz doskwierają niepo­
wodzenia rodzinne, zawodowe, 
ale w istocie tak jest dobrze, 
tak być musi, bo — jak czyta­
my w którymś fragmencie po­
wieści -— „każdemu pokoleniu 
jest pisana własna suma do­
świadczeń”.

Autor „Zawsze z tej ziemi” 
z niezmożonym przekonaniem 
podkreśla ciągłość dokonań 
wypracowywanych z roku na 
rok przez zwykłych ludzi, nie 
baczących na dziej ące się 
gdzieś tam daleko zmiany ster 
ników i kursu. I choć poje­
dyncze symptomy różnych zja­
wisk ogólnych minionego okre­
su prezentują się w powieści 
tak, jakby były wzięte z natu­
ry w czasie teraźniejszym, 
krzepiącą wymowę ma prze­
cież fakt, że wśród rozmai­
tych ludzi, przeważają osob­
nicy szlachetni, dobrzy, ambi­
tni, którzy uczciwie traktują 
swoje zobowiązania i ofiarnie 
dotrzymują wymogów czło­
wieczej godności. To dzięki 
nim jakoś to wszystko trwa i 
idzie uparcie ku lepszemu.

Eugeniusz Paukszta, pisząc 
o jednej małej osadzie wiej­
skiej, w istocie uświadamia zja 
wiska ogólniejsze, typowe dla 
całego kraju, intrygujące wszy­
stkich. Mówiąca o tym po­
wieść „Zawsze z tej ziemi”, 
jest pewnego rodzaju sumą 
zainteresowań autora i miarą 
jego udziału we współczes­
nym życiu społecznym.

FELIKS FORNALCZYK
♦) Eugeniusz Paukszta — „Zaw­

sze z tej ziemi”. Wydawnictwo 
MON, Warszawa 1976, str. 372, 4 nlb.

Z czym do ucznia?
TT) iele już spraw codzien- 
■ ■ nych z powodzeniem u- 

dało się redakcji „Głosu” za­
łatwić ku zadowoleniu ogółu 
czytelników. W rubryce „Opi­
nie, Polemiki, Odpowiedzi” z 
3 bm. pisała na ten temat 
(przytaczając jako przykład 
zaopatrzenie w ziemniaki, wa 
rzywa i owoce) p. Maria We­
sołowska ze Swarzędza. Ja 
natomiast pragnę zasygnalizo 
wać inną, chociaż chyba trud­
niejszą do szybkiego przepro­
wadzenia sprawę.

Mam syna, ucznia IV klasy 
licealnej. „Wydarł” się i wy­
rósł w ciągu wakacji, więc 
trzeba mu było kupić coś od­
powiedniego „na skórę”. Nie 
wiem, czy ani on, ani ja nie 
potrafimy szukać, ale oboje 
niemało godzin straciliśmy na 
wędrówki po poznańskich 
sklepach odzieżowych. Bez re 
zultatu. Mieliśmy do wyboru 
albo jakieś cudaczne marynar 
ki w kratę, lub w podobnie 
krzykliwe kolorystycznie „cia 
py”, albo nic. Wybraliśmy po 
rodzinnej naradzie to drugie 
i chłopak poszedł na inaugura 
cję roku szkolnego w przy- 
krótkich i wytartych ręka­
wach dobrze już znoszonej 
kurtki.

Po prostu w sklepach odzie 
żowych okazywano nam nieco 
zniecierpliwione zdziwienie, 
że się w ■ ogóle spodziewamy 
znaleźć jakieś gustowne, star­
szo-uczniowskie wdzianko (blu 
zę, kurtkę, czy coś podobne­
go, co nadawałoby się do no­
szenia na co dzień do szkoły, 
a nie rujnowałoby budżetu do 
mowego). Ponieważ takie właś 
nie coś (bluzę — nie najpięk­
niejszą i nie najtańszą) udało 
się nam w końcu znaleźć w 
sklepiku, połączonym z kra­
wiecką pracownią, chciałabym 
poprzez „Głos” zapytać nasze 
przedsiębiorstwa, handlujące 
odzieżą m. in. przeznaczoną 
dla młodzieży szkolnej (w róż 
nym wieku i różnego przecież 
wzrostu!), czy to ma być na­
sza jedyna możliwość zaku­
pu?

A przed rozpoczęciem przy­
szłego nowego roku szkolnego 
proponuję, by redakcja ze- 
chciała (podobnie, jak w bie­
żącym roku uczyniła to z po­
dręcznikami) poprosić do re­
dakcyjnych telefonów ludzi, 
odpowiedzialnych za zaopa­
trzenie w odzież do szkoły. 
Chociaż mam nadzieję, że mój 
syn już nie będzie musiał być 
tym zainteresowany, ale może 
taka „Głosowa” akcja za rok 
uwolni jego młodszych kole­
gów i ich matki od kłopotu?

(3301)

RENATA KOSSOWSKA 
Poznań

Od kogo zależy 
skup butelek?

Zwracam się z zapytaniem 
do ob. Jana Krolskiego 

w sprawie skupu butelek po 
winie, („Głos” z 28. VIII. list 
pt. „O dziwo, tam skupują”), 
kto powinien się wstydzić za 
to, że się nie skupuje butelek 
po winie, ajent punktu sku­
pu opakowań szklanych czy 
dyrekcja do której dany 
punkt należy? Zrozumiałam, 
że ten obywatel ma pretensje 
do ajentów. Sama jestem ajen 
tern punktu skupu nr 11 przy 
ul. Żurawiej 19'21, należącego 
obecnie do WSS „Społem”.

Siedzę osiem godzin i skupu 
ję znikomą ilość butelek mo­
nopolowych. Od dwóch mie­
sięcy, tzn. od kiedy przeszliś­
my do WSS „Społem”, nie 
otrzymałam jeszcze ani jed­
nego opakowania do butelek 
po winie, a codziennie przy­
najmniej 100 osób się pyta, 
kiedy będę przyjmowała?

Nie mogę nic konkretnego 
odpowiedzieć, wstydzę się za

organizację skupu butelek po 
winie. -Nieraz jestem dosłow­
nie przeklinana przez klien­
tów, że mi się nie chce sku­
pować, że mamy za dobrze i 
dlatego tak wybrzydzamy. A 
ja nie jestem na pensji, tylko 
mam płacone od sztuki i 
chciałabym skupować wszy­
stko. Może znajdzie się w ga 
zecie jakieś sprostowanie, że 
skup butelek po winie nie za-, 
leży od ajenta. (3231)

ANIELA ZŁOTOWICZ 
Poznań

Nieścisłości
W; związku z Waszym arty­

kułem pt. „W całym 
kraju obchodzono święto lot­
nictwa” zamieszczonym w nr. 
192 „Głosu Wielkopolskiego” z 
24. 08. 1976 r. pozwalamy so­
bie zwrócić uwagę na kilka - 
nieścisłości, jakie zakradły się 
do jego treści.

1. O godzinie 12 rozległ się 
sygnał „baczność” grany przez 
trębaczy, a nie jak podano — 
sygnał „Wojska Polskiego”. 
Ten ostatni grany był również, 
ale po sygnale „służba War­
townicza” z chwilą zaprzysię­
żenia 'Warty. . Sygnał Wojska 
Polskiego jest popularny i 
znany od wielu lat wszystkim 
Polakom („Trąbka do boju 
wzywa nas”).

2. Mjr Kazimierz Sip — 
przyjął raport nie w roli do­
wódcy warty, a oficera in­
spekcyjnego garnizonu Poz­
nań. . Natomiast por. Zenon 
Kolicki był zastępcą oficera 
inspekcyjnego, a nie dowódcy 
warty. Dowódcy wart wystę­
powali przy swoich wartach.

Osoba parająca się w pra­
sie sprawami wojska i jego 
ceremonii powinna dla przy­
zwoitości w imię rzetelnej in­
formacji czytelników znać 
zwyczaje i regulaminy WP.

Sądzimy, że w Waszej Re­
dakcji nie brakuje „znawców 
przedmiotu” i nie należało 
zlecać napisanie tego sprawo­
zdania laikowi w dziedzinie 
wojskowości.

Ostatecznie dla udokładnie- 
nia szczegółów można było się 
zwrócić do dowództwa lub ko­
mendy garnizonu, względnie 
zapytać pierwszego napotka­
nego w tym czasie na Starym 
Rynku żołnierza.

SZEF ODDZIAŁU
OGOLNOWOJSKOWEGO I WF WP 

DWL 
(—) podpis nieczytelny

Od Redakcji: Istotnie, w cyto­
wanej informacji znalazły się nie­
ścisłości. Przepraszamy.

Roztargniona 
dziękuje

Jest mi bardzo miło po­
dzielić się z redakcją 

„Głosu Wielkopolskiego” mo­
ją radością. Jadąc 24. VIII 
tramwajem nr 11, pozostawi­
łam torebkę ze znaczną sumą 
pieniędzy, wszystkimi doku­
mentami i jedynymi kluczami 
do mieszkania. Nieznany 
współpasażer przekazał moją 
zgubę panu, prowadzącemu 
tramwaj, który oddał mi to­
rebkę.

Byłabym bardzo wdzięczna 
Redakcji za przekazanie mo­
jej wdzięczności nieznanemu 
współpasażerowi jak również 
miłemu panu, prowadzącemu 
tramwaj nr 11, za zaoszczędzę 
nie kłopotów, związanych z 
przykrymi konsekwencjami 
mojego roztargnienia. (3152)

MARIA G.
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074, 60-959 Poznań.
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„Lazarillo" z Cottbus
W minioną sobotę, 4 wrześ­

nia, wysląpit na scenie Ope 
ry Poznańskiej zespół Te­

atru Muzycznego w Cottbus. Goś 
cie przedstawili nam operę „La-
zarillo vom Tormes” dzieło
współczesnego kompozytora Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Siegfrieda Matthusa. Libret­
to osnute na tle wydarzeń w XVI- 
wiecznej Hiszpanii napisał Horst 
Seeger — muzyk i krytyk muzycz 
ny. Z tej współpracy obu auto­
rów związanych ściśle z teatrem 
muzycznym i doskonale znają­
cych tegoż teatru problematykę, 
powstała dość interesująca sztu­
ka, dostarczająca nam wiedzy o 
prądach nurtujących współczesną 
twórczość naszych zachodnich są 
siadów.

Przybywa ofiar 
wojny w Libanie

W Libanie trwają nadal 
ciekłe walki i pogłębia 
impas polityczny. W środę 
najcięższych starć doszło

za- 
się 
do
w

Przede wszystkim współczes­
ność ia nie jest tak ostro żaryso 
wana jak choćby u nas. Ciąże­
nie tradycji — własnej i obcej — 
ogranicza w znacznym stopniu 
możliwości eksperymentowania, 
zarówno w zakręsie konstruowa­
nia formy jak i środków ekspresji. 
Jednocześnie zaś stwarza dobre 
warunki do rzetelnego opanowa­
nia warsztatu twórczego, dzięki 
czemu NRD-owski teatr muzycz­
ny (jeśli „Lazarilio” stanowi jego 
typową reprezentację) osadzony 
jest w konkretnych realiach.

Zapewne w imię dostępności sztu 
ki dla wszystkich i dla każdego li 
bretto „Lazarilla” skonstruowane 
jest z sytuacji jednoznacznych, nie 
skłaniających odbiorcy do osobi­
stej interpretacji przedstawianej 
rzeczywistości. Rzecz jest nie­
zwykle prosta: tytułowy bohater, 
bity i kopany przez życie i panów, 
którym kolejno służy, zaczyna się 
powoli buntować, co z kolei zapro 
wadziło go pod sąd. Kończy się to 
jednak optymistycznie, bo oto prze 
ciwko niegodziwości możnych wy 
stąpił zgromadzony w karczmie 
lud, co umożliwiło Lazarillemu u- 
cieczkę od stryczka. Całość podzie

dysponując dużą skalą siły brzmię 
nia przy jednoczesnym zachowa­
niu przyjemnej barwy. Brak jej 
tylko jednego: pewnej elastycz­
ności agogicznej i stosowania bar 
dziej subtelnych gradacji dyna­
micznych. Podobał mi się również 
śpiew bardzo hielicznego, ale do­
brze brzmiącego chóru.

Również śpiewacy wywiązali 
się ze swych trudnych zadań do 
brze. Zaimponowała mi ich nie­
przeciętna swoboda ruchowa pod 
budowana ogromną sprawnością 
fizyczną. Soiistów — jak naliczy 
tern w programie — wystąpiło w 
„Lazcriilu” 25, co powinno uspra 
wiedliwić brak omówienia każde­
go z -nich.

ANDRZEJ SATURNA
„Lazarillo vom Tormes” — ope-

ra w 
gfried 
eger; 
Frank 
Martin

7 obrazach. Muzyka: Sie- 
Matthus; libretto: Horst Sc- 
kierownictwo muzyczne: 

Morgenstern; inscenizacja:
Schneider; scenografia:

łona jest logicznie na 7 obrazów

Axel Pfeferkorn; kostiumy: Chri- 
stine Schmutzler; przygotowanie 
chóru: Gerhard Baumert; dramatur 
gia: Norbert Reglin i Monika Run 
ge.

Fot. — Archiwum

mm
Kolej życia

ży sprawność ruchu pasażer­
skiego.

Pierwszym i do tej pory je­
dynym moim miejscem pracy 
jest Stacja Poznań-Główny. 
Przeszedłem na niej kilka 
szczebli zawodu, który był zre 
sztą mym marzeniem jeszcze 
w latach szkolnych. Od zwy­
kłego robotnika manewrowe­
go, poprzez ustawiacza pocią­
gów do dyżurnego ruchu. Na 
obecnym stanowisku pracuję 
już 27 lat i dobrze poznałem 
smak kolejarskiego trudu. Sa-

Rodzących się 
mów jest sporo

stale proble- 
i to różnego

Mija właśnie 37 lat od 
chwili, kiedy pierwszy . _ r
raz założyłem mundur , tysfakcja jest jednak o wiele

kolejarski i wierny mu jestem 
do dzisiaj. To chyba to, co ce 
chuje kolejarza — przywiąza­
nie do zawodu, swoista duma 
z jego wykonywania. Koleja­
rze świadomi są bowiem dużej 
odpowiedzialności, jaka na nich 
spoczywa. Odpowiedzialności, 
za prawidłowe funkcjonowa­
nie gospodarki. Która bowiem 
z jej gałęzi nie korzysta z 
usług PKP? Od nich też zale-

większa.
Czuwam teraz nad spraw­

nym działaniem dworca oso­
bowego. Na bieżąco trzeba roz 
wiązywać wiele rozmaitych 
problemów, dotyczących kurso 
wania pociągów i obsługi po­
dróżnych. Fakt, iż poznański 
dworzec należy do najlepiej w 
w kraju wywiązujących się z 
tych zadań, cieszy, ale i mo­
bilizuje.

typu. Tu monitują, iż na czas 
nie podstawiono wagonów, 
tam są kłopoty z ich rozładun 
kiem, kiedy indziej trzeba po­
móc w opracowaniu rezerwa­
cji miejsc w jakimś pociągu. 
Wszystkiemu trzeba umieć za­
radzić. Nawet jeśli wymaga to 
dodatkowych godzin pracy. W 
kolejnictwie Zresztą trudno je 
liczyć, bo taki to już zawód, 
że' często nawet po kilka mie­
sięcy nie ma się wolnej nie­
dzieli. Ma się natomiast zado­
wolenie — to staram się wpo­
ić moim podwładnym, aktyw­
nie również angażując się w 
działalność społeczną.

Mówił: WŁADYSŁAW BREN- 
NEIS — dyżurny ruchu Stacji Po­
znań — Główny, odznaczony m. 
in. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i odznakę ho­
norową „Przodujący Kolejarz”.

(bop)

libańskich górach i na połud­
niowych przedmieściach Bej­
rutu. Ludność rejonu Baal- 
beck Hermel wystąpiła prze­
ciwko syryjskiej obecności w 
Libanie. W Tripoli wybuchła 
epidemia che’"?y. Agencje pra 
sowę piszą o możliwości inter 
wencji zbrojnej Syrii po 23 
września.

Walki w Libanie toczą się 
nadal. W środę zginęło tam 
około 150 osób, a największe 
straty w ludziach zanotowano 
w objętych gwałtownymi star 
ciami zbrojnymi byłych’ dziel 
nicach elity bejruckiej. Chrze 
ścijańskie siły Partii Narodo- 
wo-Liberalnej zdobyły sztur­
mem obsadzoną przez tzw. 
arabski korpus bezpieczeń­
stwa strefę buforową między 
wschodnim i zachodnim Bej­
rutem, i zniszczyły tamtejszą 
siedzibę jego dowództwa.

scenicznych ukazujących kolejne F®
etapy poniewierki bohatera.

■BBtOaMBR

III Festiwal Polskich Filmów

Ostatni dzień
pokazów konkursowych

10 bm. na odbywającym się 
w Gdańsku III Festiwalu Pol 
skich Flimów Fabularnych 
zakończono pokazy konkurso-
we. Uczestnicy festiwalu
bejrzali w tym dniu 
filmów: „Beniamiszek”

5

Włodzimierza' Olszewskiego, 
„Podejrzany” — Romana Za-
łuckiego, „Duiścy’ Jana
Rybk owakiego, „Wielki układ” 
— Andrzeja Jerzego Piotrow­
skiego i „Ocalić miasto” — 
Jana Łomnickiego. Ten ostat­
ni film miał na festiwalu swo 
ją premierę.

W ramach przeglądu filmów 
krajów nadbałtyckich pokaza 
no szwedzki obraz „Hallo, ba­
by” — Johana Bergenstrahle.

Podczas tegorocznego festi­
walu w ramach konkursu wy 
świetlono 26 filmów kinowych 
i telewizyjnych, które powsta 
ły w ciągu ostatnich 12 mie­
sięcy. (PAP)

Idei jednoznacznej czytelności 
przedstawienia podporządkowana 
została reżyseria i gra aktorska. 
Tutaj wszystko dzieje się napraw 
dę, bez teatralnej umowności. Wy 
maga to z pewnością ogromnego 
aangażowania emocjonalnego od ak 
torów, wręcz bezwzględnego wczu 
cia się w role. Mamy tu do czynie 
nia z tym rodzajem odtwórczego 
realizmu, którego dążeniem jest 
wierne odbicie rzeczywistości, stwo 
rżenie iluzji jakiejś prawdy i za­
tarcie granicy między tą iluzją a 
samą prawdą. Jest to trudna sztu 
ka, w której młody i ambitny ze­
spół z Cottbus osiągnął bardzo do 
bre rezultaty.

Oddzielne zagadnienie stanowi 
scenografia, która odstawała nie­
co od ogólnej konwencji przedsta 
wienia. Akcja przez cały czas to­
czy się przy nie zmienionej w za 
sadzie zabudowie sceny, co bywa 
często praktykowane przez nowo­
czesne teatry. W wypadku „Laza 
rilla” jednak owe białe mury i sta 
lowo-drewniane pomosty nie były 
w stanie pełnić tak wielorakich 
funkcji, jakie wynikają z przemiesz 
czania się akcji i odmienności kii 
matu poszczególnych pbrazów.

Ściśle zespolona z dramaturgią 
sceniczną muzyka Matthusa świad 
czy o dużym doświadczeniu te­
atralnym kompozytora. Jedną z is 
tofniejszych jej zalet jest także 
znakomita instrumentacja. Partie 
wokalne, stawiające przed śpie­
wakami wysokie wymagania u- 
względniają naturalne możliwości 
głosu ludzkiego. Wynika z tego, 
że twórca poprzedził skompono­
wanie tego dzieła solidnymi stu­
diami. Prawda, że nie jest to mu 
zyka no wskroś oryginalna i skry 
stalizowana stylistycznie, co moż 
na usprawiedliwić faktem, iż „La 
zarillo" jest pierwszą operą napi 
saną przez 29-letniego kompozy­
tora, szukająęego wtedy zapewne 
oparcia w sprawdzonych wzorach. 
Może zbyt wiele pobrzmiewa ich 
w tej partyturze, przyznać jednak 
trzeba, iż są to wybitne źródła, z 
których warto czerpać, zanim nie 
wykształci się własnego języka z 
wyraźnymi znamionom! odrębne 
go stylu.

Orkiestra Teatru Muzycznego gra 
ła pod dyrekcją Franka Morgen­
sterna czysto i zdyscyplinowanie,

Płock w przededniu
Święta Plonów

Płock, w którym w niedzielę odbędą się 
dożynki, przybrał już odświętną szatę. Do 
nawiązują — widoczne na ulicach i placach

ogólnokrajowe 
Święta Plonów 
— barwne de­

koracje, transparenty, charakterystyczne dla tego regionu 
ludowe ozdoby.
Z tej okazji zorganizowano 

w Płocku liczne wystawy te­
matycznie związane ze wsią, 
rolnictwem i tamtejszym fol­
klorem. 9 bm. w płockim tea­
trze otwarto wystawę malar­
stwa i grafiki pn. „Wieś ma­
zowiecka”, na której eksponu 
je swą twórczość 30 artystów 
— uczestników letniego ple­
neru, jaki odbył się w najbar

dziej malowniczych miejsco­
wościach województwa. W pią 
tek otwarto również wystawę 
wydawnictw płockich, które 
ukazały się na krajowym ryn 
ku księgarskim.

W stolicy województwa — 
Płocku, który jest najstar­
szym ośrodkiem gospodar­
czym Mazowsza, od ponad 100 
lat produkuje się maszyny i

ok. 50 000 ton żeliwnych ele­
mentów do maszyn rolniczych. 
Potrzebom rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej służy tak 
że produkcja kutnowskiej „Pol 
fy” (dostawcy preparatów i 
leków weterynaryjnych) oraz 
zbudowane w tym wojewódz­
twie cukrownie, zakłady mle 
czarskie, mięsne, przetwór­
stwa owocowo-warzywnego i 
zbo ż ow o-mł y na r skd e g o.

Na Korsyce

Znów wystąpienia 
separatystów

Wieczorem 7 września znów 
doszło do wystąpień organiza 
cji separatystycznych na Kor­
syce. W pobliżu Ajaccio — 
administracyjnej stolicy regio 
nu Korsyka — zebrało się kil 
kuset członków związku zawo 
dowego transportowców „Stra 
da Corsa”, którzy blokując 
ciężarówkami drogi, protesto­
wali przeciwko aresztowaniu 
30 sierpnia przewodniczącego 
ich związku — Jacąuesa Fie- 
schi. Ponieważ policja ustawi 
ła szlabany przy wjazdach do 
miasta, uczestnicy demonstra­
cji odjechali w kierunku lotni 
ska „Campo del Oro”, bloku­
jąc następnie pasy startowe 
portu lotniczego i przerywa­
jąc komunikację z metropolią.

Także we wtorek wieczo­
rem pięciu uzbrojonych i za-
maskowanych osobników

DOBRZE PIECZONY CHLEB
Dokończenie ze str. 3

wego b udown ic t wa 
go Mazowsza.

Płock od wieków 
stem artystów.

półnoene-

był mia-

Budowali go słynni włoscy 
architekci — Jan Cini, Filip 
z Fiesolo, Jan Baptysta z We 
necji, Dominik Merlini, Anto­
ni Coraczi, Henryk Marconi.
Malowali: m. i.n. Gierymski, 
Malczewski, Mehoffer, Moli- 
nari. Obecnie miasto też ma 
własne środowisko artystycz­
ne — plastyczne i muzyczne 
— czego dowodem powołanie 
własnej orkiestry kameralnej; 
aktorskie — skupione wokół.

ZOO specjalizujące się w ho­
dowli gadów i płazów. Rozwój 
Płocka bowiem, a także jego 
kultury, przymierza się tutaj 
do dalszych planów do 1985, 
kiedy miasto rha mieć 150 000 
mieszkańców (dzisiaj ma oko 
ło 90 000) i do r. 2000, kiedy 
Płock ma liczyć 300 000. Wia­
domo już, że rozwinie się w 
tzw. układzie pasmowym, czyli 
wzdłuż Wisły.

wdarło się do wnętrza samoło 
bu „Air France” typu Boeing 
707” a następnie wysadziło go 
w powietrze. W samolocie 
nie było załogi ani pasażerów.

PAP

wej — Lubię — mówi K.
wiczówna poznańską

sprzęt 
Pługi, 
siarki 
czane, 
bajny

na potrzeby rolnictwa, 
brony, żniwiarki i ko- 
początkowo stąd dostar 
zastąpiły obecnie kom- 
zbożowe, siewniki trak

torowe i inne nowoczesne ma 
■szyny. Dziś kompleks zakła­
dów przemysłu maszynowego 
i chemicznego pracujących w 
woj. płockim najeży do naj­
większych w kraju.

W minionym 5-leciu płocka 
fabryka, producent znanych 
„Bizonów”, zwiększyła swą 
produkcję trzykrotnie. Z ko­
lei kutnowski „Kraj” jest do­
stawcą całej rodziny siewni- 
ków konnych i traktorowych, 
zaś całkowicie zautomatyzo­
wana odlewnia w Sklęczkach 
— to najbardziej nowoczesny 
zakład, produkujący rocznie

Na przeobrażenie Płocka 
wpłynęła najbardziej budowa 
mazowieckich zakładów rafi­
neryjnych i petrochemicznych. 
Oddany w 1963 r. do eksploa­
tacji rurociąg „Przyjaźń” jest 
jedną z największych magi­
strali naftowych na świecie. 
Płynącą z ZSRR do Płocka ro 
pę przetwarza się w kombi­
nacie na produkty, bez któ- 
-rycł| nie może się obejść rów­
nież nowoczesne rolnictwo.

PAP

Dalszy ciąg afery
H. Vathaire’a

Niespodziewany zwrot 
stąpił w środę rano w 
wie Herve Vathaire’a,

na- 
spra- 
szefa

Autobusy ze Skopje
Jak podała „Politika Ekspres” 

fabryka autobusów w Skopje do 
końca roku dostarczy do Polski je 
szcze 200 tych pojazdów. Zgodnie 
z umową z 1973 r., fabryka ta wy 
produkowała na eksport do Pol­
ski 1.400 autobusów. Zakłady w 
Skopje, największe tego typu w 
Jugosławii, planują wyprodukowa 
nie w tym roku łącznie 1.200 au-‘ 
tobusów, tj. o 100 sztuk więcej, 
niż w roku ubiegłym. (PAP)

służby finansowej koncernu 
lotniczego „Dassault”, który 
zniknął przed dwoma miesią­
cami podjąwszy 8 milionów 
franków z prywatnego konta 
Marcela Dassaulta, stojącego 
na czele wspomnianego kon­
cernu. W środę rano Vathaire 
przybył do Paryża z greckiej 
wyspy Korfu, gdzie — według 
pierwszych informacji — spę 
dził ostatni miesiąc. Na lotni­
sku Orły został aresztowany
przez policję 
do centralnej 
policyjnych,

i przewieziony 
siedziby służb

gdzie po d dano 
przesłu- 

Vathaire 
paryskim 
(PAP)

go kilkugodzinnemu 
chaniu. Następnie 
osadzony został w 
więzieniu La Sante.

KłKaoHonnHHBBnMBBuanranan
W „KOBIECIE I ŻYCIU” — roz­

mowa z Kazimierą Iłłakowiczówną 
o sprawach nieliterackich,. prze­
prowadzona przez Krystynę Sie- 
miatycką z okazji przyznania zna­
komitej poetce Nagrody Państwo- ii PRASIE

I
INA

W poniedziałek wszystkie muzea 
z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTYS­
TYCZNYCH i HISTORII m. PO­
ZNANIA są zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — (ul. Wod 
na 27) — codziennie g. 10—16.

HISTORII POZNANIA (St.
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy 1 piątki
g. 12—18, soboty i dni 
teczne — zamknięte.

HISTORII RUCHU 
CZEGO (St. Rynek 3) 
niedz .i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW 
NYCH (St. Rynek 45) 
niedz. i św. g. 10—15.

przedświą-

ROBOTNI- 
— g. 10—18,

MUZYCZ- 
— g. 9—15,

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Galeria Malar­
stwa Obcego i Galeria Malarstwa
Polskiego (piętro) codziennie
g. 9—18, niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 10> — g. 10—15, śr. g. 10—16, 
sob., zamknięte.

ROLNICTWA (Szreniawa) — g. 
9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — „Dawne 
fajanse polskie” (ze zbiorów mu­
zeów krajowych) — pon. i śr. g. 
12—18, wt., czw., piąt. — g. 9—15.
niedz. i św. g. 10—15, 
przedśw. — zamknięte, 
nieczynne.

WIELKOPOLSKIE
WOJSKOWE 
9—18, niedz.

MUZEUM 
POZNANIA 
9—16, niedz.

MUZEUM

sob., dni
12. IX —

MUZEUM
(St. Rynek) — 

i św. g- 10—15.
WYZWOLENIA 

(Na Cytadeli) — 
i św. g. 10—16. 
W GOŁUCHOWIE

z powodu remontu nieczynne.
MUZEUM W 

10—16 (Galeria 
czynna).

MUZEUM — 
TERACKA A. 
Puszczykówku:

g.
M.
g.

ROGALINIE — g. 
obrazów — nie-

PRACOWNIA LI- 
FIEDLERA — w 
wtorki, środy, nie

dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

PTF (ul. Paderewskiego 7) — Wy
stawa aktu „Netto 75” II.
Autorzy: członkowie Grupy A-74 
(do 15. IX).

BWA „Arsenał” (St Rynek) — 
Malarstwo J. Nowosielskiego z 
Krakowa oraz „Fantastyka i me­
tafora” — malarstwo i grafika — 
g- 11—18, niedz g. 10—15, poniedz. 
nieczynne (do 12. IX).

PAŁAC KULTURY (ul. Czerwo 
nej Armii 80/82> — Salon Wysta­
wowy „100 lat powstania kwiet-
niowego w Bułgarii’ 
(do 24. IX).

g. 12—20

i przewidywać”. Profesor stwier­
dza, że przy usprawnieniach orga-

niedawno powstałego, ale już 
bardzo popularnego wśród 
miejscowego społeczeństwa i 
załóg fabrycznych teatru. 
Płock ma nawet własny zwią 
zany z teatrem kabaret i — 
z innej już beczki — własne

W świetle też , przyszłych 
planów tym bardziej trzeba 
odrobić istniejące zaniedbania, 
czy podciągnąć mniej rozwi­
nięte dziedziny. Tak jak w ca 
lej Polsce dają się tu we zna­
ki braki mieszkaniowe; szyb­
kiego rozwoju wymaga sieć 
szkół gminnych'.

Na koniec — ciekawostka:

wość, poznański sposób 
podchodzenia do różnych
Doznałam 
Kilkakrotnie

tutaj wiele

. Iłłako- 
cierpli- 
bycia i 
spraw, 

dobroci.
otrzymałam odzna^

STRONA

w miejscowości Piątek położo 
nej w wotjewódndwie płockim 
znajduje się geograficzny śro 
dek Polski. Zatem ani do prze 
sada, ani przechwałka, tylko 
fakt niepodważalny, że w po­
siadaniu płocczan znalazł się 
także sam pępek kraju.

BOŻENA PAPIERNIK

czenia. Bardzo sobie Poznań chwa­
lę.

W „TYGODNIU” — komunikat o 
rozstrzygnięciu trzeciego już z ko­
lei konkursu „Pejzaże wiejskie” 
wraz z listą nagrodzonych. Tamże 
jeden z reportaży (III nagroda) 
pióra Macieja Gryfina zatytułowa­
ny „Salut dla komandosów”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — rozmowa z Izabellą Cy­
wińską, która rozpoczęła czwarty 
rok dyrektorowania Teatrem No­
wym w Poznaniu. Swojej rozmów 
czyni, Ricie Gołębiowskiej, I. Cy­
wińska mówi m. in. o swojej pra­
cy: — ... trzymam z młodymi, choć 
zapraszamy także artystów uzna­
nych, jak Adam Hanuszkiewicz,

Conrad Drzewiecki. Zespół aktor­
ski od początku jest taki sam, 
niezmienny, co prawda, Ci młodzi 
trochę się zestarzeli. Tworzymy 
teatr rodzinny, wszyscy się do­
skonale znają; ale jak w każdej 
rodzinie, zdarzają się konflikty.

W „RAZEM” — artykuł Andrze­
ja Tumialisa pt. „Pół miliona go­
niących szkołę”, w którym autor 
przedstawia ■ sytuację ludzi pracu­
jących i uczących się. Publikacja 
ta uzupełniona jest wywiadem z 
dyrektorem Instytutu Kształcenia 
Zawodowego, prof. dr Tadeuszem 
Nowackim na temat funkcji do­
kształcania i doskonalenia zawo­
dowego. Profesor tak wypowiada 
się na ten temat: — Potrzebny 
jest szczeblowy, 5-stopniowy sy­
stem doskonalenia zawodowego, 
taki, jaki jest w wojsku i wśród

pracowników nauki. Wedle przy­
kładu: młodszy tokarz, tokarz, to­
karz kwalifikowany, tokarz dy­
plomowany, mistrz w zawodzie 
tokarza. Jeśli takie będą szczeble 
edukacji, to zakład pracy nie bę­
dzie robił trudności. Pracowni­
ków w ten sposób podnoszących 
kwalifikacje zakład naprawdę po­
trzebuje. Tymczasem aktualna 
rzeczywistość' jest Zupełnie inna. 
Tokarz po to uczęszcza do szkoły, 
aby zostać technikiem. Zakład zaś 
akurat techników ma pod dostat­
kiem (...) Jednym słowem, stan 
aktualny bardziej służy zdobywa­
niu tytułów niż podnoszeniu kwa­
lifikacji konkretnej załogi.

W „LITERATURZE” — rozmo­
wa z dyrektorem Instytutu Pracy 
i Spraw Socjalnych prof. Wacła­
wem Szubertem pt. „Wiedzieć

nizacyjnych ściśle fachowa 
dza nie wystarcza. Trzeba 
pod uwagę różne powiązania 
nomiczne, postawy załóg.

W „PERSPEKTYWACH” -

wie- 
brać 
eko-

re*
portaż Zbigniewa Kota pt. „Mię­
dzy Babilonem a wiekiem XX”, 
w którym autor dochodzi do re­
fleksji, że współczesny Irak, sta­
wiając w polityce wewnętrznej na 
nowoczesność, a w polityce zagra­
nicznej na sojusz z siłami postę­
pu, chce aktywnie włączyć się w 
główny nurt przemian XX wieku.

W „POLITYCE” korespon-
dencja Remigiusza Napiórkowskie­
go o tym, jak pracują Japończycy.

W „ARGUMENTACH” — prof. 
dr Zdzisław Rydzyński przedsta­
wia w rozmowie z Danutą Zabłoc­
ką i Andrzejem Wieluńskim po­
gląd na temat snu równemu ży­
ciu.

W „KULTURZE” — rozmowa z 
Hubertem Wagnerem, który do 
Olimpiady w Montrealu był tre­
nerem reprezentacji polskich siat­
karzy zatytułowana „Sukces ka­
ta”.
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W niedzielę o godz. II Lech - Szombierki

Pora przerwać złą passę
br 

«“nu 1976/I?S°^y' Lecha w fo^rwkach I ligi
nie Zła nawa?' ‘Zy w.medzielę Wreszcie przełamana zosta- 
Slj Jedenastki" ” * syndycy kolejar-

Sami, chcielibyśmy wiedzieć. 
Na razie pózostaje nam tylko 
ufać zapewnieniom szkoleniow 
ców, że w dobiegającym koń 
ca tygodniu piłkarze Lecha 
trenowali bardzo solidnie, że 
wszyscy zaleczyli mniej czy 
bardziej poważne kontuzje, no 
i że zdają sobie sprawę z sy 
tuacji w jakiej się znaleźli. 
Wprawdzie to ciągle jeszcze 
początek rozgrywek, ale niko­
mu nie wolno bezkarnie tra­
cić punktów, wszystko jedno 
w której fazie ligowej „karu­
zeli”.

W niedzielę o godz. 11 na 
Stadionie Warty im. 22 Lipca 
przeciwnikiem kolejarzy będą 
bytomskie Szombierki. Goście 
należą do słabszych zespołów 
I ligi. Nie znaczy to jednak 
iż można ich lekceważyć. W 
miarę groźni w linii napadu, 
mają jednak pozycję wyraź­
nie kiepską. Mowa o bramka­
rzu. W niedzielę nie zobaczy 
my w drużynie bytomian by­
łego lechity — Jana Karwec- 
kiego. Ostatnio nie znajdował 
się on w najlepszej formie, a 
z gry wyłączyła go na dłużej 
poważna kontuzja. No cóż, li­
czymy na to, że wreszcie obu 
dzi się napad Lecha, a obro­
na spokojniej i pewniej stopo 
wać będzie akcje ofensywne 
przeciwnika- Poza tym... Szom

Turniej tenisowy 
w Forest Hiils

Szwed Bjoern Borg 1 Rumun 
Ilie Nastase awansowali do pół­
finału turnieju tenisowego o mię 
dzynarodowe mistrzostwo USA 
rozgrywanego na kortach Forest 
Hiils.

20-letni Borg pokonał po drama 
tycznej pięciosetowej walce Hisz­
pana Manuela Orantesa 4:6/ 6:0, 
6:2, 5:7, 6:4. Nastase natomiast 
miał nieco mniej trudności z wy­
kazaniem swej wyższości nad A- 
merykaninem Dickiem Stockto- 
nem, którego zwyciężył 4:6, 6:4, 
6:2, 6:3. Poprzedniego dnia awans 
do półfinału wywalczyli Jimmy 
Connors (USA) i G-uillermo Vilas 
(Argentyna).

Ateny

Trzy zwycięstwa 
polskich bokserów

Ze zmiennym szczęściem wal­
czą na międzynarodowym turnie­
ju bokserskim w Atenach polscy 
pięściarze. W drugim dniu impre­
zy trzej polscy pięściarze odnie­
śli zwycięstwa. W wadze lekko- 
półśredniej Zygmunt Pacuszka 
wypunktował 4:1 Chirstosa Kakou 
risa (Grecja); w lekkośredniej 
Wiesław Niemkiewicz zwyciężył 
przez przewagę w II rundzie Pera 
Hojziisa (Dania), a w wadze śred 
niej Henryk Janowski pokonał 
o:0 Johny Knudsena (Dania).

Przegrali natomiast swoje walki 
Józef Stachowiak w półśredniej 
z Grekiem Aleftheriosem Eliade- 
sem (w II rundzie-) i Antoni Kus 
kowski w ciężkiej z Duńczykiem 
Jensem Brixem (1:4).

X dalekopisem
W Rzeszowie zakończył się mię 

dzy narodowy turniej' piłkarski 
juniorów.

Pierwsze miejsce zajęła druży­
na miejscowej Hesovii, która po­
konała Stal I w rzutach karnych 
(w normalnym czasie wynik 
brzmiał 1:1), a w decydującym 
spotkaniu wygrała z VSS Koszyce 
(CSRS) 3:2 (1:1). Drugie miejsce 
zajął zespół VSS Koszyce, zwy­
ciężając wcześniej Stal II 4:0 
(1:0). Zaś trzecie — drużyna Sta 
li I, która pokonała Stal II 4:0 
(1:0).

Remis
piłkarzy Anglii

W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim rozegranym na londyń­
skim stadionie Wembley, reprezen 
tac ja Anglii zaledwie zremisowała 
z narodową drużyną republiki Ir­
landii (Eire) 1:1 (1:0).

Bramkę dla Anglii zdobył w 43 
min Stuart Pearson, wyrównał w 
55 min. Gerry Dały (z karnego). 
40.000 widzów oglądało spotkanie 
stojące na słabym poziomie, w któ 
rym przewagę mieli ambitnie gra 
jący Irlandczycy, nie mający jed­
nak szczęścia w sytuacjach pod­
bramkowych. (PAP) 

bierki nigdy jeszcze nie wy­
grały w Poznaniu.
Kierownictwo KKS Lech prze­

kazuje za naszym pośrednictwem 
informację, że od niedzieli, 12 bm. 
na wszystkie mecze ligowe roz­
grywane przez piłkarzy Lecha na 
Stadionie im. 22 Lipca, posiada­
cze wszelkiego rodzaju kart wol­
nego wstępu, jak i legitymacji 
oraz wolnych biletów wpuszcza­
ni będą wejściem L. Wyjątek sta 
nowią karty wstępu wydane przez 
KKS Lech, a mające nadruk ,,lo 
ża”, na które można wchodzić 
przez pawilon. Przedsprzedaż bi­
letów w sobotę, w sekretariacie 
klubu, w godz. 7.30—13.30, ul. 
Marchlewskiego 142. (ad)

Niki Lauda 
powróci na tor
NŁki Lauda, mistrz świata w 

wyścigach samochodowych Formu 
ły I będzie startował w najbliż­
szą niedzielę 12 września w zawo 
dach o Grand Prix Italia. Obec­
nie ma on dwa punkty przewagi 
nad Anglikiem Jamesem Huntem 
i nie może pozwolić sobie na dłuż 
sze pauzowanie, jeśli pragnie u- 
trzymać tytuł mistrzowski.

Od 2 dni Lauda trenuje, przy­
gotowując się do startu. O wszy­
stkim tym powiadomił dziennika­
rzy osobiście podczas konferencji 
prasowej w środę, nadawanej 
przez telewizję RFN. Zawodnik, 
którego 39 dni temu wyciągnięto 
na torze wyścigowym Nuerbur- 
gring (RFN) z płonącego „Ferra­
ri”, ze strasznymi oparzeniami 
twarzy, głowy i dróg oddecho­
wych, pokazał się po raz pierw­
szy publicznie. Czoło przykrywał 
mu bandaż. Widać było wyraźnie 
blizny wokół oczu i na skroniach. 
Prawe ucho, najbardziej uszkodzo 
ne, jeszcze się nie zagoiło całko­
wicie. Ale lekarze w RFN, którzy 
opiekowali się Laudą po wypad­
ku, po przeprowadzeniu ' badań 
kontrolnych wyrazili zgodę na 
start. Zawiadamiając o tym Lau­
da powiedział:

„Nie zarabiam swoich pieniędzy 
twarzą”. Jedyną trudność którą 
należy pokonać, przedstawia je­
szcze założenie hełmu, który uci­
ska blizny. W wytwórni w Alessan 
drii zamówiono dla Laudy spe­
cjalny model, ze szczególnie mięk 
kim wnętrzem.

, Niezależnie od tego, które miej 
sce zajmie ten zawodnik podczas 
wyścigów w Monza jego start bę 
dzie wielkim triumfem nowoczes­
nej medycyny w walce ■ z oparze­
niami. Niki Lauda po wypadku 
przewieziony został do kliniki w 
Ludwigshafen, którą specjalizuje 
się w transplantacjach skóry. 
Dysponuje „bankiem skóry”, prze 
chowywanej w temperaturze mi­
nus 197 stopni. Pacjent otrzymu­
je biologiczny opatrunek z rodzą 
ju odpowiadającego jego własnej 
skórze.

Po kilku tygodniach transplan- 
towana tkanka zostaje odrzucona 
przez organizm, ale w tym czasie 
rany są już pokryte własną, wy­
tworzoną przez organizm powło­
ką.

Lekarze twierdzą, że za kilka 
miesięcy tylko ze zdjęć będzie 
można się dowiedzieć, jak ciężkie­
mu uległ Lauda wypadkowi.

BARBARA LULINSKA 
(„Express Wieczorny”)

Tenis
Międzynarodowe 

mistrzostwa Polski
Trzeci dzień XXXI Międzynaro­

dowych, Tenisowych Mistrzostw 
Polski, które odbywają się na kor 
tach Baildonu w Katowicach, 
przebiegał pod znakiem dramaty­
cznych pojedynków i niespodzia­
nek. Największą była porażka roz 
stawionego z nr 2, mistrza NRD — 
Thomasa Emmricha z Andrzejem 
Wiśniewskim. Polak rozegrał bar 
dzo dobre spotkanie i odniósł za­
służone zwycięstwo w dwóch se­
tach.

Dobrze spisy wag się też Witold 
Meres w pojedynku z Tadeuszem 
Nowickim. Po przegraniu pierw­
szego seta, w drugim Meres prze 
łamał serwis Nowickiego i wygrał 
go. W trzecim secie zanosiło się 
na porażkę rutynowanego Nowic­
kiego, gdyż jego przeciwnik pro­
wadził 5:4. W następnym gemie 
prowadził 30:0 i w tym momencie 
doznał bolesnej kontuzji mięśnia 
nogi, padając na kort. Dokończył 
gema, który przyniósł jednak zwy 
cięstwo Nowickiemu. Po tym Me- 
resa musiano znieść z kortu, gdyż 
nie był w stanie kontynuować 
gry-

W półfinale spotkają się więc 
Tadeusz Nowicki i Pavel Sevcik 
(CSRS) oraz Pavel Slozil (CSRS) i 
Andrzej Wiśniewski. (PAP)

WRZESiER 
11 

Sobota

Jacka 
Prota

Marii 
Gwidona

12
Niedziela Słońce: 5.09—18.02

L TEATR*

SOBOTA i NIEDZIELA
POZNAŃ

OPERA — g. 19 „Człowiek z La 
Manczy”.

MUZYCZNY — sob. g. 18 (przed 
stawienie zamknięte), niedz. g. 19 
„Wesoła wdówka”.

POLSKI — g. 19 „Derby w pa­
łacu”.

LALKI i AKTORA (Scena Mar­
cinek) — sob. g. 11 „Bajka O”, g. 
17 „Tymoteusz”, niedz. g. 17 
„Gra”.

STARY RYNEK — g. 20 „Swia 
tło i dźwięk”.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Papierowy kocha­
nek”.

ŁZZKZZJ
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: „Czterej 
muszkieterowie”; Ceramik: niedz. 
„Old Surehand”.

CZARNKÓW: „Dwaj ludzie z 
miasta”. /

GNIEZNO Lech: „Szczęki”; Po 
lonia: „Tak szalona, że może za 
bić”.

GOSTYŃ: „Gdyby Don Juan był 
kobietą” i „Trzej muszkietero­
wie”.

GÓRA SLĄSKA: „Tragedia Po­
sejdona”.

JAROCIN: „Chinatown” i „Te­
go nie przeraoialiśmy”.

JASTROWIE: „Jak to się robi”.
KALISZ Kosmos: „Dzień szarań 

czy”, „Znachor” i „Profesor Wil 
czur”; Oaza: „Smuga cienia”; Sty 
lowe: „Straceńcy”; Syrena: „Taś 
my prawdy” i „Kaukaska bran­
ka”.

KĘPNO: „Doktor Judym”.
KOŁO: niedz. „Trzej muszkie­

terowie” i „Policjanci”.
KONIN Centrum: „Premia”, 

sob. „Nie ma sprawy”; Górnik; 
„Motylem jestem”.

KOŚCIAN: „Szczęki”.
KROTOSZYN; „Partyzanci Kow 

paka”.
LESZNO: „Nocne widma” i 

„Dzielny szeryf Lucky Lukę”.
NOWY TOMYŚL: „Z podniesio­

nym czołem”.
OBORNIKI: „Noce i dnie”.
OSTRO W Roma: „Przygody Ge 

rarda”; Słońce: „Czterej muszkie 
terowie”.

OSTRZESZÓW: „Świat Dzikiego 
Zachodu”.

PIŁA Iskra: „Trzęsienie ziemi” 
i „Piosenka za koronę”, sob. 
„Dzień szarańczy”.

PLESZEW: „Afońia”.
RAWICZ: „Anna i komandor”.
SŁUPCA: „Szczęki”.
ŚREM Słonko; „Czterej musz­

kieterowie”.
ŚRODA: „Czerwone i białe”.
SYCÓW: „W te dni przedwio- 

s dinc^e
SZAMOTUŁY: „Wielki układ”.
TRZCIANKA: „Blokada”.
TUREK: „Obrazki z życia” i 

„Kazimierz Wielki”.
WAŁCZ: sob. „Szczęki”, niedz. 

„Con amore”.
WĄGROWIEC: „Mściciel”.
WIERUSZÓW: „Patt Garret i 

Billy Kid” i „Pojedynek potwo­
rów'”.

WRONKI: „Krótkie życie”.
WRZEŚNIA: „W środku lata”.
WSCHOWA: „Krótkie życie”.
WYRZYSK: „Flip i Flan w Le­

gii Cudzoziemskiej” i „Niewier­
na żona”.

ZŁOTÓW: „Drapieżca”.

< BABłO 1
SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 W 
kręgu muzyki instrument.; 9.05 
Dla klasy III i IV (wych. muz.); 
9.39 Moskwa z mel. i piosenką; 
9.45 Zesp. Pieśni Ludowej Radia 
i IV bułgarskiej; 10.08 Stara i no 
wa muzyka wojskowa; 10.30 „Grób 
Nieczui” ■— pow.; 10.40 Tematy 
Chicka Corei; 11.05 Nie tylko dla 
kierowców; 11.12 Z lubelskiej fo- 
noteki muzycznej; 11.30 Koncert 
chopinowski; 12.25 Zespół Rozryw 
kowy Rozgł. Opolskiej; 13 Ze­
spół B. Ciesielskiego; 13.15 Konc. 
życzeń; 13.35 „Pół wieku polskiej 
piosenki”; 14 Jazz tradycyjny w 
Europie; 14.25 Ze świata nauki i 
techniki; 14.30 Przekrój muzyczny 
tygodnia; 15.10 Poetycki koncert 
życzeń; 16.06 U przyjaciół; 16.11 
Radiowa kronika muzyczna; 16.30 
Przedstawiamy, komentujemy; 
16.45 Fonoteka folkloru; 17 Studio 
Młodych; 18 Muzyka i Aktualnoś 
ci; 18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.30 Nowości Studia Piosenki; 
19.15 W kręgu mel. operetkowych; 
20.05 Program z dywanikiem; 21.10 
Big-Band Wili Kazasjana; 21.35 
Przy muzyce o sporcie; 22.20 Ze­
spół Freddie Hubbarda; 22.30 So 
botnia dyskoteka.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Orkiestry w 
rep. popularnym; 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 Wakacje melomana — 
cz. I; 10 „Trzy wywiady bez re­
portera” — słuch.; 10.45 Symfo­
nie W. Boyce’a; 11 Dla klasy VII 
/historia): „Dni nadziei i klęski”; 
11.35 Od Tatr do Bałtyku; 11.45 
Bezpieczeństwo na jezdni żależy 
od nas samych; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „Winda” 
— opow.; 12.45 W’. Amadeusz Mo­
zart — 12 Wariacji G-dur;
13 Dla klasy III i IV (jęz. polski): 
„Latający prezent”; 13.35 Maga­
zyn wędkarski; 13.50 Konc. Chóru 
PR i TV we Wrocławiu; 14.10 Wię 
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Saga rodu fortepianu; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 
X Festiwal Pianistyki Polskiej 
„Słupsk 1976”; 16.10 Rytm, rynek, 
reklama; 16.25 Mel. z musicali: 
16.40 Magazyn informac.; 16.50 
Radioexpress; 17 Śpiewa A. Mar 
czak-Faberowa — mezzosopran; 
17.20 Rodowody poetyckie: Marta 
Aluchna-Emalianow; 17.40 „Czata” 

— mag. wojskowy Studia Mło­
dych; 17.55 Lato w Pomarańczami 
1976 r.; 18.30 Echa dnia; 18.40 „Czas 
i ludzie” — aud. kombatancka; 
19 „Matysiakowie”; 19.30 „Car­
men” — opera w przekroju; 20.30 
Zwierzenia wieczorne; 20.45 „76 
lat muzyki naszego stulecia”; 
21.50 Barok dla wszystkich; 22.30 
Powszechnica satyryczna; 23 „Pa 
norama stylów jazzowych”; 23.40 
Wielka sonata A-dur na gitarę 
i skrzypce.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Co kto lubi; 9 „Psy 
wojny” — pow.; 9.10 Bossanovy 
gra Herbie Mann; 9.30 Nasz rok 
76; 9.45 Interradio — mag. aktual 
ności muzycznych; 10.35 Dyskoteka 
pod gruszą; 11 Życie rodzinne — 
mag.; 11.30 Słynne ork. jazzowe — 
Dizzy Gillespia1; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Młodego warszawiaka za­
piski z urodzin” — pow.; 14 La­
to w Filharmonii; 14.30 XIX Byd­
goski Festiwal Muzyczny; 15.10 
Przypominamy Hankę Brzezińską; 
15.30 Rozrywka; 16.30 Kwadrans 
wokalizy; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Wi­
zyty w Bratysławie ciąg dalszy — 
rep.; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli 
tyka dla wszystkich; 18.45 Modern 
Jazz Quartet na festiwalu w Ko 
lonii 1970 r.; 19.15 „Wieża straż­
nicza” — książka tygodnia A. M. 
Matute; 19.35 „Chowańszczyzna” 
— opera M. Musorgskiego; 19.50 
„Psy wojny” — pow.; 20 Zapra 
szamy do Trójki; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów —Cleo Laine; 
22.15 „Nad Niemnem” — pow. E. 
Orzeszkowej; 22.45 Na saksofonie 
■gra Paul Desmond; 23.05 Spotka­
nie z Georgesem Moustaki; 23.50 
Gra W. Karolak.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.30 Witaj dniu; 
11 Muzyka baroku w interpretacji 
kameralistów; 11.30 Komedio- 
opera polska w XIX wieku; 11.55 
Gra zespół „Rama-111”; *12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt „Ring”; 13 Z radiowej fono 
teki muzycznej (stereo ogólnopol 
skie); 13.50 Utwory B. Bacewicz; 
14.25 „Odludki i poeta” — kome­
dia. A. Fredry; 15.10 „Jestem za­
bójcą”; 15.50 Suita C-dur; 16.05 
Nowiny i nowinki muzyczne; 16.30 
„Rozmowy i refleksje pedagogicz 
ne”; 16.40 Z cyklu: „Poznań lite­
racki” — fel.; 16.50 Radioexprcss; 
17 Fortepian, organy.i inne; 17.15 
Rep. dźw. M. Nowakowskiego; 
17.30 10 minut piosenek: 17.40
„Półka z książkami”; 18 „Grająca 
szafa”; 18.25 „Czy znasz swoje 
prawo?” — Zatrudnienie młodo­
cianych; 18.40 Ziemia, człowiek, 
wszechświat; 19 Jak być rodziną? 
— Najczęstsze przyczyny wykole­
jenia się młodzieży; 19.15 Lekcja

■Jeszcze o

Ganiliśmy na naszych ła­
mach fotografów z niektórych 
zakładów usługowych w Lesz­
nie, za to, że „nie opłacało im 
się” zrobić szybko, (a może w 
ogóle) zdjęć do legitymacji. W 
żadnym z sześciu zakładów, do 
których 18 sierpnia br. wcho­
dził klient, chcący jak najprę­
dzej mieć takie zdjęcia, nie zgo 
dzono się wykonać ich szyb­
ciej jak w ciągu 7—10 dni. Do 
piero w zakładzie przy Jagiel­
lońskiej 15 — w wyniku nale­
gań klienta — fotograf zgodził 
się i rzeczywiście zrobił zdję­
cia w ciągu 24 godzin.

Wspomniana notatka spo­
wodowała natychmiastową re­
akcję dyrektora Wojewódz-( 
kiej Usługowej Spółdziel­
ni Pracy w Lesznie 
— Jerzego Kępki. Wystosował 
on listy —■ do kierowników 
usługowych punktów fotogra­
ficznych w Lesznie — z pole­
ceniem wykonywania zdjęć le-

Rajd szlakiem
Powstania

Wielkopolskiego
Oddział PTTK Pracowników 

Kolejowych w Poznaniu —dla 
uczczenia 58 rocznicy Powsta­
nia Wielkopolskiego, która 
przypada w tym roku — przy 
gotowuje IX Rajd Szlakiem 
uczestników tego powstania. 
Impreza odbędzie się 25 i 26 
bm., a na metę rajdu wyzna­
czono Swarzędz.

Program zakończenia tego 
symbolicznego złazu turystów 
przewiduje złażenie kwiatów 
pod pomnikiem Powstańców 
Wielkopolskich oraz przed ta­
blicą pamiątkową w Swarzę­
dzu.

Zgłoszenia drużyn rajdowych 
przyjmuje do 20 bm. wspom­
niany Oddział PTTK, Poznań, 
ul. Kolejowa 23 we wtorki od 
godz. 16 do 18, lub Rada Za­
kładowa PKP, Dział Budyn­
ków, ul. Kolejowa 4, codzien­
nie w godz. 7.30—14.30. Tamże 
można uzyskać dodatkowe in­
formacje dotyczące imprezy.

(c)

Jęz. rosyjskiego; 19.30 Program 
stereofoniczny; 22.15 Radiowe por 
trety Polaków — prof. dr Julian 
Aleksandrowicz: 22.35 Muzyczny
świat —- Gary Burton.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.16 z nagrań Polskiej Kapeli pod 
dyr. F. Dzierżanowskiego; 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 
8.15 Przeboje sprzed lat; 9.15 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy; 9.55 
Transmisja Centralnych Dożynek 
w Płocku; 12.05 W samo południe; 
12.35 Niedzielny kiermasz muz.; 
13 Wizerunki ludzi myślących; 
13.30 Graj gracyku; 14 Rec. z pau­
zą — E. Hulewicz; 14.10 Tygodn. 
przegląd prasy; 14.20 Recital z 
pauzą — E. Hulewicz; 14.30 „W 
Jezioranach”; 15 Koncert życzeń; 
16.06 Teatr PR: „Młot” — słuch, 
wg opow. S. Lema; 16.46 Gwiazdy 
polskiego jazzu; 17.15 Niedzielne 
spotkanie Studia Młodych; 18 Ko 
munikat Totalizatora Sportowego 
i wyniki reg. gier liczbowych; 
18.10 Radio ludziom pracy; 19.30 
Przy muzyce o sporcie; 20.05 Dys 
kusja na tematy międzynarodo­
we; 20.20 Śpiewają „Novi Sin- 
gers”; 20.40 Sztuka nie tylko za­
wodowa; 21.05 Parada polskiej 
piosenki; 21.30 Radio-Variete; 
22.30 Rewia piosenek; 23.05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 23.20 Na 
zielonym parkiecie.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fol.; 8.35 Publicystyka 
międzynarodowa; 9 „Twierdzą 
był każdy próg” — mag. lit.; 9.30 
F. Mendeissohn-Bartholdy: Sona 
ta organowa f-moll; 9.50 Tygodnio 
wy przegląd prasy; 10 Nowości 
„Polskich Nagrań”; 10.30 „Martwa 
natura” — opow. B. Zadury; 10.50 
G. Torelli: Sonata D-dur; 10.59 
Transmisja z Filharmonii Narodo 
wej konc. OIRT; 12 Czy znasz 
mapę świata — Zagadka geogra­
ficzna; 12.20 Pieśni chóralne S. 
Wiechowicza; 12.35 Czy znasz tę 
książkę? — zagadka literacka; 
13 Saga rodu fortepianu; 14 Kon 
frontacje; 14.30 Sonaty mistrzów 
baroku; 15 Radiowy Teatr dla 
dzieci i młodzieży; 15.30 „Dom, ro 
dzinny dom”...; 16 Koncert chopi 
nowski; 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 18 Konc. muzyki ope­
rowej; 18.35 Fel. aktualny; 18.45 
Kabarecik reklamowy; 19 Teatr 
PR:’ „Ballada polska” — słuch, 
wg sztuki B. Drozdowskiego; 20.05 
Koncert na niedzielny wieczór — 
Jules Massenet: „Sceny alzackie”; 
21 Wojsko, strategia, obronność; 
21.15 Piosenki żołnierskie; 21.55 
Wirtuozi nowej muzyki; 22.30 Lis 
ty z teatrów; 23 Muzyka XIV- 
wiecznej Florencji; 23.35 Luigi Bcc 
cherini: Kwintet na gitarę i 
smyczki e-moll op. 50 nr 3.

fotografach 1
gitymacyjnych na zamówienie 
‘klientów w terminie nie dłuż­
szym jak 3—6 dni. Niezasto­
sowanie się do powyższego po­
lecenia „...pociągnie za sobą 
rozwiązanie umowy ze Spół­
dzielnią...”

Dyrektorska riposta jak naj 
bardziej prawidłowa i godna 
pochwały. Szkoda tylko, że nie 
do wszystkich zainteresowa­
nych fotografów dotarła. Nie 
otrzymali jej ci, których zakła­
dy pozostają poza wpływami 
WSP w Lesznie. A ich też obo 
wiązuje „...zasada patrzenia na 
realizację usług od strony kli­
enta, a nie tylko własnych in­
teresów” — jak pisze dyrektor 
Kępka. W każdym razie miej- 
my nadzieję, że łatwiej teraz 
będzie w Lesznie o legityma­
cyjne zdjęcia. Oby w innych 
miejscowościach także skoń­
czyły się podobne kłopoty, (tt)

Festyn w Szwanku
Z interesującą propozycją 

dla mieszkańców Swarzędza 
wystąpił tamtejszy Miejski 
Ośrodek Kultury wespół z 
Urzędem Miasta i Gminy. W 
celu ukazania społeczeństwu 
dorobku kulturalno-oświatowe 
go oraz nawiązania bezpośred­
niego kontaktu z ciekawymi p? 
staciami z dziedziny kultury 
— organizuje się 11 i 12 bm. 
Festyn Swarzędzki.

Dzisiaj m. in. ulicami mia­
sta przejdzie 6 barwny koro­
wód młodzieży szkolnej, odbę­
dzie się koncert muzyki ta­
necznej na placu imprezowym, 
a wieczorem, nad jeziorem — 
ognisko harcerskie. W niedzie­
lę natomiast przygotowano m. 
in. kiermasz książki, spotkanie 
z pisarzem, koncert chórów i 
orkiestr dętych, zabawę tane­
czną. Ponadto warto zwiedzić 
ekspozycję w Pawilonie Me­
blowym, wystawę fotograficz­
ną (MOK) oraz plastyczną w 
ratuszu pn. „Swarzędz — mo-, 
je miasto”, (res)

„GŁOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, lei, 35-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Taiarczyk, ul. Słowiańska 28, te!. 23-25.
PIŁA: Zygmunt Rola, u!. Marchlewskiego 23, tel. 24-15.

Wiadomości: 5.30, 6.3#, 8.30,
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz — magazyn; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Psy wojny” — pcw. 
Frederica Forsytha; 9.10 Standar­
dy śpiewają Ncvi Singers; 9.3# 
Gdy się mówi A...; 9.50 W ryt­
mie diie; 10 60 minut na godzinę; 
11 Standardy gra zespół Main- 
stream; 11.15 Niedzielna szkółka 
muzyczna; 12 Słuch.: „Kryptonim 
Pommernstellung DL”; 12.25 Mu­
zyka z sal koncertowych; 13.15 Z 
nowych nagrań Pr. III; 13.45 
Standardy śpiewa Jose Feliciano; 
14.05 Peryskop; 14.30 Standardy 
gra zesnół Completorium; 14.45 Za 
kierownicą; 15.10 Przeboje z no­
wych płyt; 15.50 Standardy grają 
Coleman Hawkins i• Oscar Peter 
son; 16.15 Wernisaż; 16.45 Stan­
dardy śpiewają Peggy Lee i 
Frank Sinatra: 17.15 Antologia 
piosenki franci; 17.4# O filmach 
rozmawiają A. Szymańska i Z. 
Kałużyński; 17.55 Mini-max — 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 18.30 „Demony” — słuch. 
I. Iredyńskiego; 18.5# Rock 
symf. zespołu Nice; 19.10 Piosenki 
z magnetowidu; 19.35 Modest Mu- 
sorgski: „Chowańszczyzna”; 19.50 
„Psy wojny” — pow,; 20 J. S. 
Bach — Das Wohltemperierte 
Klavier; 20.40 Standardy gra Jim­
my Smith i śpiewa Shirley Bas- 
sey; 21 „Pełne kłosy” — wiersze 
na dożynki; 21.20 Nowa płyta ze­
społu „LokomotiT GT w Warsza 
wie”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Cleo Laine; 22.13 Nowe­
le Machado de Assisa; 22.30 Stan 
dardy w dyskotece; 23.05 Przed­
stawiamy musical „A Chorus Li­
nę”; 23.50 Śpiewa M. Grechuta.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30, ZŁ

PROGRAM IV; 7.05 Poranek z 
przebojem; 7.30 Domecico Scar­
latti: Serenada — „Pory roku” na 
4 głosy i ork. kameralną; 8.05 
„Niedzielne spotkania”; 8.45 Nie­
dzielny poranek; 9 Wielkopolska 
niedziela; 10 Koncert Symf. dla 
młodzieży; 11 Nowości radiowej 
płytoteki; 12 Gra ork. S. Racha­
nia; 12.05 W samo nołudnie z Pr. 
I: 12.35 Muzyka: 13 Teatr Klasy 
ki dla młodzieży: „Granica” — 
słuch, wg pow. Z. Nałkowskiej; 
14.10 Studio stereo zaprasza (ste­
reo ogólncu.): 16.65 Aud. literac­
ka; U.53 Wyniki PGL „Koziołki”; 
17 Jazz i piosenka — program 
stereofoniczny; 17.30 Warszewski 
Tygodnik Dźwiękowy; 18 Trady­
cyjne śpiewy liturgiczne: 18.30 
„Między fantazją a nauką”: 19 
HI Koncert d-moll op. 3# S. Ra eh 
maninowa; lo.^o Konc. zespołu 
..Perkusiści ze Strass bursa”; 20.40 
Recital organowy Vigha Toka: 
21.24 Obrazy symf. Dobi’ssy*ego i 
Iberta; 22 Wielkopolski kalejdos- 
kon sportowy; 22 Laboratorium.

Wiadomości: 7, 8, 16.

Prace połowę 
w Kaliskśem

Rolnicy woj. kaliskiego nie 
marnują czasu. Po zakończe­
niu żniw natychmiast przystą­
pili do podprywek i siewu po- 
plonów ozimych. Równocześ­
nie trwa wymiana materiału 
siewnego. Ziarna jest pod do­
statkiem (zapewniono dosta­
wy 2875 ton, żyta. 1106 ton 
pszenicy oraz ponad 7 ton jęcz 
mienia), ale akcja ta nie wszę­
dzie odbywa się sprawnie. Do­
bre tempo obserwuje się w re­
jonie Kępna i Wieruszowa, 
słabsze w okolicach Ostrowa i 
Kalisza. Jak przed kilku dnia­
mi poinformował nas zastępca 
dyrektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu "Wojewódzkiego inż. Ed 
mund Jamroży, znacznie lepiej 
niż w ubiegłym roku przebie­
ga w Kaliskiem skup ziarna, 
który został już zrealizowany 
w ponad czterdziestu procen­
tach.

Rozpoczęto także zbiór zie­
miopłodów, ale wykopki ziem­
niaków rozpoczną się na dobre 
dopiero za kilkanaście dni. Dla 
przeprowadzenia tej kampanii, 
najtrudniejszej w rocznym cy­
klu prac polowych, jednostki 
rolnicze posiadają 128 kombaj 
nów i 1162 kopaczki ciągniko­
we, zaś rolnicy indywidual­
ni około 2500 kopaczek ciągni­
kowych i wiele konnych. Rów 
nocześnie z wykopkami rozpo- 
cznie się zbiór buraków cukro 
wyeh, które w tym wojewódz­
twie są cenioną rośliną prze­
mysłową. (zr)

----- ,| II MIII—■■■!'

ODPOWIADAMY
Helena Jarocin. — Radzimy 

nabyć książeczkę Jadwigi Tur- 
skiej i Kamili Wołoszyńsklej — 
ABC dziewiarstwa ręcznego (wy­
danie IV). Jest to podręcznik ro­
bót na drutach, a kosztuje 45 zł.

(3703)
Jan Jasiński z R. — W Buchen 

waldzie, w obozie koncentracyj­
nym zginęło ponad 56 tysięcy lu­
dzi zabitych przez hitlerowców.

(3310)
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Poniedziałek 13 IX

PROGRAM 1

Sobola 11 IX

PROGRAM 1

6.00 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ła Średnia — Matematyka, 1. 
1: „Zbiory”;

6.30 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ła Średnia — Biologia, 1. 1: 
„Przedmiot i zadania biolo­
gii”;

8.25 — „Marynarze” — radź, film 
fab. (kol.);

13.45 — TV Technikum Rolnicze 
— Fizyka, 1. 14: „Siły w polu 
magnetycznym”;

14.30 — TV Technikum Rolnicze 
— „Mechanizacja rolnictwa”. 
1. 10;

15.45 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

15.55 — Program 1 proponuje;
16.15 — Dziennik (kol.);
16.25 — „Obiektyw”;
16.45 — Dla dzieci: Znacie? to po 

słuchajcie — „Cuda i dziwy”;
17.25 — Za kierownicą”;
17.45 — „Polskie jazy na Łabie” 

— rep. (kol.);
18.00 — Sobota Młodych — „An­

trakt”;
18.45 — „Soy libro” — program 

prod. belgijskiej (kol.);
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 —r Teatr Komedii — Michał 

Bałucki: „Flirt”;
21.35 — Dziennik (kol.);
21.55 — Wiadomości sport, (kol.);
22.10 — XVI Międzynarodowy Fe­

stiwal Piosenki Sopot 76 — 
Gala polska (kol.).

12.45 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ła Średnia — Fizyka, 1. 1, se 
mestr 1: „Przedmiot i metody 
fizyki”;

13.25 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ła Średnia: „Wskazówki meto 
ayczne”, 1. 3, semestr 1;

15.50 — NURT — Filozofia: ,;Pod 
stawowe problemy kształtowa 
nia rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego”. Wy­
kład dr. Adama Koseski;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.;
17.40 — „Echo stadionu”;
18.10 — „Gorące serca” — ode. 5 

(ostatni) ser. filmu prod. TV 
ZSRR;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Telewizji — August 

Kowalczyk: „Stary, głupi i 
anioł” — wg pow. Juliaria Ka 
walca: „W słońcu”, reż — 
Augusta Kowalczyka;

21.30 — „Utwory dla moich przy­
jaciół — wieczór 8;

22.20 — „X Y Z” — cz. 1.
22.55 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

PROGRAM 2

17.10 — „Corso w Manieczkach” 
film dok. (kol.);

17.35 — „Dożynki morskie” — pro 
gram muzyczny;

18.05 — „Ludzie z pierwszych 
stron gazet” — program publ.;

18.30 — „Rumunia dziś i jutro” 
— film dok. TV rumuńskiej 
(kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Fantazje jazzowe — pro­

gram poetycko-jazzowy;
20.45 — „Słońce w oczach” — rep. 

filmowy (kol.);
21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.15 — „W pracowni grafika” — 

film dok. prod. CSRS (kol.);
21.40 — „Wybrańcy muzy” — wi­

dowisko literackie;
22.15 — NURT — Filozofia: „Swia 

topogląd i jego funkcje spo­
łeczne”. Wykład prof. dr. Ta 
deusza Jaroszewskiego.

lerancja”, er. 2 filmu archi­
walnego prod. USA;

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Ocalić od zapomnienia — 

„Warszawskie pożegnania”;
21.00 — Artyści radzieccy na ber­

lińskiej estradzie (kol.);
21.25 — 24 godziny (kol.);
21.35 — „Skowronek” — film bale­

towy prod. TV jugosłowiań­
skiej (kol.);

21.55 — Notatnik kulturalny;
22.10 — Teatr Małych Form: Sta­

nisław Grochowiak — „Allen- 
de”;

22.45 — NURT — Ekonomia poli­
tyczna: „Perspektywa rozwoju 
Polski”. Wykład prof. dr. p. 
Bożyka.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL”
Poznań, ul. Starołęcka nr 18

PRZYJMUJĄ DODATKOWO

Czwartek 16 IX

PROGRAM 1

Stomil

^Sprzedam futro damskie 
i nowe, szare koty. Telefon 
• 727-02 lub oferty „Prasa”, 

Grunwaldzka 19 dla 8194g.

*

Sprzedam piłę tarczową 
oraz maszynę do robie-- 
nia siatki. Poznań, ulica
Bruna 28. 8214g/

Sprzedam taksometr „Pol 
tax 2”. Strzelecka 20 m.
10. 8231 g

1
•i

1

ZAPISY MŁODOCIANYCH
— posiadających ukończoną szkołę podstawową

do ZASADNICZEJ SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ 
o specjalności — aparatowy procesów chemicznych. 
Dla zamiejscowych zapewniamy miejsce w internacie;

Kompletną jadalnię (dę­
bowa), stan dobry, sprze 
dam. Polna 12 m. 7, od
godz. 18. 8245g

Minikalkulator 50-działa- 
niowy, nowy, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8263g.

16.40 — Program 2 proponuje;
16.55 — „Białe południe Afryki” 

program public. (kol.);
17.25 — Muzyczna teleteka (kol.);
18.00 — Godzina Stanisława He­

banowskiego;
19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Sprawozdawczy magazyn 

piłkarski (kol.);
21.20 — „Berlińskie Variete” — 

program rozrywkowy;
22.05 — „24 godziny” (kol.);
22.15 -t „Z kamerą przez świat” 

w programie: „Nad rzeką Mo­
tyli, nic ma znaku zapala­
nia” (kol.);

22.40 — Kino letnie: „Sprawa Li­
zy Murnau” — z cyklu: „Te­
lefon 110” — film krym. prod. 
NRD. .

Wtorek 14 IX

Niedziela12 IX

PROGRAM 1

6.25 — TV Technikum Rolnicze 
— Fizyka: „Siły w polu elek 
trycznym”, 1. 14;

6.55 — TV Technikum Rolnicze: 
„Mechanizacja rolnictwa”, 1. 
2;

7.35 — „Przypominamy, radzi­
my”;

7.45 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”;

8.10 — „Bieg po zdrowie”;
8.30 — Wiadomości sport, (kol);
8.40 — „Antena”;
9.00 — „Teleranęk”;
9.45 — Dożynki — transm. bezpo 

średnia z Płocka (kol:);
13.35 — Koncert OTRT — koncert 

symfoniczny (kol.);
14.35 — Dla dzieci — „Bajkowy 

koncert życzeń”;
15.20 — Losowanie Dużego Lotka;
15.35 — Kraj złota i słońca — 

„Sierra” — film dokumental­
ny S. Szwarc-Bronikowskiego 
(kol.);

16.10 — „Halina Kunicka zapra­
sza” — program rozrywkowy 
(kol.);

17.00 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy (kol.);

17.50 — Teatr Muzyczny: „Po­
rwanie Sabinek” — Juliana 
Tuwima (kol.);

19.15 — Wieczorynka (kol.>;
19.30 — Dz.iennik (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych;
20.30 — „Top Kapi” — film fab. 

prod. USA (komedia kryminał 
na (kol.);

22.25 — Informacyjny magazyn 
sportowy (kol.);

PROGRAM 2

13.45 — Dla młodych widzów: 
„Złote wrota”;

14.30 — Wojskowy Film Dokumen 
talny: „Spojrzenie na wrze­
sień”; 4:

16.0.0 — Międzynarodowy turniej w 
hokeju na lodzie o Puchar 
Kanady: Kanada — ZSRR
(kol.);

17.00 — Spotkanie z górami — 
Świstaki;

17.40 — Filmy Bohdziewicza:
„Szkice węglem” — polski 
film fab.;

19.15 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Studio Przebojów — pro­

gram rozrywk. TV NRD (kol.);
21.00 — Pasja, przygoda, ryzyko 

— „Alaska 74—76” (kol.);
21.35 — Przy dyrygenckim pulpi 

cie — Aram Chaczaturiana 
(kol.);

22.05 — Kabaret Friko — progran. 
publ. kult.

PROGRAM 1

6.00 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ła Średnia — Fizyka, 1. 1;

6.30 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ła Średnia — „Wskazówki me 
todyczne”, 1. 3;

7.00 — „Tóp Kapi” — komedia 
krym. prod. USA (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Na wielkim i małym 

ekranie” — program studyjno- 
filmowy;

17.25 — Program publicystyczny;
17.50 — Fakty opinie, hipotezy — 

„Gdzie leżało Truso” (kąl,)^
is.20 — Studio Telewizji Mło­

dych;
19.15 — „Przypominamy, radzi­

my”...;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 ■— Dziennik (kol.);
20.20 — „Kochankowie roku pierw 

szego” — film fab. prod. 
CSRS, dramat psych, (koi.);

21.50 — Interstudio (kol.);
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Wiadomości sport, (kol.).

PROGRAM 2

16.55 — „Renato Guttuzo” — radź, 
film dok. (kol.);

17.10 — Z cyklu: Nie tylko pio­
senka — „Złote brzegi Sacra- 
mento”;

17.50 — Teatr Telewizji — Au­
gust Kowalczyk: „Stary, głu­
pi i anioł” (kol.);

19.00 — „Teleskop’^:
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Wtorek melomana;
21.55 — „Galeria 34 milionów” — 

program publ.-kult, (kol.);
21.55 — „24 godziny” (kol);
22.05 — „Piękna Hipolita” — wł. 

film fab., komedia obyczaj.

6.00 — Radiowo-Telewizyjna Szko­
ła Średnia — Chemia: „Sub­
stancje chemiczne i ich prze­
miany”. Lekcja 2;

7.30 — „Zaproszenie na polowanie” 
— franc. film fab.;

8.25 — Sprawozdanie sportowe z 1 
rundv Pucharu UFFt;

12.30 — Decyzje piętnastolatków;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.15 — „Notatnik podchorążego” — 

rep. filmowy;
18.40 — „Konsylium” — cz. 1;
19.15 — „Przypominamy radzi­

my...”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Po śmierć dzwonić, ras” — 

ang. film kryminalny (kol.);
21.25 — Pegaz (kol.);
22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — Sprawozdawczy magazyn 

snortowy — Puchar Europy 
w piłce nożnej;

22.50 — „Konsylium” — cz. 2.

PROGRAM 2

16.45 — „Tawerna pod Różą wia­
trów” -r- progr. publ.;

17.15 — „Pan Jas” — film dok. TB 
(kol.);

17.30 — „Meksykańskie zbliżenie” 
— rep. filmowy (kol.);

18.00 — „Słynne ucieczki” — ser. 
film fab. prod. francuskiej od­
cinek ostatni pt. „Śledztwo in­
spektora Lamba” (kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Z tańcem i piosenka” — 

progr. estradowy, TV CSRS 
(kol.);

21.00 — Z cyklu: Róże Montreux — 
„Czy rozumiecie psy” — nor­
weski film rozrywkowy (kol.);

21.25 — „24 — godziny” (kol.);
21.35 — Turystyka i wypoczynek 

(kol.);
22.05 — Kino miniatur: „Opowieści 

o agresji” (kol.).

M
M

N

Piątek 17 IX

Środa 15 IX

PROGRAM 1

7.30 — „Kochankowie roku pierw 
szego” — film fab. prod. CSRS 
(kol.);

12.46 — Radiowo-Telewizyjna Szko
ła Średnia: Chemia, lekcja 2 
— „Substancje chemiczne i ich 
przemiany”;

14.20 — NURT — Pedagogika: 
„Szkoła i środowisko wycho­
wujące” — wykład prof. dr. 
Ryszarda Wrończyńskiego;

14.55 — Transmisja z 1 rundy Pu­
charu Europy w piłce nożnej 
Stal Mielec — Real Madryt 
(kol.);

16.50 — Dziennik (kol.);
17.00 — Dla dzieci — bajki i ba­

jeczki pt. „Baś o Raduni”;
17.25 — Losowanie Małego Lotka;
17.40 — Lektury Pegaza;
18f.OO — „Przed ekranem” — pro­

gram publicystyki kulturalnej;
18.35 — „Wybory w Szwecji” — 

program publ. międzynarodo­
wej (kol.);

18.55 — „Niezapomniane melodie” 
— program estradowy (kol.);

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Zaproszenie na polowa­

nie” — franc. film fab.;
21.15 — Transmisja z 1 rundy Pu­

charu UEFA w piłce nożnej 
Celtic Glasgow — Wisła Kra­
ków, 1 połowa (kol.);

22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — Transmisja 2 połowy me­

czu Celtic Glasgow — Wisła 
Kraków;

PROGRAM 2

17.00 — Dla młodych widzów: „De 
cyzje piętnastolatków”;

17.35 — Dla młodzieży — „Jak to 
w klasie”;

18.05 — W Starym Kinie — „Nieto

PROGRAM 1

8.55 — „Po śmierć dzwonić raz” 
— ang. film kryminalny (kol.);

11.00 — Program dla najmłodszych 
— „U sąsiadów” (kol.);

12.45 — Radiowo-Telewizyjna Szko­
ła Średnia: Matematyka, lekcja 
2 — „Zbiory liczbowe”;

13.20 — Radiowo-Telewizyjna Szko­
ła Średnia: Biologia, lekcja 2 
— „Komórka w mikroskopie”;

15.50 — NURT — Pedagogika: „Oso­
bowość człowieka, rola i właś­
ciwości”. Wykład prof. dr. Ta­
deusza Jaroszewskiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.35 — Dla młodych widzów — 

„Tylko dla zastępowych”;
18.05 — „Progi i bariery” — pro­

gram publ. (kol.);
18.55 — „Na wędrownym szlaku re­

niferów” — film dok. prod. 
ZSRR (kol.);

19.20 — Dobranoc (kol.fc
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Beniamiszek” — film fab. 

prod. TP;
21.20 — Gwiazda festiwalu — So­

pot 76 — Alvin Stardust (Wiel 
ka Brytania);

21.50 — „Polska — Japonia” rep. 
filmowy (kol.);

22.10 — Róże Montreux — „Nie­
szczególnie ważna osobistość” — 
film rozr.;

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

17.10 — Pegaz (kol.);
17.55 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Mistrzowie”;
18.25 —* Ludzie nauki — prof. dr 

Bogdan Sujak;
18.55 — Oferty;
19.00 — Teleskop;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);

20.20 — Telewizyjny Klub Seniora;
21.10 — „24-godziny” (kol.);
21.20 — „To jeszcze nie miłość” — 

film fab. prod. NRD (kol.);
22.45 — NURT .— Filozofia: „Pod­

stawowe problemy kształtowa­
nia się rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego’*. Wykład 
dr Adam Koseski.

W programie 1: TV Technikum 
Rolnicze: we wtorek — o godz. 
13.45, w środę — o godŁ. 6.00 i 13.20, 
w czwartek — o godz. 6.3Ó i 13.45, 
w piątek o godz, 6.00. (b)

— chłopców powyżej 
ukończonej szkoły 
znania i okolic —

OCHOTNICZEGO
celem ukończenia

16 roku życia, a nie posiadających 
podstawowej, z terenu miasta Po- 
do dwuletniego dochodzącego

HUFCA PRACY, 
studium zawodowego

(ukończenie szkoły podstawowej i wyuczenie zawodu).

Uczniom i junakom zapewnia się płacę i pozostałe świad­
czenia zgodnie z Układem Zbiorowym dla Pracowników 
Przemysłu Chemicznego.

Bliższych informacji udzieli i zapisy przyjmuje Dział Oso­
bowy i Szkolenia, adres j. w. — biurowiec, pokój nr 1 i 2 — 
telefon 78-75-10, 78-75-12.

Przetargi »
„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców, Zakład Eksploatacji Bazy w Poznaniu, 
pl. Wolności 4 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie modernizacji sklepu spożyw­
czego przy ul. Głogowskiej nr 47 a.

Zakres robót obejmuje :
— roboty budowlane — ca 200.000 zł
— roboty elektryczne — ca 50.000 zł
— roboty instal. wod.-kan. — ca 20.000 zł

Dokumentacja techniczna znajduje się do 
wglądu pod adresem j. w.

Termin wykonania prac — do 30. XI. 1976 r.
Oferty w zalakowanych kopertach należy 

składać w „Społem” WSS, Zakład Eksploatacji 
Bazy, pl. Wolności 4, II ptr., w terminie 7 dni 
od daty ogłoszenia przetargu. 4124-K1
Zakłady Chemiczne „Asepta” Spółdzielnia, Pra­
cy w Pobiedziskach, ul. Fabryczna nr lo — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót :

— murarskich, tynki zewnętrzne 1.200 m2, 
postawienie opłotowania pełnego 100 mb.:

— malarskich, malowanie farbą emulsyjną 
tynków zewnętrznych o powierzchni 4.000 
m2.
Termin rozpoczęcia robót — październik 
1976 rok.

Ślepe kosztorysy do wglądu w siedzibie zle­
ceniodawcy w Dziale Głównego Mechanika, 
gdzie należy również składać oferty w zalako­
wanych kopertach do dnia 25 września 1976 r.

Komisyjne otwarcie ofert w dniu 27 wrześ­
nia 1976 r.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa, państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Zastrzega się prawo do wolnego wyboru 
oferenta lub unieważnienie przetargu bez po­
dania przyczyn. 2048-K2

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki 
Cieplnej w Poznaniu, ul. Krauthofera 10 — 
Dział Kadr i Szkolenia, i telefon 630-12 — 

OGŁASZA NABÓR:
— palaczy i pomocników palaczy na sezon 

ogrzewczy 1976/77 dla m. Poznania i zakła­
dów terenowych w Gnieźnie, Szamotułach, 
Śremie i Nowym Tomyślu;

— jednocześnie pilnie zatrudnimy 
suwnicowego do obsługi suwnicy bramo­
wej czerpakowej.

Dla kandydatów nie posiadających upraw­
nień na obsługę urządzeń energetycznych zo­
stanie zorganizowany z dniem 13. IX. br. kurs 
palaczy z oderwaniem od pracy, w godzinach 
przedpołudniowych lub popołudniowych.

Za czas trwania kursu słuchacze otrzymują 
wynagrodzenie w wysokości stawki osobistego 
zaszeregowania.

Zgłoszenia w celu zatrudnienia oraz na kurs 
należy składać osobiście pod w/w adresem.

4156-K1

Praca © Nauka Ucznia krawieckiego — 
przyjmę zaraz. Poznań, 
Wielka 27, Chrapan.

8416gPrzyjmę pracowników u- 
miejących wykonywać ro
boty izolacji ciepłochron 
nych. Poznań, ul. Bruna 
28. 8213g

Opiekunkę do dziecka na 
dobrych warunkach przyj 
mę. Osiedle Lecha 90 m.

Chłopiec do lekkich prac 
potrzebny. Zgłoszenia — 
Siemiradzkiego 3 a m. 4. 

8219g

10. 8295g

Elektromonterów 1 po­
mocników, przyjmę. Brzo 
zowa 13 m. 5. 8731g

Pomoc domowa na stale 
potrzebna, możliwość za­
mieszkania. Podolska 13 
— Sołacz. 8433g

Lakierników, pomocni­
ków, uczniów — przyjmę. 
Więzawska 12 m. 3 (Dę­
biec). 8732g

Krawcową - stażystkę — 
przyjmę zaraz. Zakład 
Krawiecki, Wielka 12.

8223g

Mężczyzn do pracy w o- 
grodnictwie, przyjmę. Po 
znań, Kasztelańska 69.

8876g
Uczciwa, inteligentna, 17- 
letnia, z prowincji, umie 
jąca szyć, poszukuje pra 
cy (ewentualnie w skle­
pie). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8778g

Opiekunka do rocznego 
dziecka, potrzebna. Ofer 
tj „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7323g.

Fryzjerkę damsko - mę­
ską, zaraz przyjmę. Czer 
wonej Armii 8, Zakład 
Fryzjerski. 8681g

Uczennica w zawodzie 
dziewiarskim potrzebna. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8182g.

Potrzebna pomoc domo­
wa, dochodząca 3 razy 
tygodniowo. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8313g.

Opiekunka do dziecka 
(1,5 roku) na 5—6 godzin 
dziennie potrzebna. Tel. 
401-06, Podolska 13. 8434g

4159-K1

>1 
N

M !

Sprzedam WSK - 175 — 
sport. Tel. 67-10-18, po 
godz. 15. 8288g

Kożuch męski, skuter 
Lambretta sprzedam. Tel.
20-37-07. 8297g

Sprzedam wzmacniacz — 
kolumnę 100 W na orga­
ny i gitarę bas. Telefon 
443-39, od godz. 16—19.

8307g

Sprzedam wózek dziecię­
cy zagraniczny. Poznań, 
ul. Zakopiańska 30. 8327g

Sprzedam kanapotapczan 
„Sułtan”. Osiedle Lecha 
97 m. 1^ 8346g

Sprzedam komplet me­
bli swarzędzkich. Ul. So­
wińskiego 28, tel. 67-16-37. 

8454g

wyposażeniemtax 1”
Sprzedam taksometr „Pol

Murarz szuka pracy na 
tynki. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8326g. 
Uczniów przyjmę. Lakier 
nia Samochodowa Matec 
kiego 4. Warunki bardzo 
dobre. 8431g

Przyjmę panią do szycia 
czapek damskich z misia. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8389g.

do Fiata oraz czarnego 
pudla z rodowodem. Tel. 
33-08-77, po godz. 16. 8467g

© Samochody
Sprzedam samochód ma­
łolitrażowy Fiat 600. Tel. 
537-20, po godz. 17. 8510g

Sprzedam Fiata 850 Sport.
Rutkowskiego 39 m. 12.

8175g
Przyjmę murarzy - tyn­
karzy i zdunów, praca 
stała. Możliwość zakwa­
terowania. Poznań, ulica 
Ozimina 12a. 8702g

Murarzy, pomocników — 
na stałe przyjmę. Lodo­
wa 5 m. 14, godz. 18—20. 

8718g

Sprzedam Warszawę M-20 
wyposażeniem na taksów 
kę, bardzo dobrym sta­
nie. Kordeckiego 25 m. 3. 

8188g

Zamienię Fiata 125p - 1500 
na Fiata 126p, odbiór Pol 
mozbyt. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 81S9g.

Elektroinstałatora, przyj­
mę. Zgłoszenia: Adamski, 
ul. Kossaka 20 m. 6, po 
godz. 15. 8586g

Sprzedam Żuka po kapi­
talnym remoncie - skrzy 
niowy. Forteczna 37, tel. 
744-83. 8229g

Pomocnicę zatrudnię w 
zakładzie przyrodniczym 
na stałe. Pokój oddziel­
ny. Cegłowska, Poznań, 
Urbanowska 41. 8596g

Potrzebna pomoc domo­
wa, na stałe. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8595g.

Fiata 126p sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8221g.____________

Sprzedam Fiata 500, 1969 
r. oraz silnik i skrzynię 
biegów. Poznań, Mylna 
26 m. 10, godz. 8—16.

8225g

Tokarzy na stałe przyj­
mę, warunki pracy i pła 
cy — dobre. Zgłoszenia: 
inż. Czajczyński, Poznań, 
Michała 17. 8619g

Przyjmę murarzy, wzglę 
dnie brygadę do wybu­
dowania pół domu bliź­
niaczego. Zgłoszenia: ul. 
Kordeckiego 15. 8616g

Silnik „Warszawa” górno 
zaworowy, skrzynię bie­
gów z lewarkiem w do­
brym stanie tanio sprze 
dam. Poznań, ul. Świer­
czewskiego 16. 8234g

Kupię nadwozie Syreny 
105 po wypadku. Telefon 
20-31-19. 8241g

Sprzedam Żuka. Telefon
401-55. 8259gKierowca emeryt - ren­

cista, na pół etatu, po­
trzebny zaraz na taksów 
kę — Wołgę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8655g.

Fiata 125 p, 1300, stan do­
bry, sprzedam. Gintro- 
wicz, Opalenica, 1 Maja 
43. 8289g

Zatrudnię krawcowe do 
szycia konfekcji damskiej. 
Poznań, ul. Palacza 116, 
tel. 400-68, od godz. 16.

8659g

Sprzedam Dzika z osprzę 
tem. Kazimierz Łuczak, 
Śrem, ul. Poznańska 30 
m. 20, tel. 516. 8291g

Sprzedam Volkswagena 
furgon, nowy typ. Tel. 
67-96-41, dzwonić od po­
niedziałku. 8293g

Auto Lada - Żiguli fa­
brycznie nowe — kupię. 
Biskup, Wolsztyn, 1 Maja 
14, tel. 652. 8298g

Sprzedam Syrenę 105. 
Tel. 78-08-06. 8323g

Sprzedam ciężarówkę Lu 
blin po kapitalnym re­
moncie. Tel. 467-49. 8356g

Małżeństwo lekarskie — 
przyjmie opiekunkę do 
pięciomiesięcznego dziec­
ka, w godz. 8—14. Adres: 
Grodziska 115. 8513g

Pilne! Potrzebna opiekun 
ka do dziecka. Osiedle 
Lecha 19 m. 19. 8540g

Przyjmę stolarza. Luboń 
3, Fabryczna 49. 8537g

Potrzebny piekarz. Pie­
karnia, Woźna 10. 8534g

Pracownika fizycznego — 
przyjmę. Warsztat — Po­
znań, uL Kolejowa 37.

8533g

Sprawna 1 szybka do pra 
cowni bieliżniarskiej, na 
cały lub pół etatu, po­
trzebna, wynagrodzenie 
dobre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8563g

Okazyjnie sprzedam Sy­
renę 104, po kapitalnym 
remoncie. Ul. Koronna 1 
m. 18. 8438g

Sprzedam Fiata 1500, rok 
1971, z nowym silnikiem 
i karoserią typu MR. 
Zgłoszenia: tel. 33-08-77, 
po godz. 16. 8466g

O Lokale
Bydgoszcz! Zamienię mie 
szkanie M-4 (53 m ) 3 po­
koje, nowe budownictwo, 
kwaterunkowe, na podob 
ne lub M-3 w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8191g.

Oddani w dzierżawę mie 
szkanie samodzielne trzy 
pokojowe, nieumeblowa- 
ne — Rataje. Płatne dwa 
lata z góry. Oferty „Pra­
sa”,. Grunwaldzka 19 dla 
8244g.

Poszukuję nauczyciela ję 
zyka angielskiego dla ucz 
nia (Winogrady). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7358g.
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

7588g

Kupno Q Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel. 
448-75. 8149g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8154g.

Kupię bony PeKaO. Tel. 
442-37, po godz. 16. 8l70g

Kupię wapno względnie 
zamienię na cegłę dziu­
rawkę kratówkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8195g.

Kosiarko - sieczkarkę do 
koszenia zielonek nawet 
niekompletną spiesznie 
kupię. Sołtysiak, Rumia­
nek, gmina Tarnowo Pod 
górne. 8292g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
33-31-55. 8446g

Lekarz poszukuje poko­
ju dla 2 córek, studen­
tek. Warunki — dzielni­
ca Grunwald, Łazarz, I 
lub II piętro, telefon, 
c. o. Oferty składać pod 
tel. 469-10. 8333g

Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu, płat­
ne 1.5 roku? z góry. Ulan 
ska 14 m. 7. 8338g

Studentka poszukuje pil­
nie pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8342g.

Wynajmę lokal (2 poko­
je), ha cichy przemysł 
przy ul. Winogrady. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8888g.

ST R O NA___________
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Praca © Nauka
Pilnie potrzebna opiekun 
ka do dwojga dzieci. Te­
lefon 66-06-79, ul. Głogow 
ska 58 m. 5. 9549"

Róże krzewy sprzedam: 
Arthur Bell, Carina, Ver 
sailles, Brandenburg, Eu- 
ropeana, Lagerfeuer, Liii 
Marleen. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8742g.

Kupię Fiata 126 p po wy­
padku, stan obojętny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8722g.

Sprzedam Syrenę 
1974 r. Informacje: 
fon 468-71, po godz.

105 z 
tele-

16. 
8516g

Murarza, ucznia i robot­
nika, zatrudnię. Poznań, 
ul. Wawelska 13a, godz.
16—18. 9435g

Sadzonki truskawek sen 
ga sengana — sprzedam. 
Legnicka 5. 8730g

Kto wypożyczy samochód 
najchętniej Fiata. Szcze­
gółowe oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8908g.

Sprzedam Vojkswagena 
1200. Puszczykówko, Kas­
przaka 3, po godz. 16.

9170g

Zamienię mieszkanie 3 po 
koję z kuchnią, parter, 
kwaterunkowe, na Grun 
waldzie, na 2 pokoje z 
kuchnią, najchętniej wił 
lowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8693g

snościowe typu M-6, na 
Ratajach. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla *489g

Panem dwuosobowy po­
kój, oddam. Pogodna 46,
parter. «548g

Mężczyznę i kobiety — 
przyjmę do pracy w 
szklarni. Osiedle Plewi- 
ska, Akacjowa 13. 8815g

Sprzedam pianobeton o- 
raz cement. TeL 67-98-65. 
___ ______ _____ 8989g

Sprzedam Fiata 132 GLS
1800. Lednicka 25. 8315g
Sprzedam Nysę 501. Ró-

Skodę 1201 Combi tanio 
sprzedam. Osiedle Plewi- 
ska, Poznańska 21. 8786g

Na dobrych warunkach, 
przyjmę pomoc do dzie­
cka. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 9238g.

Sprzedam nowy kożuch 
damski z długim wło­
sem. Wengerek, Gniezno, 
Dąbrówki 28, tel. 17-39.
___ _________ 8767g

żana 12 m. 11. 8328g
Fiata 1560, rok produkcji 
74, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8379g.

Kupię Fiata 125, 127, Sko 
dę. Dacię — 1974—1975 r. 
Tel. 20-07-28 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8803g.

Małżeństwo z dzieckiem, 
zamieni mieszkanie samo 
dzielne 2 pokoje z kuch­
nią, Poznań - Ławica — 
na pokój z kuchnią z in 
nym małżeństwem. Tel. 
452-96, lub 522-29. 8670g

Spiesznie zatrudnię cu­
kiernika i uczennicę. Naj 

• chętniej z prowincji. O-
ferty „Prasa”, Grun-

Sprzedam kożuch damski. 
Kościelna 18 m. 17, w po 
dwórzu, wejście C, par- 

 8335g

Sprzedam Fiata 125 p — 
1300. 1971 r. Oglądać: so­
bota, godz. 16—17 na ul.

Kupię Fiata 132. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8812g.

Starsza rencistka, szuka 
skromnego pokoju. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8678g

Mieszkanie kwaterunko­
we w okolicy Rynku Je­
życkiego, wysoki parter, 
dwupokojowe, 54 m* z 
przynależnościami, ogrze­
wanie piecowe akumula­
cyjne, telefon, zamienię 
na pokój z kuchnią, ła­
zienką, c. o., ewentualnie 
telefon, I względnie II 
ptr. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8173g.

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8740g.

Sprzedam działkę 0,49 ha 
oraz dom 2 pokoje z ku 
chnią, duży budynek go­
spodarczy, 20 km od Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 10 dla 8497g

Zacisze. 8411g

waldzka 19 dla 9248g.
Zatrudnię panią do my­
cia włosów w zakładzie 
fryzjerskim. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9168".

Sprzedam 50 ton oborni­
ka po pieczarkach. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8404g.

Sprzedam Renault 10. No 
wakowskiego 18, od godz. 
14—20. R41'!"

Fiata 1500 (74 r.) 
dam. Poznań, ul.

sprze- 
Cheł-

mońskiego 16 m. 3. 8939g

Nowe, spółdzielcze M-3, 
Rataje, Osiedle Lecha — 
zamienię na M-3, M-4 — 
Łazarz. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8687g

Kupię M-3 własnościowe. 
Tel. 67-44-01 — po godz. 17.

O Nieruchomości
Kupię działkę campingo­
wa nad Jeziorem Kier- 
skim. TeL 573-21, wewn.

Potrzebny ślusarz maszy 
nowy - spawacz i tokarz 
oraz murarz emeryt. M. 
Kaczmarek, Poznańska 
68. 9278g

Sprzedam akordeon Welt 
meister 120-basowy. No­
wakowskiego 18, od godz. 
^2^________________8414g
Dwa piece kaflowe, je­
den przenośny sprzedam. 
Lipowa 7. 8412g

Sprzedam okazyjnie i.y- 
sę. Poznań, ul. Dojazd 30
bl. 12 m. 2. 8420g
Sprzedam samochód cię­
żarowy Lublin po kapi­
talnym remoncie, stan 
bardzo dobry. Słupsk, tel.
84-77. 8445"

Kupno © Sprzedaż
Kupię szafę pancerną. O-

Sprzedam ciągnik 328 wraz 
z przyczepą. Januszewice 
27, 64-350 Granowo. 8421g

Sprzedam Zuka w do­
brym stanie. Wolsztyn, 
ul. Powst. Wielkopolskich

ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 9259g
Mikrokalkulator, kupię.
Adamczak, Swarzędz, Pol 
na 7. 8733g

Sprzedam pierścionek zło 
ty z topazem. Telefon 
67-97-35. 8443"
Castro! GTX sprzedam.
Tel. 646-93. 8462g

34, tel. 20-19. 8696g
Silnik Fiata 1300 po 100.000 
km przebiegu sprzedam.
Tel. 20-09-28. 8589g

Kupię bony PeKaO. Tel.
439-85. 841 Og
Kupię większą ilość o- 
wiec rasy merynos. Zgło 
szenia: Mieczysław Ger- 
tig, Koziegłowy, ul. Gdyń 
ska 28, gmina Czerwo­
nak, poczta Poznań 10,

Sprzedam kiosk warzy­
wa - owoce. Poznań, Os. 
Piastowskie 54 m. 33.

 8479g
Sprzedam kaski aerody­
namiczne i magnetofon 
japoński kasetowy. Tel.
33-17-65. 8674g

tel. 725-21. 8684g
Kupię futro sile czarne, 
może być podniszczone. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8691g.

Pierścionek z brylantem 
sprzedam. Tel. 20-09-28. 
________ 8590g
Sprzedam tanio motocykl 
MZ. Czapury, ul. Poznań-

Bony PeKaO, kupię. Tel.
461-54. 8711g
Obornik owczy, bydlęcy, 
świński, koński — kuoię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8594g.
Kupię wszelkie materiały 
budowlane oraz drewnia 
ną szopę. Tel. 407-84.

3525g
Sprzedam płytki łazienko 
we. Czerwonej Armii 23
m. 8. 8837g
Sprzedam szafę cztero- 

- drzwiową. Tel. 549-65.
8308g

Okazyjnie sprzedam kal­
kulator 23 - działaniowy. 
Tel. 20-26-01, po godz. 16.

824 7g
Sprzedam minikalkulator 
„Ćommodore” SR-1400 o- 
raz kalkulator biurowy z 
taśma „Facit” 1145. Tel. 
722-33. 8317g

ska 76. 8480g
Tunele foliowe 7X30 m 
sprzedam. Tel. 67-31-35. 
__________ 8488g
Nową zagraniczną ma­
szynę elektryczną do 
przycinania trawy w ogro 
tłach sprzedam. Przybyl­
ski, Poznań, Grunwaldz-
ka 131 a. 8518g
Telewizor Beryl z gwaran. 
cją sprzedam. Tel. 647-05,
po godz. 15. 8570g
Kalkulator cztero i wielo 
działaniowy sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 8874g..

© Samochody
Sprzedam Fiata 126p — 
1975 r. Tel. 20-21-94.

9405g
Sprzedam Syrenę 105 Lux. 
Konin, tel. 262->80, od go-
dżiny 8—15. 8224g

Dnia 7 września 1976 r. zrnarł nasz były dłu­
goletni pracownik

STANISŁAW OLEJNIK
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11. IX.
1976 r. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

Dyrekcja i współpracownicy 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 

„PZL — Poznań” w Poznaniu.
2298-K3

+ 'Dnia 9 września 1976 r. po ciężkich cierpie­
niach odszedł od nas na zawsze, namasz­

czony Olejami św„ ukochany ojciec, teść i dzia­
dek

WŁADYSŁAW MAJORCZYK 
podporucznik, powstaniec wielkopolski, 

odznaczony
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 12 bm. 
o godz. 13 z domu żałoby na cmentarz parafial­
ny w Tarnowie Podgórnym.

W smutku pogrążona

9503g

tDnla 9 września 1976 r. zasnęła w Bogu na­
sza zacna i kochana mama, teściowa, bab­

cia, prababcia, praprababcia w wieku lat 95, śp.

ANNA RYBAK
z domu SammleT

Pogrzeb odbędzie się 
na cmentarzu junikowskim.

dnia 13 bm. o godz. 14.15

W głębokim żalu pogrążona

córka ź rodziną

Ul. Dąbrowskiego 88 m. 20. 2312-U3
^45*

tDnia 9 września 1976 r. zmarł nagle w wie­
ku 21 lat, śp.

STANISŁAW RYDZEWSKI 
student II roku Politechniki Poznańskiej 

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 12.50 
na cmentarzu junikowskim.

Rodzina, brat z żoną, narzeczona 
dziadkowie i pozostała rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
230o~V3

W pierwszą rocznicę śmierci śp. 

WOJCIECHA WOŹNEGO 
dr. med.

odprawiona zostanie msza św. w niedzielę, 
12 września br. o godz. 13 w kościele parafial­
nym św. Krzyża na Górczynie, na którą życz­
liwych Jego pamięci zapraszają

rodzina i przyjaciele
8873"

Sprzedam Warszawę M-20. 
Marszałkowska 6 m. 5, od

8624ggodz. 16—18.
Kupię Wartburga, tylko 
bardzo dobrym stanie, od
1973 roku 
„Prasa”, i 
dla 8633g.

wzwyż. Oferty 
Grunwaldzka 19

Sprzedam w częściach
nadwozie oraz inne częś-
ci Skody S-100. Telefon
439-27. 8636g
Sprzedani Skodę S 100.

8643gTel. 41-13-24.
Sprzedam Fiata 1300 Com 
bi, przebieg 6.000 km, rok 
produkcji 1976 r. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8660g.
Sprzedam Dacię, rok 1974
oraz przyczepkę do Fia-
ta. Tel. 649-55. 9333g
Sprzedam Warszawę 203, 
górnozaworoy/ą, po re­
moncie. Stanisław Przy­
był, Kaźmierz, ul. Po­
wstańców Wielkopolskich
18. 8484g
Sprzedam Skodę S 440 po 
remoncie. Zygmunt Hasa 
ła, Kaźmierz, ul. Powst. 
Wielkopolskich 13. 8486g

Sprzedam Moskwicza 408 
w dobrym stanie. Gierła- 
chowo 41,. gmina Krzy­
wiń, woj. leszczyńskie.

8555g

Sprzedam Opla Rekord 
1700, rok 1962. Arciszew-
skiego 29 m. 59. 8582g

Sprzedam Syrenę 104, stan 
bardzo dobry. Cześnikow 
ska 6b m. 10, po godz. 17. 

8567g

Pokój komfortowy dla 
jednej osoby do wynaję-

Panienka pracująca po­
szukuje pokoju 1-osobo­
wego. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8368gt
Poszukuję lokalu do wy­
dzierżawienia na ciche 
rzemiosło. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8813g.

17. 9300g
Sprzedam dom wraz z za 
budowaniami gospodar­
czymi na wsi 80 km od 
Poznania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7569g.

cia. Tel. 436-76. 8472g

© Lokale
Szczecin - centrum, po­
kój z kuchnią, spółdziel 
cze, 30 m’, komfortowe 
— II piętro, wieżowiec — 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Wiadomość: Po 
znań, Promienista 101/103 
m. 2. 9498g
Sprzedani własnościowe 
M-2 w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7239g.
M-2, własnościowe, wszy 
stkie wygody, na Osiedlu 
Przyjaźń — sprzedam. 
Wiadomość: Warszawa,
tel. 10-45-49, od godz. 16.

2114-K2
Malżeństwo po studiach 
wyższych z dzieckiem — 
poszukuje mieszkania, po 
koju z używalnością ku­
chni. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8739g
Młode bezdzietne małżeń 
stwo, pracowników nau­
kowych uniwersytetu, — 
członkowie spółdzielni mie 
szkaniowej, poszukuje po 
koju lub wydzierżawi 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8727g.
Oddam pusty pokój, pła­
tne 2—3 lata z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8384g.
Sprzedam M-2 własnoś­
ciowe, 26 m*, Grunwald. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8158g.
Zamienię mieszkanie M-2 
Grunwald,, nowe budow-
nict\vo, 
kuchnią

oraz 2 pokoje z
Jeżyce na

M-4. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka' 19 dla 83S8g.
Poszukuję garażu. Dębiec
— tel. 32-02-63. 8450g
Asystentka UAM, poszu­
kuje pokoju jednoosobo­
wego. Tel. 67-55-33.

6199g

MICHAŁ TUROSTOWSKI
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 14 
na cmentarzu w Maniewie.

W smutku pogrążona

Gotębowo. 9506g

j. W dniu 9 września 1976 r. zakończyła w 
I wieku 77 lat, po ciężkich cierpieniach swój 
pracowity żywot nasza ukochana mama, bab­
cia i prababcia

JADWIGA KACZMAREK 
z domu Tymkowska

Samotny, pracujący, po­
szukuje pokoju jednooso­
bowego lub mieszkania. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8641g.
Poszukuję lokalu nadają 
cego się na warsztat ślu­
sarski, do 20 km od Po­
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8642g
Panienka pracująca; czło 
nek SM, pilnie, poszukuje 
pokoju 1-osobowego. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 8746g.
Łódź! 3 pokoje komfort, 
zamienię natychmiast na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty: Poznań, pl. Waryń 
skiego 6 m. 10 — Klorko 
wa. 8481 g
Studentka, poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8490g
'Młode małżeństwo 
dzietne, wynajinie 
na okres jednego 
Tel. 407-84.

.bez- 
pokój 
roku.
852'Jg

Poszukuję .pokoju nieume 
blowanego. Możliwość za 
płaty rok z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8556g.
Cudzoziemiec poszukuje 
M-2 lub M-3. Opłata ręcz 
na z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8563g.
Połczyn-Zdrój! Mieszka­
nie M-4, superkomfortowe 
z telefonem, spółdzielcze 
— zamienię na podobne 
w Poznaniu. Oferty „Pę-a 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8566g.
Zamienię pokój, kuchnią 
(40 mł), łazienka wspólna 
— na podobne, lub inne. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8470g.
Starsza pani poszukuje 
pokoju, c. o., z kuchnią, 
lub używalnością kuchni. 
Zapłata rok z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8312g.

Dnia 9 września 1976 r. zakończył swoje pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, opatrzony 
Sakramentami św., nasz najdroższy ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 76, śp.

Poszukuję jednopokojo­
wego, samodzielnego mie 
szkania na rok. Ewentual 
nie płatne z góry. Telefon

Kupię dom jednorodzin­
ny w Swarzędzu (może 
być do remontu lub do 
wykończenia). Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8141g.

452-89. 8814g
Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3, M-4. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8817g.
Poszukuję pokoju dla sa 
motnego pana na okres 
roku. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8818g.
Zamienię mieszkanie w 
starym budownictwie — 
Łazarz, czteropokojowe, 
łazienka, kuchnia, telefon 
81 m’, III ptr., piece, na 
M-6 lub M-5 Rataje. Wa­
runki do uzgodnienia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 8848g.
Zamienię pokój, balko­
nem, wygodami, II ptr., 
Grunwald, na , 2 pokoje, 
podobne, do III ptr., Grun 
wald. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8839g.

Sprzedam M-6 własnościo 
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8«34g.
Przyjmę na pokój dwie 
uczennice, płatne rok z 
góry. Dzierżyńskiego 23
m. 13. 8835g
Kawalerkę własnościową 
kupię. Tel. 41-11-70 . 8856g

Pracującą panienkę na 
wspólny pokój przyjmę. 
UL Garbary. Informacja: 
Poznań, uL Mylna 54 a 
m. 30 . 8861g
Wynajinę pomieszczenie 
na ciche rzemiosło z te­
lefonem w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8877g.
Kupię lub wydzierżawię 
mieszkanie własnościowe 
M-2 nowe budownictwo. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8940g.
Poszukuję pomieszczenia 
na cichą produkcję, wa­
runek woda i c. o. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 9188g.

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 wrześ­
nia 1976 r. w wieku lat 50 zmarł nagle długo­
letni pracownik służby zdrowia we Wronkach

LEKARZ MEDYCYNY

JAN WOŹNICA

Sprzedani domek jedno­
rodzinny z zabudowaniem 
gospodarczym i dużym 
ogrodem. Golęczewo k. 
Poznania, poczta Chludo 
wo, Bronisław Kępa.

8271g
Kupię działkę budowla­
na (500—1000 m!) w Pozna 
niu lub okolicy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8432g,
Kupię działkę do 5000 m1 
z prawem zabudowy dom 
ku wolnostojącego i 
szklarni, poza granicą Po 
znania, do 25 km, naj­
chętniej kierunek zachód 
ni, blisko woda i las. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8316g.
Sprzedani, zamienię piętro 
domu bliźniaczego, 66 m«, 
telefon, c. o., garaż, Grun 
wald, na większe miesz­
kanie spółdzielcze - wła 
snościowe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8444g.
Zdecydowanemu sprze­
dam szaszłykarnię, pi­
wiarnię, w miejscowości 
Wolin — trasa E-14. Józef 
Walczak, szaszłykarnia — 
72-500 Wolin, woj. szcze-
cińskie. 8477g
Sprzedam dumek z ogro­
dem 2.250 m*. Mrowino, 
ul. Kopernika 6 (20 km
od Poznania). S885g
Sprzedam willę piętrową 
dwa razy cztery pokoje, 
z ogrodem, po sprzedaży 
dwa pokoje wolne, waru 
nek mieszkanie dwupo­
kojowe, dzielnica Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8772g
Kupię domek w Pozna­
niu. Dysponuję własnoś­
ciowym mieszkaniem. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 8843g.
Kupię mały domek na 
wsi, 2 pokoje lub 1 po­
kój z kuchnią, z ogród­
kiem około 400 m*. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1077p.
Sprzedani dom z ogro­
dem na peryferiach Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8779g

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają :

W Zmarłym straciliśmy oddanego 1 sumien­
nego pracownika oraz serdecznego kolegę.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Czarnkowie.

2207-K3

W dniu 9 września 1976 r. przestało bić serce.
opatrzonego 
szego ojca, 
roku życia

Sakramentami św., mego męża, na- 
teścia, dziadka i pradziadka, w 83

Śrem! Dom jednopiętro­
wy, śródmieście, wolne

Kupię dom z ogrodem w 
rejonie Kórnika, Środy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8611g.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 11.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku

Ul. Głogowska 96 m. 3.

tDnla 9
1 pełne 

nasz drogi

9501g

września 1976 r. zakończył pracowite 
poświęcenia życie przeżywszy 71 lat 
brat i wujek, śp.

JÓZEF SPALONY
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona 
siostra z rodziną

UL Łanowa 11 m. 12. 2310-U3

Wszystkim, którzy brali udział w uroczystoś­
ciach pogrzebowych, złożyli wieńce i kwiaty 
i w jakikolwiek inny sposób uczcili pamięć 
naszego ukochanego syna i brata, śp.

JANUSZA KOWALSKIEGO
oraz Tym, którzy okazali nam pomoc, serce 
i współczucie w tak ciężkich dla nas chwilach

WYRAZY GŁĘBOKIEJ WDZIĘCZNOŚCI 
i PODZIĘKOWANIA SKŁADAJĄ

rodzice z bratem

Poznań, ul. Emilii Plater 1. 8852g

Wszystkim, którzy okazali mi serce w okresie 
ciężkiej choroby mej żony, oraz wzięli liczny 
udział w jej ostatniej drodze, składając wieńce 
i kwiaty

HALINIE 
PONIECKIEJ - MARZYŃSKIEJ 

nauczycielce muzyki, 
wieloletniemu wychowawcy młodzieży 

GORĄCE PODZIĘKOWANIA
składa

M Ą 2 2263-U3

JANA THIEL
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 bm. o godzi­

nie 11 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Małeckiego 15 m. 9. 9553g

Dnia 9 września 1976 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 54, mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, zięć, brat, szwagier i wujek

mgr WŁADYSŁAW MACIEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się 13 bm. o godz. 11 z ko­

ścioła św. Antoniego w Ostrowie Wlkp.

Pogrążona w smutku

Ostrów Wlkp., ul. Okólna 20. 9550g

+ Dnia 10 września 1976 r. zmarł w wieku 
80 lat mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, 

teść i dziadek, śp.

TEODOR SOLARSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu junikowskim.

Ul. Kasprzaka 8 m. 7. 2309-U3

Dr. med. ALEKSANDROWI 
RYDZEWSKIEMU

i Jego Rodzinie
NAJSERDECZNIEJSZE 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu nagłej śmierci syna 

Stanisława
składają 

koleżanki i koledzy 
z Zakładu Biologii i Parazytologii Lekarskiej

Akademii Medycznej Poznaniu.
9504 g

Kupię działkę rekreacyj­
ną przy jeziorze, z dom- 
kiem lub bez, w okolicy 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6534g.

mieszkanie sprzedam.
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 7734g.

Kalisz! Willę 4-pokojo- 
wą sprzedam, ewentual­
nie w rozliczeniu miesz­
kanie własnościowe w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5696gpr.
Sprzedam działkę 1100 m‘, 
uzbrojoną z małym dom- 
kiem gospodarczym, na 
granicy Poznania, przy 
trasie E-8, z możliwością 
budowy domu jednoro­
dzinnego lub dwurodzin­
nego. Tel. 701-97. 8798g

Źgubv O Różne
Zlecę wykonanie tynków 
wewnętrznych i zewnętrz 
nych domu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8169g.
Malowanie i tapetowanie 
mieszkań. TeL 757-55 —
Frąckowiak. 8226g
Zakład usługowy bezpy- 
łowo cyklinuje parkiety, 
lakieruje. Tel. 563-30 —
Michalski. 8330g
Kto oszkli ubytki w 
szklarniach. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8405g.
Zlecę oszklenie — malo­
wanie szklarni. Tel. 706-19 

8673g
Sprzedam lub zamienię 
na Fiata, rozebraną szkłar 
nię 600 m*. TeL 703-43.

8685g
Poszukuję zaraz doświad 
czonego hodowcy, celem 
wspólnego prowadzenia 
hodowli nutrii. Posiadam 
odpowiednio duży, zago­
spodarowany paszowo te 
ren, blisko Poznania. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9663g.
Uwaga — spodnie dam­
skie i męskie, najnow­
szych fasonów, szyje spe 
cjalizująey ' się Zakład 
Krawiecki, Promienista
6, przy Grunwaldzkiej —
Adamczak, 8546g
Naprawa lodówek. Haj- 
drych, tel. 33-16-07. 6611g
Przyjmę akwizycję. Posia 
dam Fiata. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9189g.

© Matrymonialne
Pani 30-letnla z synem, 
technik, szczupła, wzro­
stu średniego, posiadają­
ca własne mieszkanie, 
pozna w celu matrymo­
nialnym odpowiedniego 
pana lubiącego dzieci. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 8792g.
Panna 29-letnia pozna pa 
na w celu matrymonial-
nym. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 8268g.
Samotna, niezależna, po­
siadająca mieszkanie wil 
lowe, pozna pana lat 55— 
60, wdowca lub kawale­
ra (chętnie reemigranta), 
przedsiębiorczego, wolne 
go zawodu, z samocho­
dem, lubiącego sport ky­
nologiczny. Dzieci bar­
dzo mile widziane. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7283g.
Panna posiadająca miesz 
kanie w Poznaniu, przy­
stojna, poślubi kultural­
nego pana, wyznania rzym 
sko - katolickiego, w wie 
ku 50—60 lat. Wdowiec 
mile widziany. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8528g.

W dniu 9 września 1976 r. zmarła nasza naj­
droższa matka, teściowa, nasza ukochana ba­
bunia, śp.

KATARZYNA CHMIELOWA
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godzi­

nie 13.25 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzina Markowskich

9505"

Dnia 10 
i ciężkich

Pogrzeb

września 1976 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach

HALINA BARŁÓG
odbędzie się 13 bm. o godz. 10.25 na

cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

Ul. Gwiaździsta 23 m. 1.

Dnia 9 września 1976 roku zasnął
I nasz najdroższy mąż, 
i dziadek, przeżywszy lat

ojciec, teść, 
75, śp.

9558 g

w Bogu 
wujek

STANISŁAW KURANT
emeryt MSW 

odznaczony Krzyżem Walecznych, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, 

Medalem 10-lecia Polski Ludowej.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
9652g

tDnia 9 września 1976 r. zmarł nagle mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 66, śp.

CZESŁAW MALESINSKI
Pogrzeb odbędzie się d»ia 13 września br. 

o godz. 13 na cmentarzu Miłostowo.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
UL Bohaterów II Wojny Światowej 31 m. 7.

23O7-U3



KRZYŻÓWKA NR 34 
(komunikacy j na)

Poziomo: 1. półkryty wóz 
dwukonny, niekiedy cztero- 
konny lub sześciokonny; 4. 
w Poznaniu jest zielony i jeż 
dzi po szynach; 6. mały od­
kryty pojazd 4-kołowy bez re 
sorów, używany w Polsce w 
XVIII wieku; 8. marka samo 
chodów naszych przyjaciół; 
10. czteroosobowy powóz z 
opuszczaną na dwie strony 
budą, o dwóch jednakowych 
siedzeniach naprzeciwko sie­
bie; 12. elementy sprężynują­
ce zawieszenia pojazdów, łago 
dzące wstrząsy w czasie jazdy; 
13. jednośladowy pojazd me­
chaniczny, zbliżony do moto­
cykla; 14. marka naszych sa­
mochodów ciężarowych; 15. mar 
ka samochodów osobowych, 
kojarząca się z Warszawą.

Pionowo: 1. lekki powozik 
dwukołowy o podwyższonym 
siedzeniu; 2. opłata pobierana 
przez państwo przy przewożę 
niu towarów przez jego gra- I 
mce; X dawny powóz cztero I, 
kołowy o nadwoziu w kształ- I 
cie pudła osadzonego na dłu- I 
gich, sprężystych listwach, za­
stępujących resory; 4. inaczej: 
ciągnik; 5. rodzaj budowli bez 
ścian, znajdujących się na 
przystankach tramwajowych 
lub autobusowych; G. sak 
podróżny, w który ładuje się 
bagaże, przewożone zwykle 
na grzbietach zwierząt; 7. po­
jazd konny cztero- lub dwu­
kołowy z wąskim siedzeniem; 
9. marka samochodów produ­
kowanych w Antoninku koło 
Poznania; 11. trzykołowy ro­
wer z platformą do przewo­
żenia towarów.

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki czekamy do 17 
września br. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło 
we rozwiązania rozlosujemy 
3 bony książkowe po 100 zł. 
Nasz adres' „Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074,

DOBRE
(taaakie sobie)

Mały, pękaty trawler rybacki 
ciągnie powoli włok w pobliżu 
Malty. Na kontrkursie pojawia 
się pancernik. Według przepisów, 
trawler powinien mu dać pierw­
szeństwo przy mijaniu, ale jeżeli 
statek rybacki jest obciążony, to 
ma prawo przepłynąć pierwszy, 
dając odpowiednie sygnały.

Na pomoście sygnalizacyjnym 
okrętu wojennego zamrugała 
gniewnie lampa:

— Znacie przepisy o mijaniu 
statków?

— Znamy, znamy! A czego chcie 
libyście się dowiedzieć? — odpo­
wiedział telegraf optyczny ze 
statku.

Młody lekarz pyta ordynatora, 
co oznaczają takie skróty jak: 
ZS, WD, DW.

— Postanowiliśmy nie denerwo 
wać na próżno naszych pacjen­
tów i dlatego na kartach choro­
by zaszyfrowujemy schorzenia. 
ZS oznacza zawał serca. WD — 
wrzód na dwunastnicy.

— A DW?
— Diabli wiedzą.

— Zawdzięcza pan życie — mó­
wi lekarz — swojemu żelaznemu 
zdrowiu!

— Mam nadzieję, że nie zapom 
ni pan o tym w momencie wy­
stawiania rachunku.

Podczas I Wojny Światowej 
Niemcy dotarli -do Kowna. Car 
Mikołaj konsultuje się ze swoim 
doradcą wojskowym:

— Przepisać Kowno na imię ca 
rowej!

— Niemcy chcą mi zabrać Kow 
no. Co pan mi radzić uczynić?

kod 80-959. Rozwiązania prosi 
my przesyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych z dopis 
kiem: „Krzyżówka nr 34”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 32

Hasło brzmi: „z kolonii do 
szkoły”.

W wyniku losowania nagro 
dy w postaci bonów książko­
wych po 100 zł otrzymują:

Krystyna Kaczmarek, ul.
Chłodna 6/4, Poznań;

Beata Kucharewicz, ul. 20 
Października 36a/3, Środa 
Wlkp.;

Zygmunt Grus, uL Głogow­
ska 91/10, Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

Od przybytku 
głowa nie boli

CAF — fot. Matuszewski

świofło.Miałeś rację, jest zielone — Ładny mi kolejarz, który nie wie, kiedy ▼ 
pociąg pospieszny ze stacji A przyjedzie^ 
do stacji B, jeśli pociąg osobowy jadący ze 0 
stacji B do stacji A mija go w odległości ▲ 

62 km od stacji C...

— Nie bądźże taki uczuciowy — nie mo­
żesz przecież płakać przy odjeźdzłe każde­

go pociągu!

— Czy to był ostatni pociąg do Gdyni?
— Nie, przedostatni.
— No, to mam szczęście!
— Nie bardzo, bo ten przedostatni był spóźniony, a ostatni 

odszedł przed nim.

—- Nie proszę pani, ten 
pociąg tu nie stanie, bo 
ostatnio pokłóciliśmy się z 

maszynistą!

kolei
Rys. GWIDON

MIKLASZEWSKI

— Czy kłoś z pasażerów zna się na lokomotywach elek- $ 
. trycznych? £

Kiedy telefon zadzwonił, 
sierżant Sam Davis zga 
sił papierosa i mecha­

nicznie ujął słuchawką.
— Davis.
— Sam, nie wpadłbyś do 

nas na drinka? — przy tele­
fonie był przyjaciel i przeło­
żony Dauisa, porucznik Bax- 
ter.

— Dziękują Jeff, to bardzo 
miłe z twojej strony, ale mam 
jeszcze robotę. Pozdrów ode 
mnie Jane. Naprawdę to ład­
nie, że pomyślałeś o mnie.

Sam Davis wypił łyk piwa 
i włączył telewizor. Z Banne- 
ker Recreation Center nada­
wano sprawozdanie z lokal­
nych mistrzostw tenisowych. 
Danis zastanawiał się czy nie 
lepiej położyć się spać. Była 
dziesiąta.

Podczas zmiany pól przez 
tenisistów kamera błądziła 
po twarzach publiczności na 
trybunie. Sam Dauis nachylił 
się, aby przełączyć aparat na 
inny kanał. Nagle ręka jego 
zawisła w powietrzu.

Czwarty lipca, zachód słoń­
ca. Sosnowy las, czarny Ca­
dillac, dwaj mężczyźni, niosą­
cy paczkę. Porwana została 
córka jubilera Andersa. Wy­
kupił wówczas córkę z rąk po 
rywaczy za nieoszlifowane 
diamenty wartości pół milio-* 
na dolarów. Mimo ogromnych 
wysiłków policji, zabezpiecze­
nia całego terenu i obławy, 
kidnaperowi udało się ujść 
wraz z okupem. Ale przez oso 
bliwy przypadek zachowało 
się zdjęcie z przekazania oku­
pu. Nieostre, ale zawsze...

Sam Davis rzucił okiem na 
zegarek i zaczął działać. W 
niespełna pół minuty był w 
drodze na tereny tenisowe. 
Zostawił nie zamknięty samo 
chód na parkingu i skierował 
się do głównego wejścia. Ja­
kiś porządkowy zatrzymał 
go.

— Halo szefie, dokąd tak 
szybko? Proszę kartę wstępu.

Danis podsunął mu pod nos 
swą legitymację służbową, 
wbiegł po betonowych stop­
niach. Wzrokiem szukał rzę­
du, w którym odkrył swego 
człowieka. Wolno poszedł w 
kierunku czwartego rzędu. 
Mimo woli uśmiechnął się, 
stwierdziwszy, że miejsce 
obok tamtego jest wolne.

— Proszę posłuchać — po­
wiedział Davis półgłosem — 
tylko bez głupstw.

— Czego pan chce ode 
mnie? Chyba jest pan pijany 
— powiedział mężczyzna.

— Policja kryminalna — 
zamruczał Danis, pokazując 
swój znaczek. Wyciągnął męż 
czyznę z rzędu, mimo protes­
tów kilku widzów. Po chwi­
li stał ze swym więźniem za 
trybunami.

— Panie, to jest zamach na 

wolność osobistą. Co ma mi 
pan do zarzucenia, sierżan­
cie?

— Kidnaping — powiedział 
Davis lakonicznie. Porwanie 
córki Andersa. Rozpoznałem 
pana na fotografii.

— Pan się pomylił.
— Pod ścianę — powiedział 

Davis z naciskiem — i ręce 
do góry.

Z rutyną doświadczonego 
policjanta obszukał kieszenie 
zatrzymanego. Roześmiał się, 
kiedy znalazł za paskiem od 
spodni pistolet. Następnie 
przejrzał portfel zatrzymane­
go.

— Alger Plant, Waszyngton 
D. C. — stwierdził Davis i 
schował portfel oraz broń do 
kieszeni. — Idziemy do pań­
skiego samochodu.

— Dokąd pan mnie wiezie? 
— zapytał Plant, kiedy jechali 
ulicami miasta.

— Do pańskiego mieszkania. 
Mam nadzieję, że zna pan dro 
9^-

Po dwudziestu minutach 
jazdy zatrzymali się przed du­
żą kamienicą.

— Wysiadać — rozkazał 
Davis. — Klucz od drzwi.

Windą pojechali na piąte 
piętro. Dauis zapalił światło, 
zamknął drzwi za sobą i pchnął 
Planta na jeden z foteli.

— A teraz porozmawiamy 
sobie rozsądnie — powiedział. 
— Gdzie schowałeś kamienie?

— Nie wiem o czym pan 
mówi — odparł Plant.

Twarz Dauisa nie wyrażała 
nic, kiedy zadawał cios. Po 
sekundzie Plant leżał na dy­
wanie.

— Teraz też nie odpowiesz, 
Plant?

— To jest... to jest niezgod­
ne z prawem. Żądam....

— Nie masz tu nic do żąda­
nia. Posłuchaj, chcę ci opo­
wiedzieć pewna historię, bar­
dzo krótką historię. Jestem 
policjantem od blisko trzy­
dziestu lat. Przy końcu tego 
miesiąca zostanę zwolniony 
ze służby. Nie przydatny do 
pracy. A wiesz dlaczego?* Po
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ŻYCIOWE RADY
Gdy tylko czytać się nauczysz, 
do życia chcesz poszukać kluczy 
i wnet się dowiesz w co masz wierzyć, 
a czego czynić nie należy:
NIE PALIĆ, NIE PLUĆ, DRZWI ZAMYKAĆ, 
NIE DEPTAĆ (klombu lub trawnika!), 
PSÓW NIE WPROWADZAĆ (żadnej rasy) 
a po ODEJŚCIU twym od KASY 
nikt reklamacji nie uwzględni,

bo tako rzecze ci urzędnik. 
WCHODZIĆ masz PRZODEM DO PRZĘDZ: 
i NIE PRZEWOZIĆ MATERIAŁÓW 
ŻRĄCYCH, CUCHNĄCYCH — ełcaetera, 
poza tym OKIEN NIE OTWIERAĆ. 
Zycie nem nakaz też umila, 
aby się raczej NIE WYCHYLAĆ. 
Ten napis niech się ktoś postara 
umieścić tam, gdzie sale narad.

Davis
nieważ jeden z twojej branży 
przestrzelił mi biodro. Otrzy­
mam nędzną rentę, a ty sie­
dzisz na pięciuset tysiącach 
dolarów. Rozumiemy się?

— Czy ma to być oferta? — 
zapytał Plant po chwili.

— Jeżeli będziesz rozsądny, 
tak. Nie jestem człowiekiem 
bez serca. Ze mną można roz 
mawiać.

— Pomimo to chciałbym....
— Zapominasz, kto tu dyk­

tuje reguły gry — powiedział 
Davis. — Dziesięć procent dla 
ciebie, Plant i możesz się ulot 
nić.

— Dziesięć procent? — Plant 
chciał się roześmiać. ale 
wyszedł z tego jakiś charkot. 
— Jeszcze nie zwariowałem. 
Straciłem blisko dwa lata na 
przygotowanie porwania.

— Plant — powiedział Da- 
vis — myślę, że komora ga­
zowa to nie jest największa 
przyjemność.

— Pięćdziesiąt procent. Po­
za tym nie mam pół miliona. 
Musiałem sprzedać kamienie 
poniżej ich wartości.

— Gdzie masz forsę?
— W sejfie bankowym.
— Robisz ze mnie wariata? 

Nie nabierzesz mnie na to.
— Przysięgam, że tam są.
— Gdzie jest kluczyk od 

sejfu?
— W rezerwuarze miski kio 

zetowej.
Dauis wydostał kluczyk z re 

zerwuaru. Spojrzał na zega­
rek. Jeszcze dwie godziny. 
Dwie przeklęte godziny do 
otwarcia banków.

— Pojedziemy tam razem. 
Plant. Jeżeli spróbujesz mnie 
oszukać, będziesz miał jesz­
cze tylko pół sekundy życia.

Dauis niecierpliwie uderzył 
dłonią w kierownicę. Plant 
siedział w banku już ponad 
dwie minuty. Wreszcie wyszedł 
ze skórzaną teczką pod pachą. 
Pojechali do mieszkania Plan 
ta. Tam Davis obluźnił zapię 
cie futerału, w którym nosił 
pistolet i powiedział:

— Wysypuj forsę na stół i 

Ucz. — Dauis czuł, że ma su, 
che wargi. Przed nim leżał na 
stole majątek i tylko przypa­
dek, zabawny przypadek spra 
wił, że będzie go miał.

W tym momencie Plant od 
wrócił się nagle i rzucił Da- 
uisowi w twarz plik bankno­
tów, a następnie skoczył na 
sierżanta, uderzając go głową 
w żołądek. Dauis potoczył się 
do tyłu, z trudem łapiąc po­
wietrze. Upadł na dywan, ude 
rzając głową w kant krzesła. 
Poczuł potworny ból i palce 
Planta zaciskające się na jego 
szyi. Przekręcił się na bok i 
zobaczył, że pistolet wypadł 
mu z futerału. Plant usiłował 
dostać ręką do pistoletu, ale 
Dauis był silniejszy. Przewinął 
go przez siebie i schwycił pi­
stolet. Kiedy Plant rzucił się 
znowu na niego, Davis pocią­
gnął za kurek.

Kiedy Dauis podniósł iię z 
podłogi, drzwi do mieszkania 
otworzyły się i wszedł porucz 
nik Bazter, jego przyjaciel i 
przełożony. Towarzyszyło mu 
dwóch policjantów.

— Nic ci się nie stało, Sam? 
— zapytał Bazter.

Dauis przyglądał się porucz 
nikowi, nic nie rozumiejąc.

— W jaki sposób znalazłeś 
się tu? — zapytał.

— Przez cały czas byliśmy 
w sąsiednim mieszkaniu. Kie­
dy wczoraj wieczorem zoba­
czyłem cię w telewizorze, obok 
tego człowieka, pomyślałem, 
że możesz potrzebować pomo­
cy. Przez cały czas byliśmy w 
pobliżu. Znakomicie tę spra­
wę rozegrałeś.

Sam Dauis stał w milcze­
niu. Patrzył na zabitego Plan­
ta u swych nóg, następnie 
wziął do ręki jeden banknot 
dolarowy, a potem wypuścił 
go z dłoni.

— Ale dlaczego nie przypro 
wadziłeś go prosto z banku do 
komisariatu — zapytał Bax- 
ter.

— Chciałem się upewnić, że 
mnie nie nabiera — z tą forsą 
w banku.

Jeff Bazter z zadowole­
niem poklepał sierżanta Da- 
visa po plecach.

PETER JORDAN
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